
Ważki wkład w zwiększenie potencjału krajów RWPG
Moskiewskie posiedzenie miedmdowei komisii
do spraw hudowy gazoaaua „Seluz"

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 6 lutego
(P) W gmachu RWPG w Moskwie otwarte zostało we wtorek 

V posiedzenie międzyrządowej komisji do spraw budowy ga­
zociągu „Sojuz”, obradującej w rozszerzonym składzie.Posiedzenie Biura Politycznego 

KC PZPR i Prezydium
(P) Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu 

na wspólnym posiedzeniu w dniu 6 bm. zapoznały się 
z informacją o przebiegu i wynikach wizyty partyjno- 
państwowej delegacji PRL pod przewodnictwem I se­
kretarza KC Edwarda Gierka w Ludowej Republice 
Bułgarii.

Stwierdzono, że rozmo­
wy w Sofii mają doniosłe 
znaczenie dla dalszego roz­
woju przyjacielskich sto­
sunków polsko-bułgarskich 
we wszystkich dziedzi­
nach, a zwłaszcza we wza­
jemnie korzystnej współ­
pracy gospodarczej.

Podkreślono, że wizyta 
stanowi także wyraz blis­
kiego współdziałania obu 
bratnich partii i państw w

Elektrownia ..Kozienice" 
przed najważniejszą próbą

(P) Pierwszy w naszym kraju' 
blok energetyczny o mocy 500 
megawatów w elektrowni ..Ko­
zienice”, przekazany do rozru­
chu jesienią ub. roku, znajdu­
je się w przededniu najważniej- 
s’ej swej próby. Brygady rozru­
chowe od kilku dni przygotowu­
ją się do zwiększenia obrotów 
turbozespołu, tak aby osiągną! 
on moc 500 MW. W okresie 
szczytowych trudność’ energe­
tycznych blok pracował z mocą 
300 MW, przyczyniając się do 
łagodzenia napięć w państwowej 
sieci energetycznej. Później — 
przez krótki czas — osiągną! on 
nawet moc 430 MW.

Przed ostateczna próbą doko­
nano wielu prób i ..czynności 
kontrolnych, W przypadku tak 
potężnego i prototypowego agre­
gatu niezbędne jest zachowanie 
najwyższej ostrożności. Przepro­
wadzono m.in ponowną próbę 
wodna kotła; zainstalowano spe­
cjalne zawory bezpieczeństwa i 
tłumiki hałasu. (PAP)

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Potencjał przedsiębiorstw budowlanych 
spożytkować dla realizacji tegorocznych zadań

Obsługa własna
(R) Na wczorajszym — 6 bm. 

posiedzeniu egzekutywa KW 
PZPR, w Radomiu dokonała oce­
ny sytuacji społeczno-gospodar­
czej i pracy partyjnej w przed­
siębiorstwach budowlano-mon­
tażowych w województwie. Po­
siedzenie poprzedziła obecność 
członków egzekutywy KW w 
przedsiębiorstwach budowla­
nych w województwie, gdzie 
zapoznano się z aktualnym sta­
nem działalności i rozwoju po­
tencjału gospodarczego placó­
wek ze szczególnym uwzględ­
nieniem inspirującej roli KZ 
PZPR i organizacji partyjnych.

Była to pogłębiona, wielo­
stronna ocena wielkiego poten­
cjału ekonomiczno-społecznego i 
możliwości w konfrontacji z 
zadaniami jakie w bieżącym 
roku przyjdzie realizować bu­
dowlanym w woj. radomskim. 
A zadania zapisane w progra­
mie społeczno-gospodarczego 
rozwoju są wielkie i napięte, 
np. w budownictwie mieszka­
niowym. Mimo że w porówna­
niu z 1975 r. obecnie podwojono 
zadania, woj. radomskie nadal 
w kwestii mieszkaniowej zaj­
muje dalekie miejsce w kraju.

Z dużą więc troską mówiono 
na posiedzeniu egzekutywy KW 
partii, której przewodniczył 
I sekretarz KW Janusz Proko- 
piak — o realiach a także o 
tych rezerwach, które należy 
uruchomić aby ogrom zadań bu­
dowlanych w tym roku w peł­
ni zrealizować Z lustracji prze­
prowadzonych w przedsiębior­
stwach budowlanych wyłoniły 
się problemy, które w wielu 
przypadkach muszą niepokoić. 
Zwrócono m. in. uwagę na nie­
prawidłowy rozdział sprzętu 
przez kieleckie przedsiębiorstwo, 
któremu podlega Oddział Robót 
Zmechanizowanych i Gospodar­
ki Maszyn w Radomiu. Wskutek 
braku autobusów około 300 osób 
ma utrudniony dojazd do Wierz­
bicy. W ub. roku podjęto de­
cyzję, że „Eetonstal” będzie 
wiodącym przedsiębiorstwem w 
budowie fabryki domów w Bo- 
gucinie. Stan robót pozostawia 
wielo do życzenia. Tak samo 
jak budowa szpitala w Kozieni­
cach realizowana przez war­
szawskie przedsiębiorstwo „Be- 
tonstal”.

Kombinat Budowlany, naj­
większy potentat w wojewódz­
twie, w ocenie członków egze­
kutywy permanentnie nie do­
trzymuje terminów realizacji 
zadań, a przy tym jakość od­
dawanych do użytku mieszkań 
budzi wiele zastrzeżeń.

Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Kolejowego, Budochem i 
Peremo to przedsiębiorstwa rea­
lizujące wielkie inwestycje poza 
woj. radomskim. Wskutek ko- 

realizacji uzgodnionej, po­
kojowej polityki państw 
wspólnoty socjalistycznej 
na arenie międzynarodo­
wej.

Biuro Polityczne i Pre­
zydium Rządu akceptując 
przyjęte w toku wizyty u- 
stalenia zaleciło ich kon­
sekwentną realizację przez 
odpowiednie organa i in­
stytucje państwowe.

Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium Rządu 
dokonały wstępnej oceny 
wyników 1978 roku oraz 
sformułowały na tym tle 
wnioski zmierzające do za­
pewnienia pełnej realizacji 
zadań planu na rok bie­
żący.

Wyniki uzyskane w 1978 
roku wskazują, że podsta­
wowe cele i zadania pla­
nu zostały wykonane. U- 
zyskano dalszy postęp w 
rozwoju społeczno-gospo­
darczym kraju. Produk­
cja sprzedana przemy­
słu wzrosła o 5,8 proc., 
globalna rolnictwa o 4,2 
proc, i budownictwa o 
5,7 proc. Utrzymano ten­
dencję rozwojową w gos­
podarce, przy rosnącym u- 
dziale intensywnych czyn­
ników wzrostu. W czasie

rekty planów niektóre z nich 
zadeklarowały pomoc na rzecz 
Radomia.

Ważne zadania wyznaczono 
Przedsiębiorstwu Robót Melio­
racyjnych i spółdzielczości pra­
cy. Na spółdzielczych przedsię­
biorstwach spoczywa główny 
obowiązek rozwoju budownic­
twa indywidualnego i świadcze­
nia usług dla ludności. Tym­
czasem w spółdzielni „Domont” 
na 170 zatrudnianych tylko 50 
osób to robotnicy. Nic więc 
dziwnego, że spółdzielnia ta nie 
wybudowała jeszcze ani jednego 
domku.

Jak podkreślił na zakończe­
nie I sekretarz KW partii Ja­
nusz Prokopiak priorytetowym 
zadaniem dla budowlanych jest 
realizacja zadań budownictwa 
mieszkaniowego. Ale w wielkim 
froncie inwestycyjnym tego 
roku winny znaleźć zrozumie­
nie u budowlanych te zadania, 
które w odczuciu społeczeństwa 
wywołują wiele uwag i pre­
tensji. A więc placówki handlo­
we i usługowe, nowe szkoły — 
cały program infrastruktury 
komunalnej. Przy czym jakość 
pracy — wszędzie, na budowie, 
w mieszkaniu, w instalowaniu 
kuchni, w montażu ściany win­
na być stałym elementem troski 
uczestników frontu budowlane­
go. (bd)

Wypoczynek W górach. Trwają jerie uczniów szkól ponadpodstawowych. Niektórzy z nich 
wyjechali na obozy w góry. Na zdjęciu — w drodze do schroniska, , gaf — stMiyizyi

realizacji planu podejmo­
wano szereg operatyw­
nych działań dla pełniej­
szego dostosowania rozwo­
ju kraju i struktur gospo­
darczych do zmieniających 
się możliwości i potrzeb.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Kraje socjalistyczne 
proponują rozpoczęcie 
rokowań w sprawie 
zakazu broni nuklearnej

GENEWA (PAP). Korespon- 
dent PAP, Jerzy Wańkowicz 
pisze: w genewskim Pałacu Na­
rodów odbyło się 6 bm. kolej­
ne posiedzenie plenarne Komi­
tetu Rozbrojeniowego, z udzia­
łem delegacji 39 państw. Na po­
siedzeniu tym przedstawiciel 
ZSRR V. L. Israelian przedłożył 
w imieniu krajów socjalistycz­
nych, w tym Polski, dokument 
roboczy dotyczący rokowań w 
sprawie zaprzestania produkcji
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Koszule męskie Z „Wolczankl . iat chętnie są kupowane zarówno w kraju jak i za 
granicą. Szyje się je w kilku zakładach — m. in. w Ostrowcu Świętokrzyskim. Ostrowiecki pro­
ducent jest również dostawcą bluzek damskich i podomek. Fot- CAF ~ Kwiatkowski

W Rzeszowie przywykli do zimy ♦ Tarnowska huta pracuje 
non-stop ♦ „Dana” zdąży nas ubrać na wiosnę 

„Życie” u dostawców na rynek
(P) Trudne warunki atmosferyczne, zwłaszcza u progu nowe­

go roku, spowodowały w wielu zakładach zakłócenie rytmu 
produkcji. Może to mieć wpływ na zaopatrzenie rynku w róż­
ne artykuły. Może ale nie musi.

W jakim stopniu odczujemy | 
kłopoty producentów? Jakie 
przedsięwzięli środki, aby wy­
wiązać się z dostaw dla hand­
lu? Na ten temat ro-zmawiamy 
dziś z kolejnymi producentami 
wyrobów rynkowych.

Dyrektor Aleksander Prokop 
z rzeszowskiego „ZELMERU” 
składa nam bardzo optymistycz­
ny meldunek:

— Flan dostaw wykonaliśmy 
całkowicie, handel otrzymał w 
styczniu wszystko, do czego zo­
bowiązaliśmy się. A więc ponad 
50 tys odkurzaczy, 20 tys. ma­
łych robotów kuchennych, 3 tys. 
krajalnic do chleba. 2 tys. ma­
szynek do mięsa, ponad 20 tys. 
trzepaczek wibracyjnych itd. 
Były problemy z ekspedycją to­
warów, ale jakoś udało się nam 
przez nie przebrnąć, tak że nikt 
do nas pretensji mieć nie może.

— To znaczy, że w ogóle nie 
odczuliście, że była ostra zima? 
Jest to w naszym przypadku o 
tyle zrozumiałe, że , .Zelmer” 
słynie w przemyśle maszyno­
wym, jako „Zosia-samosia”, bar­
dzo mało kooperujecie. Ale jed­
nak nie do wiary, że tak wam 
gładko wszystko w styczniu po­
szło.

— Zaraz, zaraz, po pierwsze 
nie tak gładko, po drugie nie 
jesteśmy znów taką „Zosią-sa- 
mosią”. To prawda, że mamy 
dość rozbudowaną bazę prze­
twórczą — odlewnię, wytwórnią 
silników, przetwórnię plastyku, 
ale lista sprowadzanych przez

W posiedzeniu biorą udział 
stali przedstawiciele krajów 
współuczestniczących w tej 
inwestycji, eksperci i kierow­
nicy zarządów poszczególnych 
przedsiębiorstw a także przed­
stawiciele ponad 15-tysięczne- 
go międzynarodowego kolek­
tywu budowniczych magistrali 
„Sojuz” i trzeciego odcinka 
Orenburskiego Kompleksu 
Gazowego, przekazanych w 
styczniu br. do eksploatacji.

Otwierając obrady, zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR. Konstantin Katu- 
szew podkreślił, iż obecne po­
siedzenie międzyrządowej ko­
misji ma szczególny charakter. 
W przeddzień 30-lecia RWPG 

nas materiałów zawiera 14 tys. 
pozycji i z ich dostawą mieli­
śmy sporo kłopotów. Również i 
nam wyłączano prąd i musieli- 
śmy ograniczać pracę najbar­
dziej energochłonnych urządzeń. 
Toteż mówiłem tylko o tym, że 
wywiązaliśmy się z dostaw ryn-

kowych, co nie oznacza, że nie 
mamy zaległości w ogóle. Tylko 
powstały one we wstępnych fa­
zach produkcji. Nadrabiamy je 
m. in. przez wykorzystywanie 
wolnych sobót — mieliśmy w 
tym roku tylko jedną wolną od 
pracy, 3 lutego. A tak w ogóle, 
to my, w Rzeszowie, jesteśmy 
przyzwyczajeni do ostrych zim 
— dopiero w tym roku była ona 
u nas łagodniejsza, niż w całym
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

Obradują konferencje samorządów robotniczych

W bieżącym roku -1300 BI
Więcej wyrobów ze stali jakościowej

Obsługa własna
•

<P) W ubiegłym roku bardzo często prasa, radio, telewizja 
donosiły o oddawaniu do eksploatacji kolejnych bloków ener­
getycznych w elektrowniach Rybnik II, Jaworzno III i wielu 
innych. Niejako podsumowaniem tego bardzo trudnego roku 
dla 22 przedsiębiorstw wchodzących w skład Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Budowy Elektrowni i Przemysłu, było oddanie 
do eksploatacji pod koniec ubiegłego roku największego bloku 
energetycznego o mocy 500 MW w elektrowni „Kozienice”. 
Oceną dorobku i zadaniami zajęła się sesja KSR.

W sumie energetyka została 
wzmocniona blokami elek­
trycznymi o łącznej mocy 2470 
MW. Ponadto oddano do eks­
ploatacji ciepłownie o łącznej

mocy ponad 1800 Gcal.; w 
energetyce przemysłowej od­
dano bloki o mocy prawie 100 
MW.

Był to więc dla zjednoczenia 
— jak oceniono na KSR — rok 
wyjątkowy, rok rekordowy. 
Bardzo napięte zadania, które 
jeszcze na początku ubiegłego 
roku wydawały się niemożliwe 
do wykonania, zostały zrealizo­
wane. Przekazanie do eksploa­
tacji w ciągu roku tak znacz­
nych mocy energetycznych nie 
znajduje precedensu w historii

Redukcje zatrudnienia we francuskich hutach 
Groźbo zamieszek w Lotaryngii

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, < lutego
(P) Przyszłość francuskiego 

hutnictwa i spokój socjalny w 
Lotaryngii rozgrywają się w 
rokowaniach, które w ub. 
wtorek rozpoczęły się w Pa­
ryżu w ministerstwie pracy z 
udziałem około 40 przedsta­
wicieli największych central 
związków zawodowych.

Podminowane od kilku tygod­
ni nastroje społeczne w Lota­
ryngii, będące wynikiem zamy­
kania stalowni uznanych za nie­
rentowne grożą eksplozją, przed 
którą ostrzegają przywódcy 

sumujemy rezultaty współpra­
cy w budowie pierwszego etapu 
magistrali gazowej „Sojuz”. 
która jest największą z dotych­
czasowych inwestycji krajów 
RWPG.

Gazociąg „Sojuz” stał się już 
trwałym elementem mapy go­
spodarczej państw socjalistycz­
nych. Jest to inwestycja uni­
kalna zarówno pod względem 
jej skali i znaczenia, parame­
trów technicznych i założeń in­
żynieryjnych, jak również sy­
stemu organizacji, wykonaw­
stwa. projektowania oraz do­
staw urządzeń Można więc 
mówić o niezwykle cennym 
praktycznym doświadczeniu, o 
jakie wzbogaciła się nasza 
współpraca. Świadczą one także 
o nowych możliwościach orga­
nizacyjnych, naukowych i tech­
nicznych, jakimi dysponują dziś 
państwa socjalistyczne.

W budowie tej — przypom­
niał wicepremier Katuszew — 
brali udział robotnicy i inżynie­
rowie ze Związku Radzieckiego, 
Bułgarii. Czechosłowacji, NI! Z 
Polski i Węgier. Rumunia ucze­
stniczyła w zakupie urządzeń 
technicznych i materiałów. 
Przez cały czas prace prowa­
dzone były zgodnie z planem, 
a często z wyraźnym wyprze­
dzeniem ' harmonogramu. Na 
placu budowy panowała atmo­
sfera przyjaźni i współpracy. W 
międzynarodowym kolektywie 
kierowanym przez organizacje 
partyjne bratnich krajów, pra-

Dwuwładza w Iranie
Chomeiniści organizują własną administrację

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP Ryszard Piekarowicz pi­
sze: stan dwuwładzy zapano­
wał w Iranie we wtorek, gdy 
zwolennicy Republiki Islam­
skiej odpowiadając na apel 
przywódcy szyickiego ajatolla­
ha Chomeiniego poparli w 
masowych manifestacjach je­
go poniedziałkową decyzję o 
mianowaniu Mehdiego Bazar- 
gana premierem „rewolucyjne­
go rządu tymczasowego”, a w 
Isfahanie, drugim pod wzglę­
dem liczby mieszkańców mie­
ście kraju, zaczęli ustanawiać 
własną administrację.

Manifestacje na cześć Cho­
meiniego, Bazargana i Republi­
ki Islamskiej odbyły się m.in. 
w Teheranie, Isfahanie i innych 
miastach kraju i przebiegały na 
ogół spokojnie, ale w napiętej 
atmosferze wywołanej niepew­
nością co do tego, jak na usta­
nowienie równoległego urzędu 
premiera zareaguje armia. Nad 
Teheranem obserwowano we 
wtorek rano wielką liczbę he­
likopterów wojskowych i myś­
liwców, zaś w bazie lotniczej 
Lavizan na północ od stolicy 
postawiono żołnierzy w stan po­
gotowia bojowego.

Lojalny wobec szacha i popie­
rany przez armię premier Iranu 

budownictwa energetycznego w 
Polsce. Sukces ten ma szczegól­
ne znaczenie dla gospodarki w 
świetle stałego deficytu energii 
w kraju.

Pomyślnie, mimo wyjątkowo 
dużych napięć związanych z 
realizacją inwestycji w kraju, 
przebiegało wykonanie zadań 
eksportowych. Na budowach 
elektrowni w różnych krajach 
świata pracuje 7 tys. pracowni­
ków. W ubiegłym roku wyko­
nali oni prace za ponad 0,5 mld 
złotych dewizowych, jest to o 
48 proc, więcej niż w 1977, pra­
wie o 60 proc, więcej niż w la­
tach 1971—75.

Zadania na rok obecny prze­
widują przekazanie do eksploa­
tacji bloków energetycznych o 
łącznej mocy 1390 MW. Zosta­
nie oddany między innymi dru­
gi blok o mocy 500 MW w Ko­
zienicach. Dobiegnie końca bu­
dowa elektrowni „Połaniec”, 
która zasili energetykę trzema 
blokami o mocy 200 MW każdy. 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

związków zawodowych i z któ­
rej zdają sobie sprawę także lo­
kalne władze tego regionu.

Licząca około 2 300 tys. miesz­
kańców Lotaryngia — bastion 
francuskiego przemysłu stalowe­
go i węglowego dotknięta jest 
większym bezrobociem niż inne 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

TVP sir. 6

cowało ponad 5 tys. komunistów 
i 6 tys. członków organizacji 
młodzieżowych.

Zespołowe doświadczenie, zdo­
byte przy budowie gazociągu, 
ma zwłaszcza tę wartość — 
stwierdził niedawno w liście do 
budowniczych Leonid Breżniew 
— że wskazuje drogę do no­
wych form współpracy między­
narodowej klasy robotniczej, 
współpracy opartej na wspólno­
cie idei zbudowania społeczeń­
stwa komunistycznego.

W obradach zabrali następnie 
głos: minister budowy przedsię­
biorstw przemysłu naftowego i 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Zakończenie rozmów 
ministrów spraw 
zagranicznych PRL i ZSRR

MOSKWA (PAP). We wtorek 
zakończyły się w Moskwie roz­
mowy ministrów spraw zagra­
nicznych PRL i ZSRR. Emila 
Wojtaszka i Andrieja Gromyki.

Podczas rozmów, które upły­
nęły w atmosferze przyjaźni i 
pełnego zrozumienia, kontynuo­
wano omawianie niektórych za­
gadnień międzynarodowych.
Wiele uwagi poświęcono spra­
wie zaprzestania wyścigu żbro- 
jeń, problemom rozbrojenia oraz 
sytuacji w niektórych rejonach 
świata. E. Wojtaszek wydał w 
ambasadzie PRL w Moskwie 
śniadanie na cześć A. Gromy­
ki, w czasie którego obaj mi­
nistrowie wygłosili przemówie­
nia.

Po południu E. Wojtaszek u- 
dał się do Gruzji. (P)

Szapur Bachtiar oświadczył 6 
bm., że nie zamierza podawać 
się do dymisji, pozostanie na 
czele swego rządu do wyborów 
powszechnych i nie będzie to­
lerować prób naruszenia ładu 1 
porządku przez opozycję. Jed­
nak władza rządu lojalistyczne- 
go nie sięga obecnie daleko po­
za koszary, bazy wojskowe i 
inne miejsca stacjonowania sił 
zbrojnych. Strajk powszechny 
nadal paraliżuje ekonomikę i 
administrację, łącznie z mini­
sterstwami i samym urzędem 
premiera.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

S?d Najwyższy Pakistanu 
zatwierdził wyrok śmierci 
na b. premiera Bhutto

LONDYN, GENEWA (PAP). 
Sąd Najwyższy Pakistanu w 
Rawalpindi, po trwającej kilka 
miesięcy rozprawie, odrzucił we 
wtorek apelację Zulfikara Ali 
Bhutto i zatwierdził orzeczenie 
sądu w Lr horę z marca 1978 r., 
na mocy którego były premier 
Pakistanu został skazany na ka­
rę śmierci przez powieszenie. 
Z. A. Bhutto oskarżony był o 
współudział w morderstwie po­
litycznym w 1974 r. Werdykt są­
du najwyższego zapad! niejedno- 
myślnie; według źródeł sądo­
wych, głosowało za nim 5 sę­
dziów, przeciwko 2 sędziom.

Sąd Najwyższy zatwie-dzil 
również orzeczenia sądu niższej 
instancji, skazuiące człerech 
współoskarżonych Z. A. Bhutto 
— funkcjonariuszy pakistańskiej 
służby bezpieczeństwa — na ka­
ry *mier,'l.
(Dl DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

Komentarz — str. 5

Życie w Kambodży 

powraca do normy
PHNOM PENH (PAP). Jak 

donosi kambodżańska agencja 
prasowa SPK, życie w Kam­
bodży szybko powraca do nor­
my. Chłopi, wysiedleni niegdyś 
do tzw. komun, utworzonych na 
wzór chiński, powracają do ro­
dzinnych wsi. W prowincji 
Stung Treng na południowym 
wschodzie kraju tylko w ostat­
nich dniach ponad 50 tys. daw­
nych mieszkańców powróciło do 
wsi i miast. Rolnicy przystąpili 
natychmiast do prac polowvch, 
gdyż teraz właśnie przypada po­
ra kolejnego zbioru ryżu.

W prowincji tej trwa rów­
nież powoływanie rewolucyj­
nych organów władzy. W wielu 
wsiach i osiedlach odbyły się 
zebrania mieszkańców, na któ­
rych wybrano ludowe komitety 
samorządowe — organy władzy 
terenowej. W prowincji Stung 
Treng, gdzie ponrzedni reżim 
został obalony już 3 stycznia, 
komitety te od pierwszych dni 
kierują gospodarką, formułą od­
działy milicji ludowej i trosz­
czą się o zapewnienie miesz­
kańcom podstawowych środków 
do życia. (P)

4 śmiertelne ofiary 
Eksplozja w wytwórni 
olejów jadalnych w NRD

BERLIN (PAP). Jak podaje 
agencja ADN. liczba śmiertel­
nych ofiar eksplozji w wytwór­
ni olejów jadalnych w Riese 
(NRD) wzrosła do 4. W ponie­
działek do późnych godzin noc­
nych trwała akcja poszukiwa­
nia 5 osób zaginionych. 11 ro­
botników przedsiębiorstwa znaj­
duje sie pod opieka lek'rską. 
Pożar, który wybuchł po eks­
plozji, zlokalizowano. (P)
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W SKRÓCIEObradują sesje KSR PAP DONOSINotatki z Wiejskiej
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Energetyka cieplna zostanie 
■wzmocniona o 1330 Gcal. Wśród 
zadań eksportowych -największe 
znaczenie będzie miało oddanie 
do eksploatacji pięciu bloków 
energetycznych o mocy 210 MW 
każdy w Prumerovie (CSRS). 
Moe przerobowa zjednoczenia 
jest większa od zadań i dlatego 
też, aby nie dopuścić do zamro­
żenia potencjału wykonawczego, 
zjednoczenie podjęło szereg 
działań w kierunku ustalenia 
odpowiedniej wielkości planu.

W związku z tym część po­
tencjału wykonawczego zostanie 
skierowana do wykonywania 
remontów elektrowni, część na 
te inwestycje, które realizowa­
ne są z pewnym opóźnieniem. 
Planuje się nadrobienie zaleg­
łości, jakie wystąpiły m. in. na 
budowie elektrowni Bełchatów.

W czasie dyskusji podkreślano 
potrzebę lepszego wykorzysta­
nia istniejącego już potencjału, 
lepszego wykorzystania dnia ro­
boczego i zmniejszenie wielko­
ści strat czasu pracy na stano­
wiskach roboczych. Straty te w 
1978 r. wyniosły średnio w pro­
dukcji podstawowej — 15,3 proc, 
(w 1977 r. — 14,7 proc.), co sta­
nowi wzrost o nonad 70 minut 
na jednego zatrudnionego na 
śmianie.

Podczas dyskusji zwrócono 
także uwagę na konieczność 
wypracowania -perspektyw roz­
wojowych dla przedsiębiorstw i 
całego zjednoczenia. Szczególnie 
mocno była akcentowana ko­
nieczność opracowania ^takiego 
dokumentu, który by obejmo­
wał kompleksowo rozwój bran­
ży energetycznej do 1985 roku.

(J.A.W.)
Huta Warszawa

(P) Jeden z największych za­
kładów przemysłowych stolicy 
Huta Warszawa często jest 
praktycznie jedynym dostawcą 
stali jakościowej dla wielu 
branż. Bez półwyrobów „War­
szawy” nie sposób wyobrazić so­
bie produkcji w różnych zakła­
dach metalowych, motoryzacyj­
nych, rolniczych, górnictwie, 
chemii itd. Stąd tak ważne jest 
terminowe i rytmiczne wykony­
wanie zadań przez stołecznych 
hutników.

Z wieloma trudnościami 1 kło­
potami borykała się załoga huty 
w roku ubiegłym. Ograniczenia 
w zużyciu energii elektrycznej 
i gazu, braki w dostawach zło­
mu, żelazostopów, materiałów o- 
gniotrwalych komplikowały pra­
cę wszystkich wydziałów. Nie 
najlepiej także przedstawiała się 
kwestia dowozu surowców dla 
huty i wywozu gotowych wyro­
bów. Pod koniec ubiegłego roku 
w magazynach pozostało ponad 
8 tys. ton produktów, które po­
winny wcześniej dotrzeć do kli­
entów. W efekcie trzeba było 
korygować plan dostaw asorty­
mentowych i produkcji hutni­
czej.

Mimo wspomnianych trudności 
wicie wydziałów potrafiło osiąg­
nąć wyniki* przekraczające po­
czątkowe założenia. Jak wyni­
ka z oceny, której dokonano 
podczas obrad sesji konferencji 
samorządu robotniczego w dniu 
6 bm. — dodatkowa produkcja 
np. stali łożyskowej pozwoliła na 
wykonanie o ponad 30 proc, 
więcej wyrobów gotowych. Po­
dobnie dobrze wypadła walcow­
nia średnia, gdzie wzrost wy­
dajności o 11 proc, przyniósł 
dodatkową produkcję 30 tys. ton 
wyrobów. Wykonanie planu 
przez stalownię stało się możli­
we dzięki znacznemu skróceniu 
czasu przebudowy pieca marte- 
nowskiego. Kuźnia i odlewnie 
także dały planowaną produk­
cję, choć nie wykonały w peł­
ni dostaw asortymentowych.

Pozytywne wyniki zanotowano 
w eksporcie wyrobów „Warsza­
wy”, sprzedaż przyniosła 20- 
proc. wzrost zysków w cenach 
dewizowych w porównaniu do 
1977 r. Ogólnie biorąc stołecz­
na huta dała ó 4,8 proc, wy­
robów więcej niż w poprzednim 
roku.

Rzetelnie oceniono, podczas o- 
brad sesji problemy dyscypliny 
pracy. Obok pozytywnych wy­
ników w zakresie oszczędności 
materiałów i utrzymaniu plano­
wanych efektów produkcyjnych 
mimo przechodzenia na coraz 
bardziej pracochłonne wyroby, 
występują jednak zjawiska ne­
gatywne, wymagające przeciw­
działania w tym roku. Chodzi, 
tu głównie o trudny do uza­
sadnienia wzrost absencji cho­
robowej. znaczną ilość nieuspra­
wiedliwionych nieobecności wie­
lu pracowników. nadmiernego 
wykorzystywania godzin nadlicz­
bowych.

Ponieważ tegoroczny plan 
przewiduje dalszy wzrost pro­
dukcji wyrobów ze stali jakoś­
ciowej konieczna jest większa 
dbałość o podnoszenie wydaj­
ności, organizację pracy na każ­
dym stanowisku, opracowanie 
zmian technologicznych, dają­
cych większe efekty produkcyj­
ne. Jak podkreślano podczas dy­
skusji należy poszukiwać drob­
nych usprawnień, wpływających 
na polepszenie działalności ca­
łej huty.

Planuje się, wzorem stalowni 
— przeprowadzenie szczegóło­
wej analizy kosztów materia­
łowych we wszystkich wydzia­
łach. Wiele miejsca w obradach 
poświęcono także potrzebie lep­
szego dostosowania produkcji do 
potrzeb odbiorców.

Podczas sesji omawiano pro­
blemy bhp i wskazywano na 
konieczność realizacji następ­
nych tematów dotyczących lik­
widacji zapyleń, zmniejszenia 
hałasu, wprowadzenia klimaty­
zacji itd. Omawiano także pro­
blemy rozbudowy w tym roku 
bazy socjalnej dla pracowników 
„Warszawy”.

Sprostowanie
Do informacji z 6 bm. pt. „17 

min pracowników i rolników 
objętych ubezpieczeniem”
wkradł się błąd. Liczba rent i 
emerytur wzrosła w ub. roku 
do 3.7 miliona, nie zaś jak myl­
nie wydrukowano o 3.7 min,

Obradom sesji KSR w Hucie 
Warszawa przysłuchiwał się 
m. in. prezydent m. st. Warsza­
wy Jerzy Majewski.

(kmk)
„Uroda”

(P) W drugiej połowie minio­
nego roku Fabryka Kosmety­
ków „Pollena-Uroda” przeży­
wała poważne trudności, spowo­
dowane nierytmicznymi dosta­
wami surowców i opakowań, 
zarówno krajowych, jak i im­
portowanych. Do tego doszły 
jeszcze, w ostatnich miesiącach, 
zakłócenia w funkcjonowaniu 
transportu. Dla „Urody”, która 
wytwarza dziennie ok. miliona 
sztuk wyrobów, sprawny trans­
port jest warunkiem wykonania 
planu produkcji i sprzedaży.

Pomimo tych niesprzyjają­
cych okoliczności „Uroda” zrea- 
lizowała ubiegłoroczne zadania, 
dostarczając na rynek i eksport 
wyroby wartości ponad 3,3 mld 
zł. Było to jednak okupione 
zwiększonym wysiłkiem całej 
załogi, która musiała dostoso­
wać się do zmiennych warun­
ków pracy.

Inaczej, niż pierwotnie zakła­
dano, ukształtowała się struk­
tura sprzedaży. Wykonanie o- 
gólnego planu „Uroda” zawdzię­
cza znacznie zwiększonym, w 
porównaniu z 1977 rokiem, do­
stawom eksportowym. Dość po­
wiedzieć, że eksport zwiększył 
się w przeciągu minionego roku, 
o 36 proc. Natomiast mniejsze 
były dostawy dla odbiorców 
krajowych. Dość nieoczekiwanie 
spadło bowiem zapotrzebowanie 
na szampony, preparaty serii 
„Aretuza”, płyn FF oraz luksu, 
sowę, a więc droższe, wyróbr 
kosmetyczno-perfumeryj.ne. W 
wvniku, uzgadnianych z han­
dlem, tzw. podmian asortymen­
towych, zamówienia rzeczowe 
zrealizowano, lecz przy mniej­
szych wpływach finansowych.

Obradująca 6 bm. konferen­
cja samorządu robotniczego 
„Urody” oceniła pozytywnie o- 
gólne wyniki uzyskane przez 
przedsiębiorstwo. Ubiegłoroczne 
doświadczenia pozwoliły na lep­
sze skonstruowanie planu roku 
bieżącego. Przede wszystkim, 
po dokonaniu analizy 'możliwo­
ści zaopatrzeniowych, założono 
stosunkowo niewielką dynami­
kę wzrostu sprzedaży (1,4 proc.), 
przy dalszych przesunięciach 
wewnętrznej struktury produk­
cji. Pewien spadek nastąpi w 
dostawach wyrobów chemii gos­
podarczej i aerozoli, natomiast, 
zgodnie z potrzebami rynku, 
poważnie wzrośnie produkcja 
kremów do golenia (ten pro­
blem powinien być ostatecznie 
rozwiązany — stwierdzono na 
KSR) kremów kosmetycznych, 
niektórych szamponów, kosme­
tyki kolorowej oraz wód, per­
fum i lakierów do włosów.

Do produkcji wprowadzonych 
zostanie 10 nowych wyrobów (w 
ub.r. 6, przed dwoma laty 31), 
uzupełniających wytwarzane se­
rie, kolejne preparaty zostaną 
przedstawione komisji przyzna­
jącej znaki jakości.

Na sesji KSR szczegółowo o- 
mówiouo warunki realizacji te­
gorocznych zadań. Sprawą pod- 
stajwową jest nadal zaopatrze­
nie, głównie zresztą w opako­
wania. Nastąpić ma mechaniza­
cja produkcji kredek do warg, 
zainstalowane zostana urządze­
nia do obciągania folią opako­
wali zbiorczych. Obok przedsię­
wziąć technicznych, niezbędne 
jest również — podkreślano w 
dyskusji — poprawienie współ­
pracy z handlem, przede wszy, 
stkim wprowadzenie zasady 
wcześniejszego składania zamó­
wień.

Trudno jednak będzie rozwią­
zać podstawową sprzeczność 
między handlem, który zainte­
resowany jest zwiększonymi do­
stawami wyrobów „niewygod­
nych” dla zakładu (brak surow­
ców i opakowań), i producen­
tem. który chciałby sprzedać 
więcej kremów owocowych, 
kr mów „Sawa”, preparatów 
„Aretuza”, nł^nu FF itp. Nie­
mniej, uzgodniono już, ż.e ogra­
niczona zostanie produkcja wie­
lu wyrobów luksusowych, chy­
ba że znajda one zbyt za gra­
nic?. „Uroda” pragnie bowiem 
nadal utrzymać pozycję, liczą­
cego się w RWPG, eksportera 
kosmetyków, (ba)

'ł

KRONIKA
Zimowa ofensywa Armii Ra­

dzieckiej. w której efekcie Pol­
ska odzyskała wolność trwała 
zaledwie trzy tygodnie. Rozpo­
czął ją z przyczółka sandomier­
skiego I Front Ukraiński pod 
dowództwem marszałka Koniewa 
— 12.1.45 roku. Operację Wisła

Kleszcze w Prusach Wschodnich
« •zaciskają się

Moskwa 3.n. (TASS) Radziec­
kie Biuro Informacyjne donosi: 
w Prusach Wschodnich wojska 
radzieckie, kontynuując ofensy­
wę zajęły Dobremiasto i Dom- 
nau.

Na północny wschód od 
Frankfurtu nad Odrą wojska 
marsz. Żukowa znajdują się w 
odległości 15 km od Odry. Za­
jęto miasto Soldin. Na zachód

ODRA SFORSOWANA
Moskwa 6.II. Dziś o godz. 

19.45 radio Moskwa nadało roz­
kaz specjalny marsz. Stalina 
skierowany do dowódcy 1 Fron­
tu Ukraińskiego marsz. Konie­
wa i szefa sztabu gen. armii 
Sokołowskiego. Rozkaz ten wy­
różnia wojska tego frontu, któ-

Ho Narodziny ustawy
(P) Rządowy projekt ustawy o jakości wyrobów, usług, robót 

i obiektów budowlanych wpłynął do laski marszałkowskiej w 
październiku 1978. I od tej pory zaczęła się poselska praca 
nad nowym aktem prawnym.

Uczestniczyłam w 4 posie­
dzeniach komisji sejmowych, 
przysłuchiwałam się obradom, 
robiłam notatki, obserwowa­
łam potyczki między posłami 
i przedstawicielami rządu, 
ścieranie się opinii, w wyniku 
których doszło do ostatecznej 
redakcji projektu ustawy. Te­
go projektu, który 8 lutego 
przedłożony zostanie Wysokiej 
Izbie.

Komisja Prac Ustawodaw­
czych, doceniając wagę proble­
mu, powołała podkomisję posel­
ską, która zbierała się wielo­
krotnie — z udziałem przed­
stawicieli rządu — w celu opra­
cowania uwag. Podobnie Komi- 
cja Planu Gospodarczego, Bud­
żetu i Finansów. Jedna z dys­
kusji rządowo-poselskich toczy­
ła się trzynaście godzin bez 
przerwy.

Protokoł jednego posiedzenia 
(naturalnie, w dużym skrócie). 

Prof. Wiesław Sadowski 
przedstawia uwagi podkomisji. 
Omawia artykuł po artykule, 
kwestionuje sformułowania, 
proponowane rozwiązania, dzie­
li się wątpliwościami. Wreszcie 
stwierdza: duża liczba popra­
wek redakcyjnych czyni niece­
lowym szczegółowe ich przed­
stawienie. Należy najpierw 
przedyskutować problemy ogól­
ne, a później kwestie redakcyjne. 
Projekt ustawy uowinien być 
przedłożony komisji Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych oraz 
innym komisjom sejmowym. 
Byłoby dobrze uzyskać oninię 
związków zawodowych... Pod­
komisja uważa za celowe pro­
wadzenie dalszych prac w szer­
szym gronie i bez pośpiechu .

Prof. Adam Łopatka: Z infor­
macji o pracach podkomisji 
wynika, że mamy do czynie­
nia z precedensowym, daleko 
idącym projektem zmi--n 
przedłożeniu rządowym, 
sprawy tej podejść trzeba ze 
szczególną uwagą i pieczołowi­
tością, mając na względzie do­
niosłość aktu dotyczącego całego 
społeczeństwa, a zwłaszcza tej 
jego części, która wytwarza 
produkty i świadczy usługi.

Posłowie debatują. Wiele go­
dzin. Oto zanotowane w proto­
kole strzępki wypowiedzi:

Mieczysław Rakowski: Od­
noszę wrażenie, że projekt opie­
ra się na zasadzie „wishful 
thinking”. Nie widzę w prak­
tyce możliwości egzekwowania 
tych przepisów — są one nace­
chowane niezachwianą wiarą, 
że kiedy powstaną nowe unor­
mowania — będzie dobrze. t 

Andrzej ęondarewski: Przed­
stawiony projekt, ustawy może 
być uznany ?a swego rodzaju 
apel... Ustawa dotycząca pro­
blematyki jakości ma tas istot­
ne znaczenie dla szerokich rzesz 
obywateli, że jej projekt powi­
nien zostać skonsultowany ze 
społeczeństwem. (Propozycję 
przeprowadzenia konsultacji po­
pierają posłowie Ryszard Woj­
na, Sylwester Zawadzki, Maria 
Eudzanpwska, Paweł Dąbek).

Prezes Polskiego Komitetu 
Normalizacji i Miar, Franciszek 
Szlachcie: Kore#erat posła Sa­
dowskiego potwierdził trudnoś­
ci. Prace nad projektem u- 
stawv trwałą dwa lata. Szereg 
sformułowań podkomisji dotyg 
czących projektu zasługuje na

W 
Do

Pożar magazynu 
w Stalowe? Woli 

Informacja własna
(P) Jak nas informuje Komen­

da Główna Straży. 6 bm. ok.' 
godz. 5 rano w Stalowej Woli 
wybuchł pożar magazynu WSS 
„Społem” przy ul. 1 Maja. Spa­
leniu uległa część urządzeń ma­
gazynowych oraz składowanych 
towarów — głównie artykułów 
sanitarnych i kosmetyków. 
Przyczyną pożaru było prawdo­
podobnie zwarcie w instalacji 
elektrycznej. Wysokość strat u- 
stala komisja.

W miejscowości Ludomy (woj. 
pilskie) spłonął częściowo bu­
dynek inwentarski oraz bydło 1 
trzoda chlewna. Ustala się wy­
sokość strat i przyczynę pożaru.

(CAD)

J OFENSYWY 1945 r.
— Odra zamknęły działania 1 
Frontu Białoruskiego pod do­
wództwem marszałka Żukowa
— 3.II.45. Wojska tego frontu 
rozpoczęły wówczas forsowanie 
Odry. „Życie Warszawy” z 4 lu­
tego donosi w telegramach z 
frontów.

od Leszna wojska radzieckie 
zajęły miasto Miilling. Kleszcze 
dookoła Niemców w Prusach 
Wschodnich zacieśniają się. Za­
jęto miejscowości Hernau na 
północny wschód od Królewca, 
6 km od wybrzeży Zatoki Gdań­
skiej.

„Zycie Warszawy” z 7 lutego 
podało wreszcie długo oczeki­
waną wiadomość pod elektry­
zującym tytułem: 

re kontynuując ofensywą, sfor­
sowały rzekę Odrę, przełamały 
silnie rozbudowaną obronę prze­
ciwnika na zachodnim brzegu 
rzeki na południowy wschód od 
Wrocławia, włamały się 20 km 
w głąb pozycji niemieckich i 
rozszerzyły wyłom do 80 km. 

przyjęcie. Są jednak uwagi pod­
ważające istotę zamierzonej u- 
stawy. Te sprawy wymagają 
dodatkowych wyjaśnień. Dlate­
go też prosimy o umożliwienie 
nieograniczonej w czasie dys­
kusji z posłami, z udziałem 
kompetentnych osób, tak aby 
można było dojść do słusznych 
rozwiązań.

A więc — jak mówi prof. 
Adam Łopatka — potrzebne bę­
dzie dalsze zebranie komisji i 
podkomisji, która dokonała już 
poważnej pracy, lecz ma jesz­
cze wiele do zrobienia.

Projekt ustawy, zanim wpły­
nął do Sejmu, był przedmiotem 
konsultacji w 16 zakładach pra­
cy, w CRZZ, w Lidze Kobiet, 
w Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej, w Towarzystwie Nau­
kowym Organizacji i Kierowa­
nia, w Polskim Towarzystwie 
Ekonomicznym. Teraz z kolei 
nowa redakcja, która zrodziła 
się w toku wielogodzinnych i 
wielodniowych dyskusji między 
posłami i przedstawicielami 
rządu została przesłana do wo­
jewódzkich zespołów poselskich 
w Bydgoszczy, Gdańsku, Kiel­
cach, Płocku i Wrocławiu. O 
konsultację proszony jest Cen­
tralny Związek Rzemiosła i Ko­
mitet d/s Jakości NOT. Kon­
sultujący opowiadają się za ce­
lowością wydania projektowa­
nej ustawy i zgłaszają szcze­
gółowe poprawki uściślające, a 
także merytoryczne.

I znowu — kolejne czytanie 
nrojektu. Artykuł po artykule. 
Tu wchodzi poprawka, tam 
zmieniamy słowo, tu skreśla­
my. I kiedy wydaje się, że pro­
jekt ustawy jest już gotowy, 
na posiedzeniu Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów, 25 stycznia, poseł Jó­
zef Barecki. zgłasza jeszcze kil­
ka uwag, mówiąc: jest to usta­
wa o problemie najbardziej 
dyskutowanym w kraju. Jest 
niezwykle potrzebna, ale musi 
zawierać takie postanowienia,

i nętrznyc 
realizow

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
Pomimo złożonych warun­
ków zewnętrznych i wew­
nętrznych konsekwentnie 
 rano ustalone prio­
rytety społeczno-gospodar­
cze.

Wyraziło się to przy­
spieszeniem rozwoju gos­
podarki żywnościowej i 
rolnictwa, budownictwa 
mieszkaniowego i świad­
czeń społecznych w tym 
szczególnie wypłat rent i 
emerytur, a także wzros­
tem eksportu i lepszym 
dostosowaniem importu do 
możliwości kraju.

rytmicz- 
produk- 
sytuacja 
i ener- 
nie na-

Nastąpiła pewna popra­
wa zaopatrzenia rynku 
chociaż rosnący popyt w 
1978 r. nie został jeszcze 
w pełni zrównoważony z 
podażą.

Zasadniczy wpływ na 
harmonijność i 
ność procesów 
cyjnych miała 
w transporcie 
getyce, które 
dążą ją za rozwojem in­
nych działów gospodarki. 
Ważnym zadaniem jest 
więc kontynuowanie dzia­
łań dla zwiększenia bazy 
i usprawniania pracy tran­
sportu i energetyki, głęb­
szej racjonalizacji przewo­
zów i gospodarki paliwo­
wo-energetycznej, a także 
powiększenia efektów osz­
czędności energii i paliw.

Dokonana ocena wyni­
ków 1978 r. oraz aktual-

Małe dzieci 
toną pod lodem

Informacja własna
(P) Komenda Główna MO na­

dal odnotowuje liczne wypadki 
utonięć pod lodem. Często ofia­
rami tych tragedii są małe dzie­
ci. I tak — w Annopolu 5-letni 
Tomasz L. bez opieki starszych 
udał się nad rzekę Sanna i 
ślizgał się na lodzie. W pewnej 
chwili chłopczyk wpadł do prze­
rębli i utonął.

W podobnych okolicznościach 
utonął również 5-letni Tomasz 
J„ który ślizgał się na zamar­
zniętej gliniance w pobliżu Tar­
nobrzega.

W czasie zabawy na zamar­
zniętej Warcie lód załamał się 
pod 6-Ietnią Sylwią K. Dziew­
czynka utonęła.

W miejscowości Sarnaki woj. 
Biała Podlaska po zamar­
zniętym Bugu usiłował przejść 
39-letni Eugeniusz Ch. Mężczyz­
na -wpadł do przerębli i utonął.

<JL.)

które będą wykonywane, egze­
kwowane 
wszystkich. Sformułowania tej 
ustawy powinny trafić do spo­
łeczeństwa.

I znów zaczyna się dyskusja. 
Poprawka do preambuły, czyli 
do wstępu — przyjęta. Popraw­
ka do artyłułu 7 pkt. 3 — też. 
Z paru propozycji posłowie się 
wycofują, kilka — przegłoso- 
wują.

Wreszcie prace nad prjjek- 
tem zostają zakończone. Teraz 
tylko poseł sprawozdawca mu­
si przygotować przemówienie, 
które wygłosi na posiedzeniu 
Wysokiej Izby 8 lutego, a dru­
karnia sejmowa przygotować i 
wysłać do wszystkich posłów 
druk nr 114, zawierający „Spra­
wozdanie Komisji Planu Gospo­
darczego, Budżetu i Finansów o 
rządowym projekcie ustawy o 
jakości wyrobów, usług, robót 
i obiektów budowlanych”.

i zrozumiałe dla

RYSZARDA KAZIMIERSKA

O • 99„Zycie u
naPrzynajmniej

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 
kraju, 
razie.

★

Wyjątkowo szczęśliwie przeży­
li styczniowa aurę hutnicy z tar­
nowskiej HUTY SZKŁA GOS­
PODARCZEGO — tak przynaj­
mniej twierdzi jej dyrektor, 
Stanisław > Surniak. Nie znaczy 
to, że mieli tam życie usłane ró­
żami, bo tak nie jest nigdy. Ale 
fakt, że huta nie miała ani jed­
nego dnia postoju — uważają i 
chyba słusznie, za sukces.

— Były kłopoty z węglem — 
mówi dyr. Surniak — jeździli­
śmy po niego nawet samocho­
dami; były problemy i z ekspe­
dycją wyrobów — musieliśmy 
obgadywać sprawę z naczelnika­
mi różnych stacji, zęby nodesła- 
łi wagony itd. Brak dopływu 
prądu też unieruchamiał na ja-

I nej sytuacji społeczno-gos­
podarczej kraju wskazu­
je, że mimo wyłaniających 
się trudności konsekwent­
nie realizowana jest stra­
tegia ustalona na VII Zjeź- 
dzie PZPR.

Doświadczenia uzyskane 
w minionym roku wska­
zują na konieczność pełnej 
realizacji kierunków wy­
znaczonych uchwałami 
XIII Plenum KC PZPR. 
Ważnym zadaniem jest 
odrabianie opóźnień 
produkcji, które 
ły na przełomie 
wyniku zakłóceń 
rycznych. (PAP)

W 
wystąpi- 
roku w 

atmosfe-

Lekarz prawdziwy

się w 
1881 r. 
pracu-

gabinecie

(P) W 'tych dniach zmarł w 
Warszawie w wieku 97 lat 
dr med. Feliks Kruze. Przez 60 
lat był zakładowym lekarzem 
pracowników Ministerstwa Fi­
nansów. Jego długie życie, w 
którym stale robił to samo, ale 
wciąż dobrze i lepiej, jego poj­
mowanie zawodu lekarza jako 
osobistego powołania, a medy­
cyny jako służby choremu — 
budzą nie tylko szacunek i po­
dziw. Skłaniają nas do reflek­
sji, nas żyjących w świecie spe­
cjalizacji medycyny i jej zbiu­
rokratyzowania, w epoce osią­
gania sukcesu zawodowego po 
szczeblach wzwyż, a ni< 
zdobywanie mistrzostwa 
co się robi.

Feliks Kruze urodził 
Warszawie 24 sierpnia 
Tu studiował medycynę, 
jąc jednocześnie jako szpitalny 
wolontariusz. W listopadzie 
1919 r. powołany został na sta­
nowisko, jak to się wtedy na­
zywało „lekarza urzędowego” 
Ministerstwa Skarbu. Przyjmo­
wał codziennie w _ 
przy pl. Bankowym (dziś pl. 
Dzierżyńskiego). Był lekarzem 
o rozległej wiedzy i niezwy­
kłej intuicji, utalentowanym 
diagnostą i cierpliwym tera­
peutą.

We wrześniu 1939 r. prezy­
dent Warszawy Stefan Starzyń­
ski mianował dr. Feliksa Kruze 
lekarzem zakładowym gazowni 
miejskiej. Do dziś wśród wete­
ranów z Powiśla żyje legenda 
„naszego doktora”, który do­
brze leczył i mądrze radził, 
pomagał zdobywać lekarstwa, a 
nierzadko z własnej kieszeni 
na mleko dla ozdrowieńca do­
kładał.

Tak' to najważniejsze daty w 
życiorysie dr Kruze pisała hi­
storia: listopad 1919, wrzesień 
1939... I wreszcie styczeń 1945 
roku. Dr Kruze zgłasza się 19 
stycznia na Pragę do dyspozy­
cji Rządu Tymczasowego. Zo- 
staje, jakże by inaczej, leka­
rzem zakładowym nowotworzo­
nego Ministerstwa Skarbu. Tyl­
ko że teraz, tuż po wojnie, ta 
praca jest 
Szerzy się 
fus, ludzie 
głodzeni.
Dr Feliks Kruze jest jednocześ­
nie lekarzem i pielęgniarzem. 
Mozolnie przemierza ruiny mia­
sta, wizytując swych chorych.

szczególnie trudna, 
gruźlica, panuje ty- 
są wyniszczeni, wy- 
Brakuje lekarstw.

adaptacji 
młodych

• 6 bm. odbyło się w Warsza­
wie plenum ZG Zw. Zaw. Pra­
cowników Państwowych i Spo­
łecznych poświęcone kierunkom i 
działalności związkowych ogniw w 
środowisku młodzieżowym. Przy­
jęto także plan pracy 1 budżet Zarządu Głównego na 1979 r.

W toku obrad podkreślono ro­
lę i wpływ młodzieży — stano­wiącej znaczny odsetek wśród 
pracowników administracji pań­
stwowej. wymiaru sprawiedliwo­
ści, instytucji finansowych, spo­
łecznych — na systematyczne do­
skonalenie pracy i podnoszenie na wyższy poziom kultury obsłu­gi obywateli. Wiele zależy od 
przebiegu procesów społeczno - zawodowej 
kard.

Wiele uwagi poświęcono potrze­bom socjalno-bytowym oraz wa­
runkom pracy młodzieży.
• W Instytucie Niskich Tem­

peratur i Badań Strukturalnych 
PAN we Wrocławiu prowadzone 
są obecnie cenne prace badaw­
cze oraz wdrożeniowe w dzie­
dzinie niskich temperatur. W związku z tym powołano specjal­
ną pracownie 1 rozwinięto bada­nia w zakresie kriotermometrii 
— tj. dziedziny. która zajmuje 
się zagadnieniami pomiaru nis­kich temperatur. Chodzi tu o 
mierzenie temperatury w zakre-

dostawców na rynek
kiś czas pracę, zwłaszcza auto­
matów, na których robimy 
szklanki, kieliszki i inne wyro­
by, ale chyba szklanek w War­
szawie nie brakuje?

. — Szklanek nie, za to spod­
ków. Ale brakowało ich jeszcze 
przed atakiem zimy.

— A co z ręcznym wyrobem 
szkła, czy w związku z zainsta­
lowaniem automatów zaniechali­
ście go?

— Nie, stanowi on jedną trze­
cią całej naszej produkcji, ale 
te wyroby niemal w całości idą 
obecnie na eksport. Dzięki temu 
nasz eksport wzrósł ostatnio o 
sto procent. A co do spodków, 
to dziwne, że ich brakuje, bo 
robimy je — i zwykłe pod 
szklanki i szlane talerzyki, któ­
re mogą służyć zarówno do 
ciastek, jak i jako spodki.

— Może i dziwne, ale spodków 
nie ma...

★

Szczecińska „DANA” ma tak 
dużo wielbicielek wśród kliente­
li nie tylko młodzieżowej, dla 
której głównie przeznacza swoje 
sukienki, bluzki, żakiety, spod­
nie itp., że z pewnością będzie 
interesujące, jak fabryka ta wy­
brnęła ze styczniowych kłopo­
tów.

Dyr. Domicela Mazurkiewicz 
referuje nam, co następuje:

— Dwa dni zakłady nie pra­
cowały, ale to nie wszystko. Je­
szcze długo po uruchomieniu 
fabryki, trwała dość znaczna ab­
sencja, spowodowana trudnościa­
mi z dojazdem do pracy. Nie 
winię o to załogi, przeciwnie: 
mamy zdumiewające przykłady 
marszu na piechotę po 15—20 
kml Do tych kłopotów doszły 
jeszcze trudności z tkaninami, 
z ich dostawą; jeśli wziąć pod 
uwagę, że bierzemy tkaniny od 
prawie wszystkich producentów 
w kraju, to łatwo sobie wyob­
razić, jakie były z tym pertur­
bacje. Najbardziej odczuwamy 
w tej chwili brak tkanin dla 
produkcji eksportowej, wskutek 
czego rysują się opóźnienia w 
wysyłce wyrobów do Czechosło­
wacji, na Węgry i do ZSRR.

— A na rynek krajowy?
— W styczniu mieliśmy pewne 

niedobory w dostawach, ale nie-

Płynęły lata, życie się nor­
malizowało, a dr Kruze był 
wciąż zakładowym lekarzem. 
Miał wciąż „te same dwie wiel­
kie miłości — medycynę i pa­
cjenta”, jak sam o sobie ma­
wiał.

Medycynę traktował ogromnie 
poważnie i bardzo szeroko, in­
teresował się nie tylko interną, 
ale także chirurgią, położnic­
twem. Był lekarzem-omnibu- 
sem, w najszlachetniejszym te­
go słowa znaczeniu. Wiecznie 
obłożony książkami i czasopis­
mami medycznymi, śledzący z 
uwagą postępy medycyny 
współczesnej, nigdy nie próbo­
wał dopasowywać pacjenta do 
tabel, rozdziałów i przypadków. 
Wiedział, że ludzie nie choru­
ją według podręcznika. Każdy 
pacjent był dla niego kimś 
ważnym i zawsze zindywiduali­
zowanym — człowiekiem, które­
go nie można rozłożyć na ele­
menty składowe.

Dr Feliks Kruze lubił swych 
pacjentów i oni o tym dosko­
nale wiedzieli. Do jego zakłado­
wego gabinetu przy ul. Świę­
tokrzyskiej ciągnęli z najodleg­
lejszych dzielnic miasta, niektó­
rymi opiekował się przez ponad 
pół wieku. Było coś szczególnie 
wzruszającego, gdy do gabine­
tu sędziwego lekarza cisnęli się 
najstarsi snośród jego pacjen­
tów — od lat już będący eme­
rytami.

Dr Feliks Kruse przyjmował 
ostatnio trzy razy w tygodniu. 
Pracował do końca życia. Po­
zostawił po sobie dużo ludzkiej 
wdzięczności.

B. Dr.

Dnia 31 stycznia 1979 r. zmarl w wieku 97 lat

dr med.
lekarz zakładowy Ministerstwa Skarbu od 1919 r. a następnie 

Ministerstwa Finansów. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski. Złotym 1 Srebrnym Krzyżem Zasługi, Me­dalami X 1 XXX-lecia Polski Ludowej oraz Złotą Odznaką „Za zasługi dla finansów PRL”.

W Zmarłym żegnamy związanego z naszą instytucją przez 
:: l_t ’’-----  i ~—;-j t_l_, który z oddaniem i poświęceniem" . .. . gję Q nasjte z(jrowie.60 lat lekarza 1 Przyjaciela, ___  _
do ostatnich dni swego życia troszczył Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 lutego cmentarzu powązkowskim.
Kierownictwo _
Rada Zakładowa, koleżanki 1 koledzy

sle od minus 273 do minus 206 st. Celsjusza. Prace te dały już 
interesujące wyniki: m. in. skon­
struowano specjalne regulatory temperatury oraz automatyczne 
stanowisko do pomiaru tempera­
tury, a także stanowisko do po­
miaru przewodnictwa cieplnego 
w niskich temperaturach. Wiele i dotychczasowych rozwiązań in­
stytutu chronione Jest patentami.

C 6 bm. załoga cukrowni „Leś» mierz” w woj. łódzkim zakoń­
czyła po 136 dniach pracy „słód, 
ką kampanię” w zakładach zled. 
noczenia „Cukrownie Mazowiec- I kie” grupującego zakłady woje­
wództw stołecznego. ciechanow­
skiego, skierniewickiego, płockie­
go i częściowo łódzkiego. Mimo 
szczególnie trudnych warunków 
zimowych uzyskano wyniki na 
poziomie roku ubiegłego.
• 6 bm. w Łodzi zmarl w wie­

ku 82 lat wybitny lekarz i pe­dagog prof. Marian StefanowskL 
Bezpośrednio po wojnie był on 
współorganizatorem. a później 
wieloletnim rektorem Akademii Medycznej w Łodzi. Byl też 
członkiem wielu krajowych i mię­
dzynarodowych towarzystw nau­kowych oraz autorem licznych 
tłumaczonych na różne języki 
prac z zakresu chirurgii.M. Steianowski byl odznaczo­
ny m. in. Orderem Sztandaru ; Pracy I klasy. Miał tytuł „Zasłu­
żonego Nauczyciela PRL”.

wielkie, bo wynoszące 5 min zł,' 
wobec planu opiewającego na 
81 min zł.

— Czy nadrobicie to w lutym?
—•. Odrabianie strat rozłożyli­

śmy sobie do maja, ale po cichu 
liczymy, że już w marcu wyj­
dziemy z impasu. Nie chcemy 
jednak zakładać zbyt optymisty­
cznych prognoz, bo nie wiado­
mo przecież, co jeszcze zima 
przyniesie. W lutym chcemy wy­
konać tylko plan miesięczny, że­
by nie pogłębiać zaległości i 
prawdopodobnie uda się to, bo 
mamy już zgromadzonych 80 
procent tkanin i dodatków.

— A co teraz szyjecie?
— Sukienki, bluzki, kostluml- 

ki, spodnie na wiosnę i lato. 
Mam nadzieję, że zdążą do 
sklepów na sezon. T.B,

30 tys. osób przekroczyło 
w br. przejście graniczne 
w Medyce

(p>
zimy

Mimo ostrej tegorocznej 
__ j -u nas i w -wielu krajach 
Europy — każdego dnia przejś­
cie graniczne w Medyce prze­
kracza średnio ok. 1000 osób. Od 
początku 1979 r. polsko-radzie­
cką granicę państwową w Me­
dyce przekroczyło droga kolejo­
wą. a także samochodami auto­
busami — nonrd 30 tys. podróż­
nych, wśród których najwięcej 
było obywateli PRL i ZSRR. .

Krajami docelowymi, do któ­
rych obecnie najczęściej udają 
się polacy jest Węgierska Repu­
blika Ludowa oraz Związek Ra­
dziecki i Rumunia.

Z przejścia w Medyce w ubr. 
skorzystało łącznie ponad 1,5 mi­
lioma turystów (PAP)

$ Kronika sądowa
Wyroki w procesie 

złodziei mąki
(P) Przed Sadem Wojewódz­

kim w Rzeszowie zakończył się 
proces grupy przestępczej złożo­
nej m.tn. z byłych pracowników 
zespołów spichrzy, i młynów 
Państwowych Zakładów Zbożo­
wych w Chorzelowie i WSS w 
Mielcu — magazynierów, kiero­
wców. konwojentów, a także — 
z właścicieli prywatnych piekar­
ni.

Szajka w latach 1972—77 do­
konywała kradzieży i nielegal­
nej sprzedaży mąki. Nieewiden- 
cjonowaną mąkę wywożono z 
młyna w Chorzelowie i dostar­
czano do magazynów WSS w 
Mielcu, a następnie sprzedawa­
no prywatnym piekarniom. 
Szajka naraziła państwowe za­
kłady zbożowe na straty sięga­
jące blisko 120 tys. kg mąki — 
wysokich gatunków.

Głównj oskarżeni skazani zo­
stali: Tadeusz Zalewski na 12 lat 
pozbawienia wolności. 300 tys. 
zł grzywny, konfiskatę mienia, 
wypłacenie odszkodowania na 
rzecz PZZ w wysokości ponad 
450 tys. zł oraz utratę publicz­
nych i obywatelskich praw ho­
norowych na okres 5 lat, a Ed­
ward Haracz — na 10 lat pozba­
wienia wolności. 200 tys. zł 
grzywny, konfiskatę mienia, 
wypłatę odszkodowania w kwo­
cie ponad 550 tys. zł i utratę 
praw na 5 lat.

Oskarżonym: Antoniemu Po- 
głodzińskiemu, Stanisławowi Ta­
ranowi. Marianowi Stachowiczo­
wi, Józefowi Borowcowi i Jerze­
mu Pietrasie wieżo wi sąd Wymie­
rzył kary pozbawienia wolności 
na okres od 4 do 8 lat, wypłace­
nia odszkodowań oraz wysokie 
grzywny.

Za brak nadzoru i niegospo­
darność magazyniera zespołu 
spichrzy PZŹ Kazimierza Su­
rowca skazano na 2 lata pozba­
wienia wolności. (PAP)

1979 r. o godz. 13.00 na
Ministerstwa Finansów,
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nowe ZIEMIE (16’ spożycia społecznego
LEONID BREŻNIEW

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir” ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju ub. r. na lamach „Życia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty 
zatytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek szesnasty.

CHCIAŁBYM zatrzymać się 
pokrótce na naszej polityce 

agrotechnicznej ' na nowych 
ziemiach. Czy wszystko było 
bezbłędne w naszej pracy? 
Nie, nie mogę tego powie­
dzieć. Czyśmy wiedzieli, że 
wkraczamy w strefę szczegól­
nie ryzykownej uprawy roli i 
roślin? Tak, wiedzieliśmy i 
szykowaliśmy się do tego z 
góry. Czy słyszeliśmy o ostrze­
żeniu uczonych, że ciągłe za­
orywanie może zamienić ste­
py w jałową pustynię? Oczy­
wiście, słyszeliśmy i wzięli­
śmy to pod uwagę. Polityka 
agrotechnicżna partii na zie­
miach nowych sprowadzała 
się, jeśli to ująć pokrótce, do 
tego, żeby zredukować do mi­
nimum ujemne następstwa 
wtargnięcia człowieka w pier­
wotną przyrodę stepu, ugrun­
tować tutaj najwyższą kulturę 
gospodarki potowej, a następ­
nie stworzyć także system rol­
nictwa dobrze dostosowany do 
strefy suszy. Ale jaki on kon­
kretnie będzie, z początku nie 
wiedzieliśmy i nie mogliśmy 
wiedzieć.

Drogę pokona ten, kto idzie 
mówi celne przysłowie 

wschodnie. Już przed rewolu- 
®ją W. Lenin pisał:

„Rosyjska klasa robotnicza 
wywalczy wolność sobie i 
pchnie naprzód Europę swoi­
mi pełnymi błędów poczyna­
niami rewolucyjnymi — i 
niech się chełpią nędzne krea­
tury bezbłędnością swojej re­
wolucyjnej bezczynności”.

Bezbłędność bezczynności — 
eelnie powiedziane! Najproś­
ciej było zostawić tę spiżarnię 
przyrody nietkniętą, wtedy na 
pewno nie byłoby żadnych po­
myłek. Przyszliśmy jednak na 
te odwieczne stepy z głęboką 
wiarą w potęgę rozumu ludz­
kiego. Byliśmy pewni, że w 
trakcie ogromnej, o tak wiel­
kiej wadze dla narodu, pracy 
na nowych ziemiach znajdzie- 
my środki zachowania uro­
dzajności gleby. I od pierw­
szych kroków szukaliśmy tych 
nowych środków.

Dosyć prędko zlikwidowali­
śmy wiosenne przedsiewne 
orki, mieliśmy w zasadzie tyl­
ko ugory majowe i czerwcowe 
oraz ziębię, wprowadziliśmy 
zasiewanie pasów roślinami 
chroniącymi uprawy, zorgani­
zowaliśmy zatrzymywanie 
śniegu na uprawach, nie za­
pominaliśmy o nieodzownych 
polach ugorowych w plodo- 
zmianie, jednym słowem ro­
biliśmy wszystko, żeby roz­
wiązać główne zadanie rolnic­
twa w stepowej strefie su­
szy — zachować wilgotność 
gleby. Zorientowaliśmy się 
też w terminach siewów, cho­
ciaż nie było to proste. Obec­
nie nikt na nowych ziemiach 
nie sieje wcześniej, niż w 
drugiej połowie maja. To się 
stało elementarną zasadą. 
Wówczas jednak... „Siej w 
błoto — będzie złoto!” — 
wszędzie powtarzano to sta.e, 
oklepane porzekadło. Przy 
wczesnych terminach siewów 
na nowych ziemiach upierali 
s>ę też niektórzy uczeni.
D YLY wszakże inne punkty 
u widzenia i już doświadcze­
nie pierwszego roku wykaza­
ło, że zasiane w maju obszary 
dały p:ękne zboża. Co o tym 
zadecydowało — czy świeże 
siły gleby, czy późny termin 
siewu? W roku 1955 późnych 
zasiewów było o wiele więcej 
i wyraźnie lepiej przetrzyma­
ły one posuchę. Zdawałoby 
się, że wszystko jest jasne, 
ale spory trwały, trudno było 
zwłaszcza przekonać starych 
tutejszych mieszkańców. W 
tymże kołchozie Krasno­
armiejec brygadzista Nikoła- 
jew, który częstował mnie 
smacznym Chlebem, tak za­
kończył rozmowę na ten te­
mat:

— Spróbujemy, oczywiście, 
ale nie wyobrażacie sobie, jak 
trudno będzie powstrzymać 
naszych chłopów. Przecież oni 
jak tylko zobaczą, że można 
bronę zaciągnąć na rolę, to 
zaraz w te pędy — i sieją! 
Tak już przywykli—

Mimo wszystko na wiosnę 
roku 195G w wielu już nowych 
gospodarstwach wczesne sie­
wy uważano za tak samo nie­
zwykły wypadek, jak jeszcze 
niedawno późne. Jednak daw­
niejsze przyzwyczajenia wciąż 
jeszcze wyraźnie pokutowały. 
Pierwszy sekretarz Jesilskie- 
go Komitetu Rejonowego par­
tii Anatol Rodionowicz Niku- 
lin — świetny pracownik, któ­
ry na nowych ziemiach został 
bohaterem pracy socjalistycz­
nej — pewnego razu opowie­
dział mi w Moskwie, iak mi­
mo wszystko jeden z dyrekto­
rów nie 7rs'?sował się u n ch 
do nowych terminów siewów.

— I jak myślicie, kto się tak 
popisał? — Nikulin wymie­
nił nazwisko dyrektora sow- 
chozu. — Jeszcześmy 1 Maja 
nie świętowali, a tu nagle 
wpada ten „mistrz” do komi­
tetu rejonowego i melduje: 
„Towarzyszu sekretarzu, sow- 
choz zakończył siewy!” Dłoń 
przy skroni, obcasami po woj­
skowemu tr-rach. Mnie aż 
podrzuciło w fotelu: „Ach ty, 
barania głowo! Pocoście śpie­
szyli?” Chcieli, oczywiście być 
pierwsi w rejonie. „Przecież 
nie będziesz miał teraz zbo­
ża!”

Tak też było. Rejon zebrał 
przeciętnie po szesnaście 
kwintali z hektara, „przodow­
nik” zaś zaledwie po sześć. 
Dawne to sprawy, towarzysz 
pracował, po tym wypadku, 
nie szczędząc sił, dlatego też 
nie wymieniam jego nazwiska. 
Jakże jednak trudne do wy­
tępienia jest to przyzwyczaje­
nie — złożyć meldunek i to 
bezwzględnie pierwszy, a póź­
niej, jak się zdarzy. Tymcza­
sem zdarza się, że nic nie 
wyrasta.

Dodam, że czasem bywa 
jeszcze gorzej. Dobrze wyko­
nają orki, zasieją w porę, a 
potem w trakcie sprzętu, prze­
wożenia, przechowywania, 
przerobu tracą niemal, jedną 
trzecią tego, co uzyskali. Wal­
ka ze stratami to obecnie jed­
na z głównych rezerw w rol­
nictwie. Całkiem zrozumiałe, 
że dla zachowania gotowych 
już artykułów trzeba znacznie 
mniej wysiłku i środków, niż 
do ich wytworzenia. A więc 
taka droga jest korzystna, od­
powiada polityce partii w 
kwestii zwiększenia efektyw­
ności, a co najważniejsze — 
odpowiada interesom narodu.

C ZCZEGÓLNYM szacun- 
** kiem darzę ludzi, którzy 

spokojnie, bez gorączki i wrza­
wy, robią w rolnictwie swoje, 
nigdy nie tracąc z oczu za­
sadniczego celu. Na nowych' 
ziemiach musieliśmy zrewido­
wać sporo zabiegów agrotech­
nicznych. Na przykład nie 
mniej niż terminy siewów

Książki 
tygodnia

Do wyborw, do koloru...
iAf SWOIM czasie wydawnic- 

two „Sport i Turystyka” 
ogłosiło Encyklopedię Tatrzań­
ską Zofii Radwańskiej-Parys- 
kiej i Witolda Henryka Pa­
ryskiego. To wspaniałe, z roz­
machem potraktowane dzieło, 
owoc dwudziestokilkuletniej 
pracy, zawierało kopalnię ma­
teriałów w zakresie szeroko 
pojętej wiedzy o Tatrach i 
wszystkim, co się z nimi wią- 
że. Być może, iż ogromne za­
interesowanie, z jakim spotka­
ła się ta publikacja, zachęciło 
SiT do sięgnięcia po inne po­
zycje z tego kręgu tematycz­
nego. I tak otrzymaliśmy 
książkę Wojciecha Jarzębow­
skiego i Andrzeja Konieczne­
go zatytułowaną „Zakopiański 
jarmark romantyczny i tragi­
czny".

Jak rozumiem, autorom tej 
publikacji przyświecała idea 
popularyzatorska: chcieli po 
prostu zebrać i przekazać Czy­
telnikom możliwie obfitą por­
cję wiedzy o tym regionie i 
ludziach z nim związanych. 
Ale Tatry doczekały się już 
bogatej literatury. Powiedzieć 
na ten temat coś nowego jest 
sprawą trudną. Można nato­
miast rzeczy znane ująć w in­
ną formę. I tak właśnie po- 

interesowała nas głębokość 
przykrycia zasianych nasion. 
Nie przypadkiem, jak się o- 
kazało, cały obwód kokczetaw- 
ski lepiej niż inne zniósł suszę 
w roku 1955. Już podczas sie­
wów, kiedy byłem w sowcho- 
zie Żdanowowskim zauważy­
łem, iż nasiona zasypuje się 
jakoś niezwykle głęboko. Se­
kretarz komitetu obwodowe­
go M. Roginiec znów mi wy­
tłumaczył „pewien drobiaż- 
dżek”:

— Nasz agronom uważa, iż 
należy siać na głębokość nie 
trzech-czterech centymetrów, 
jak głoszą zasady agrotechni- 
ki na nowych ziemiach, lecz 
na sześć lub nawet osiem.

— Przecież tak się sieje tyl­
ko kukurydzę.

Niestety, nie zapamiętałem 
nazwiska tego agronoma, ale 
pamiętam jego wyjaśnienia:

— Już w zeszłym roku mia­
łem, Leonidzie Iljiczu, pólka 
doświadczalne z taką głębo­
kością przykrycia. Nie ma po­
równania! Tajemnica jest pro­
sta: wierzchnia warstwa gle­
by prędko tutaj wysycha, ro­
ślina nie zdąży puścić korze­
ni, gdy gleba po wierzchu pę­
ka i je rozrywa. Tymczasem 
u nas, zanim ziemia wyschnie, 
korzenie rozwijają się mocne, 
pobierają wodę z niższych 
warstw, a później przychodzą 
deszcze.

Dwa dni obserwowałem no­
wy sposób siewu. Z sowchozu 
Żdanowowskiego polecieliśmy 
z tym agronomem do Czerni- 
howskiego, potem do ini—-s. 
nastawiliśmy po nowemu 
siewniki, czołgaliśmy uę ■„ 
bruzdach, zadziory porobiły 
nam się na palcach od spraw­
dzania, jak się kładą nasiona... 
Rzeczywiście, kiedy zaczął 
wiać suchy, gorący wiatr, za­
siewy w tych gospodarstwach 
dłużej niż inne wyrastały jak 
zielone wyspy wśród spalone­
go stepu. Sprawa warta była 
zachodu. Obecnie na nowych 
ziemiach w odróżnieniu od in­
nych miejsc wysiewa się na­
siona na głębokość do ośmiu 
centymetrów. Jest to pow­
szechnie stosowany zabieg.

T AK ziarnko do ziarnka
• rosło doświadczenie. Jed­

nak wraz z sukcesami przy­
chodziły nowe zmartwienia. 
Przepowiednie uczonych o 
możliwości erozji wietrznej 
zaczęły się spełniać. Pamiętam, 
jak w obwodzie pawłodarskim 
razem z sekretarzami komite­
tów rejonowych D. Asanowem 
i I. Kaburniejewem zobaczy­
łem pierwsze trąby powietrzne 
nad polami 1 zaspy piasku na 
drogach. Groźna też była bu­
rza wietrzna, przy której nie 
można było oddychać. A 

stąpili autorzy. Nie szukajmy 
klucza do tej książki! Formuła 
„jarmarku” wyjaśnia wszyst­
ko, tłumaczy owo osobliwe 
materii pomieszanie, wrzuce­
nie do jednego worka mate­
riałów z różnych dziedzin. 
Inna sprawa- czy przyjęta 
przez autorów formuła będzie 
odpowiadała Czytelnikom. Czy 
ów panujący w książce, z gó­
ry założony nieład nie utrud­
ni w jakiejś mierze lektury 
całości?

Wyda je mi się, że te obawy 
nie obce były również auto­
rom. Dlatego też, sięgając w 
różne dziedziny, starali się — 
o ile to możliwe przy przyję­
ciu tego rodzaju konwencji — 
zachować pewien porządek 
chronologiczny opisywanych 
zdarzeń. Ale ponieważ zdarze­
nia te łączyły się z rozmaity­
mi tematami, więc też i próba 
jakiegoś uporządkowania ma­
teriałów częściowo tylko się 
powiodła. Czy jednak można 
autorom z tego powodu czy­
nić zarzuty? Mają przecież 
carte blanche. Jak jarmark, to 
jarmark!

Prezentuje więc ta książka 
pejzaż tatrzański, florę i fau­
nę, opowiada o przygodach 
myśliwskich i o wyprawach 

wkrótce pojawiły się jeszcze 
chwasty.

To wszystko skłoniło mnie 
do wyjazdu do T. Malcewa, 
który pracował w kołchozie 
„Wskazania Lenina” w ob­
wodzie kurhańskim. Tierien- 
tij Siemionowicz pokazał mi 
równe, bez jednego chwastu 
zasiewy pszenicy, a potem za­
czął mówić. Człowiek ten miał 
wielki dar przekonywania, 
którego całym sekretem było 
wieloletnie doświadczenie, 
mądrość ludowa i przywiąza­
nie do ziemi. Mówił krótko, 
aforystycznie:

— Największym wrogiem 
rolnictwa na stepie jest pług 
zwałowy. Należałoby wypró­
bować u was moją metodę. 
Może jednak wymyślicie coś 
lepszego, nowszego?

— Zredukować do minimum 
zabiegi przy uprawie gleby! 
Zaorajcie caliznę, ale potem 
możliwie jak najmniej ją ru­
szajcie.

— Ugory — to jest zasad­
niczy warunek plonów na ste­
pie. Nie będziecie mieli zboża, 
jeżeli na nowych ziemiach 
bez nich zostaniecie.

— Pokazały się chwasty? 
Należało się tego spodziewać. 
Na razie gdzieniegdzie mają 
zaowsikowaną pszenicę, a po­
tem będą mieli zapszenicznio- 
ny owsik. Niektórzy potracili 
głowy: powiadają, owsik głu­
chy jest żywotny, co z nim po­
cząć? A tymczasem przeciw­
nie, to chwast słaby. Żywot­
ny bywa, gdy są kiepscy go­
spodarze. To dobrze, że sie­
jecie później. Trzeba zacze­
kaj, sprowokować owsik i wy­
tępić. A potem dopiero siać. 
Trzeba mieć mocne nerwy. 
Kto ma słabe nerwy, ten ni­
czego nie dokaże w gospodar­
ce potowej...

WIELE rzeczy zrozumia-
’' łem. A jeżeli tak, zapy­

ta czytelnik, to dlaczego cen­
nego doświadczenia nie roz­
powszechniono natychmiast 
na całych nowych ziemiach? 
Odpowiem: jest groźniejszy 
wróg dla ziemi, niż pług i 
chwast. To narzucanie jej 
wszelkich „zaleceń”. Zbyt 
wiele ich było i zbyt drogo 
kosztowały one kraj, żeby nie 
zrozumieć, iż komendy dla 
rolnictwa z samej jego natu­
ry są niewskazane. I chociaż, 
przyznaję, bardzo się chciało 
czasem „przyspieszyć” i „na- 
cisn ć”, to jednak od tego się 
powstrzymywałem. Należało 
pozwolić ludziom, żeby się 
sami we wszystkim rozeznali, 
żeby się wytworzyło doświad­
czenie zbiorowe.

C. d. n.
Tłumaczył:

WALDEMAR KIWILSZO APN

BEATA SOWIŃSKA

do tatrzańskich jaskiń, przed­
stawia sylwetki taterników, 
przewodników, ratowników, 
narciarzy; ukazuje Zakopane 
w różnych okresach jego roz­
woju oraz ludzi związanych z 
tym regionem (w tym również 
postaci z dziedziny literatury, 
muzyki, sztuki). Forma tych 
zapisów jest rozmaita — nie­
kiedy autorzy, miast własnych 
relacji, oddają głos innym, cy­
tując przekazy wspomnienio­
we; niekiedy odwołują się do 
opracowań historycznych i do 
źródeł prasowych wkompono­
wując je w tekst; jeszcze inny 
charakter noszą (przekazywa­
ne częstokroć w języku gwa­
rowym) legendy, opowieści, 
podania i „bajdy” góralskie.

Wartość poznawcza owych 
zapisów jest także różna. Jak 
wspomniałam, autorzy chcieli 
przekazać Czytelnikom możli­
wie obfitą wiedzę o tym re­
gionie. Przy takim założeniu — 
nie można było ominąć wielu 
rzeczy skądinąd znanych, po­
trzebnych jednak dla cało­
ściowego widzenia tematu ta­
trzańskiego. Na plus autorów 
trzeba jednak zapisać, iż sta­
rali się istniejący zasób infor­
macji wzbogacić o obserwacje 
i spostrzeżenia wyniesione z

STANISŁAW MARKOWSKI

W SPOŁECZEŃSTWIE pol­
skim, a zwłaszcza wśród 

osób urodzonych i wychowa­
nych po wojnie, ugruntowane 
jest przekonanie, że w pew­
nych sytuacjach życiowych w 
sposób oczywisty należy się 
pomoc finansowa państwa, 
oraz że obywatel ma prawo 
korzystać z określonych 
świadczeń bezpłatnie, bądź 
tylko za częściową odpłatno­
ścią.

Przekonanie o oczywistoś­
ci tego stanu rzeczy jest tak 
silne, że wielu świadczeń, 
jak np. bezpłatnego lecznict­
wa czy ulgowych wczasów za­
zwyczaj nie uważa się za ele­
ment dochodów, ani nawet za 
czynnik kształtujący stopę ży­
ciową. Wynika to z faktu, że 
w potocznym odczuciu społe­
cznym za jedyne źródło u- 
trzymania uważa się z regu­
ły wynagrodzenia uzyskiwane 
za pracę. .

Tymczasem prawidłowa a- 
naliza kształtowania się fun­
duszu spożycia w gospodarce 
narodowej oraz poziomu sto­
py życiowej poszczególnych 
rodzin wymaga uwzględnienia 
— obok dochodów uzyskiwa­
nych z pracy — również i 
środków pochodzących z fun­
duszów świadczeń społecz­
nych. O tym, jak istotny jest 
ten czynnik może świadczyć 
m. in. sytuacja istniejąca w 
minionym, 1978 roku, gdy 
płaca realna nie wzro­
sła, bądź nawet spadła, na­
tomiast dochody realne, 
pomimo trudnych warunków, 
wzrosły jednak o 1,5 proc.

Fundusze spożycia społeczne­
go składają się ze świadczeń 
pieniężnych, udzielanych beze- 
kwiwalentnie przez państwo w 
przypadku powstania określo­
nej sytuacji życiowej oraz z 
bezpłatnych, bądź ulgowych 
świadczeń w naturze, z których 
można w większości przypad­
ków korzystać w zależności od 
indywidualnej potrzeby.

Specjalna konwencja uchwa­
lona w 1952 r. przez Międzyna­
rodową Organizacje Pracy wy­
mienia minimalny zakres świad­
czeń obejmujący:

© ochronę zdrowia i zasiłki 
chorobowe,
• zasiłki na wypadek braku 

pracy,
© świadczenia na wypadek 

starości.
© świadczenia w razie wy­

padku przy pracy lub choroby 
zawodowej,

© świadczenia w razie macie­
rzyństwa.

własnych penetracji zakopiań­
skiej rzeczywistości (mowa o 
tej części zapisu, która doty­
czy spraw znajdujących się w 
zasięgu pamięci obecnego po­
kolenia zakopiańczyków).

Sięgali też często autorzy do 
źródeł historycznych. I wła­
śnie ta warstwa książki, od­
wołująca się do dalekiej prze- 
szości Zakopanego, zawiera 
materiały mogące szczególnie 
zafrapować Czytelników, zwła­
szcza młodych, (a chyba do 
nich głównie książka jest ad­
resowana). Choćby obraz cza­
sów, kiedy pod Tatrami roz­
wijało się górnictwo (w po­
czątkach XVI w. istniały tu 
kopalnie srebra i miedzi), a w 
połowie XIX w. hutnictwo. 
Dr Ludwik Zejszner w swoim 
sprawozdaniu donosił wów­
czas, iż „z Bańkówki prowa­
dzi droga ponad znacznie już 
zwężonym Białym Dunajcem 
do obszernego, a pięknego za­
kładu hutniczego zwanego Za­
kopane”. Dzisiejsza stolica 
Tatr należała w owych latach 
do wsi o luźnej zabudowie. 
„Tworzyły ją skupiska zagród 
noszące odrębne nazwy po­
chodzące przeważnie od naz­
wisk zamieszkujących je ro­
dów”. Egzystencja Zakopanego 
zmieniła się z chwilą urucho­
mienia linii kolejowej Cha­
bówka — Zakopane. O tym 
ważnym wydarzeniu pisał 
dziennikarz w „Przeglądzie 
Zakopiańskim” w 1899 roku: 
„Usłyszano świst lokomotywy 
wlokącej za sobą wóz towaro­
wy i trzy szutrowe. Maszyna 
ubrana była w festony ze 
smreczyny, ozdobione chorą-

• zasiłki rodzinne,
• świadczenia w razie inwa­

lidztwa.
• świadczenia w wypadku 

śmierci żywiciela dla pozostałej 
rodziny.

Wspomnianą konwencję trze­
ba uznać za ukoronowanie wie­
lowiekowej walki świata pra­
cy o poprawę swego położenia 
życiowego i uzyskania minimum 
środków w przypadku niemoż­
ności kontynuowania pracy. Po­
czątkowo bowiem jedynie urzę­
dnicy państwowi mieli zagwa­
rantowana place w przypadku 
choroby i emeryturę na sta­
rość. natomiast pozostali praco­
wnicy najemni nie mieli ja­
kichkolwiek uprawnień, a e- 
wentualne świadczenia uzależ­
nione były wyłącznie od dobrej 
woli pracodawcy.

W chwili obecnej świadczenia, 
wymienione w konwencji z 
1952 roku, są w zasadzie udzie­
lane — jakkolwiek w różnej 
■wysokości i nieraz z licznymi 
wyjątkami i zastrzeżeniami — 
we wszystkich rozwiniętych pań­
stwach świata.

Świadczenia w naturze
Polski system ubezpieczeń 

społecznych obejmuje wszysf.' 
te świadczenia, z tym, że nie 
ma u nas stałych świadczeń na 
wypadek bezrobocia, gdvż go­
spodarka planowa z założenia 
zapewnia pracę wszystkim zdol­
nym do jej wykonywania. Na­
tomiast specyficzna cechą Pol­
ski iak i wszystkich państw 
socjalistycznych, jest relatyw­
nie duży zakres świadczeń u- 
udzielanych w naturze i to w 
miarę możności proporcjonalnie 
do rzeczywistych potrzeb po­
szczególnych jednostek.

Dokładne obliczenie funduszu 
świadczeń społecznych na rzecz 
ludności w tym zwłaszcza 
świadczeń udzielanych w natu­
rze. nie jest proste i stanowi 
częsty przedmiot dyskusji eko­
nomistów. działaczy społecznych 
i statystyków. Jednak opuhpko- 
war.e dla 1977 roku materiały 
GUS daia dość dobry pokład ra 
omawianą sprawę i warto je 
przytoczyć dla zilustrowania 
skali zagadnienia.* 1)

ł) Przytoczone dane pochodzą 
z „Rocznika Statystycznego 
1978” oraz z opracowania Kry­
styny Jacek ..Dochody ludności
i spożycie z funduszu świadczeń 
społecznych” — „Wiadomości 
Statystyczne” 12/78.

*) Zdzisława Czyżowska „Pro­
blemy polityki społecznej”. 
Książka i Wiedza, Warszawa 
1978.

Otóż w 1977 roku na pienięż­
ne świadczenia społeczne zosta­
ło wydanych ponad 271 mld zł, 
wobec 115 mld w 1970 r. Najpo­
ważniejszą kwotę stanowiły e- 
merytury i renty — 85 mld zł 
wobec 32 mld w 1970 r. Na za­
siłki z tytułu ubezpieczenia spo* 
łecznego. obejmujące zasiłki ro­
dzinne. opiekuńcze, macierzyń­
skie, pogrzebowe i część 
chorobowych, przeznaczono 25 
mld zł wobec niecałych 15 
mld zł w 1970 r„ na sty­
pendia dla uczniów szkół śred­
nich i wyższych — 3,2 mld zł 
wobec 1.8 mld zł w 1970 r. oraz 
na pozostałe świadczenia 4.5 ml' 
zł wobec 2,7 mld zł w 1970 r.

Świadczenia społeczne w na­
turze na rzecz ludności obejmu­
ją — obok dopłat do leków na­
bywanych ze zniżka lu.b bez­
płatnie — finansowanie ze 
środków budżetu państwa, 
przedsiębiorstw, instytucji oraz 
organizacji społecznych nastę­
pujących usług:
• mieszkaniowych,
® oświaty i wychowania.
• ochrony zdrowia i opieki spo­

łecznej,
© kultury i sztuki,
• sportu, turystyki i wypo­

czynku.

Jedna piata dochodów
Dochody ludnoś.-i z tego tytu­

łu. stanowiące różnice między 
wysokością kosztów Własnych 
świadczonych usług a odpłat­
nością ludności za te usługi, 
wynosiły w 1977 r. prawie 152 
mld zł wobec niespełna 64 mb 
zł w 1970 r. Wydatki na szkol­
nictwo i wychowanie wynosiły 
w 1977 r. 58.4 mld zł wobec 
28.2 mld zł w 1970 r„ na kul­
turę i sztukę analogicznie 4.7

giewkami biało-czerwonymi. 
Tłum ludzi na dworcu kolejo­
wym powitał oczekiwanego 
gościa z prawdziwą radością. 
Ze wzgórza ponad dworcem 
raz wraz rozlegały się wy­
strzały moździerzowe zwiastu­
jące Zakopanemu połączenie z 
światem cywilizowanym za 
pomocą kolei”.

Tego rodzaju zabawnych 
ciekawostek „z myszką” znaj- 
dziemy tu więcej. Uwadze 
Czytelników polecić m.in. wy­
pada pochodzące z tamtych 
czasów ogłoszenia w miejsco­
wej prasie, stanowiące kapi­
talne odbicie spraw. którymi 
żyli mieszkańcy Zakopanego, 
jak również inseraty reklamo­
we w rodzaju: „Pensyonat 
Jordanówka” — pokoje na zi­
mę z utrzymaniem. Specyalna 
weranda do kuracyi klimaty­
cznej. Kuchnia wykwintna. 
Fortepian. Własne konie i po­
wozy”. Albo inne ogłoszenie 
informujące, że jest do wyna­
jęcia skromne mieszkanie 
składające się z... 12 pokoi, 
kuchni, spiżarni, stajni i wo­
zowni.

Jak z tego widać, „Zako­
piański jarmark” (darujmy so­
bie słowa „romantyczny i tra­
giczny") zawiera masę różnych 
materiałów, które autorzy ser­
wują nam zgodnie z tytuło­
wym założeniem książki. Do 
wyboru, do koloru. Myślę, że 
amatorów pragnących zwie­
dzić ów jarmark, nie zabrak­
nie.

Wojciech Jarzębowski, Andrzej 
Konieczny — Zakopiański jar­
mark romantyczny i tragiczny — 
SiT, str. 243, cena 40 zł.

1 2,2 mld zł. ochronę zdrowia i 
opiekę społeczną 58,5 mld zł 1 
26.5 mld zł oraz na sport, tu­
rystykę i wypoczynek 9,7 mld 
zł i 2,5 mld zł. W szczególnie 
szybkim tempie rosły dopłaty 
do usług mieszkaniowych — z 
3,9 mld zł w 1970 r. do 18.9 
mld zł w 1977 r. Największy u- 
dział w całości wydatków mia­
ła oświata i wychowanie oraz 
ochrona zdrowia.

Ocenia się. że w ogólnych do­
chodach ludności w 1977 r. do­
chody z funduszu świadczeń 
społecznych stanowiły około 20 
proc. Oznaczało to, że w 1977 
r. przy dochodach nominalnych 
przypadających na 1 mieszkań­
ca przeciętnie miesięcznie w 
wysokości 3302 zł, dochody z 
funduszu świadczeń społecznych 
wynosiły 652 zt. z czego docho­
dy pieniężne stanowiły 287 zł, 
a w naturze — 365 zł. Tak 
więc na każde 100 zł dochodów 
ludności przypadało przeciętnie 
ok. 80 zł dochodów z pracy, a 
około 20 zł dochodów z fundu­
szu świadczeń społecznych.

Wydatki z funduszu świad- 
czeń społecznych r.a opiekę 
zdrowotną wynosiły w 1977 r. 
przeciętnie na mieszkańca 1587 
zł. Utrzymanie dziecka w żłob­
ku kosztowało w 1977 r. prze­
ciętnie państwo 10.180 zł, a na 
każde dziecko przebywające w 
przedszkolu przypadało w 1977 
r. 4210 zł z funduszu świad­
czeń społecznych. Dopłaty z te­
go funduszu do wczasów praco­
wniczych wvnosiły przeciętnie 
około 1500 zł na 1 korzystają­
cego.

Przytoczone dane wskazują 
wyraźnie, że świadczenia ze 
społecznego funduszu spożycia 
mają istotne znaczenie dla 
kształtowania się stopy życio­
wej społeczeństwa. Dotyczy to 
także — pomijanych zazwy­
czaj przez poszczególne rodzi­
ny przy ocenie swej sytuacji 
materialnej — świadczeii u- 
dzielanych w naturze.

Zróżnicowana ocena

Konieczne jest tu zwróce­
nie uwagi, że obliczenia doko­
nane przez GUS wskazują 
tylko na przeciętną wysokość 
świadczeń; tak więc sumy te 
przypadające poszczególnym 
rodzinom mogą się kształto­
wać w bardzo różnorodny spo­
sób. Inne są bowiem potrz"by 
socjalne młodego małżeńs a, 
inne rodziny wielodzietnej i 
jeszcze inne emerytów.

Ocenia się. że świadczenia 
społeczne wynoszą ok. 80 proc, 
dochodów rodzin rencistów, a 
ok. 10 proc, dochodów rodzin 
pracowniczych. Pra/wie połowa 
świadczeń przeznaczana jest dla 
ludności w wieku przedproduk­
cyjnym. tj. dla dzieci i młodzie­
ży. blisko 1 ’4 świadczeń dla lu­
dzi w wieku produkcyjnym i 
nieco ponad 1/4 dla tych, któ­
rzy sa już w wieku poproduk­
cyjnym.

Na temat funduszu świadczeń 
scołe-zn vch. ieeo wysokości, kie­
runków przeznaczenia oraz kry­
teriów podziału -wypowiadane 
są różnorodne, nieraz wręcz 
przeciwstawne poglądy. Wiąże 
się to z trudnościami występu­
jącymi przv jego obliczaniu oraz 
różnorodnej ocenie s^ołe-znej i 
ekonomicznej roli tego fundu­
szu.

Te grupy ludności, które z 
różnych względów nie korzy­
stają z funduszów soożvcia spo­
łecznego, bądź korzystają w mi­
nimalnym stopniu, odczuwają 
istnienie ich jako pewnego ro­
dzaju obciążenie, ograniczające 
im możliwość zwiększenia do­
chodów z tytułu pracy.

Pównież cześć ekonomistów 
jest zdania, że możliwie znacz­
ną część środków należy kie­
rować na płace, jako na czyn­
nik sprzyjający wzrostowi wy­
dajność! pracy, traktując jed­
nocześnie fundusze świadczeń 
społecznych, lako pewnego ro­
dzaju „obciążenie” dochodu na­
rodowego. nie dające konkret­
nych efektów.

..Z tvm stanowiskiem trudno 
się z»odzić” — nisze w ..Proble­
mach polityki społecznej” J) 
Zdzisława Czyżowska. „Nie 
można bowiem nie doceniać o- 
gromnego znaczenia dla t-'-"' 
pracy i życia załóg działalność! 
soeialnej. Wzrost płac nie eli­
minuje Potrzeby stosowania n-e- 
ferencii w udostępnianiu dóbr 
kultury duchowej, kultury fi­
zycznej i stwarzania zachęt ma­
terialnych w postaci niskiej ce­
ny us’ug dla różnych grup lud­
ności.”

Podstawowa zaletą świadczeń 
udzielanych z tego funduszu 
jest to. że znacznie lepiej niż 
płace uwzględniała rzeczywiste 
potrzeby rod’in i mogą stano­
wić czynnik łagod’acv w pew­
nym stopniu nadmierne rozpię­
tości w sytuacji materialnej po­
szczególnych rodzin.

Docenianie roli funduszu 
świadczeń społecznych nie mo­
że być jednak równoznaczne z 
niedostrzeganiem potrzeby jak 
najracionalniejszeeo i najefe­
ktywniej szego gospodarowa­
nia środkami tego funduszu. 
Dlatego też jest zrozumiałe, że 
w miarę zmiany sytuacji go­
spodarcze: kraju oraz odpo­
wiednio do kształtowania się 
zamożności społeczeństwa kry­
teria gospodarowania fundu­
szem i sposoby jeno rozdzia­
łu musza być poddawane dy­
skusji i mogą ulegać niezbęd­
nym zmianom i przeobraże­
niom.
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Moskiewskie posiedzenie miedziowej komisji 
do spraw Mowy gazociągu „Soiaz"

Dwuwładza w Iranie

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gazowego ZSRR Borys Szczer­
bina i minister przemysłu gazo­
wego ZSRR Sabit Orudżew. W 
ęwych wystąpieniach podkreślili 
oni. iż budowa ta stała się przy­
kładam rozwoju nowych form 
współpracy krajów socjalistycz­
nych w rozwiązywaniu kluczo­
wych problemów gospodarczych 
na zasadach równości i wzajem­
nych korzyści. Wcielając w ży­
cie uchwały zjazdów partii w 
sprawie umacniania socjali­
stycznej integracji, wspólnym 
wysiłkiem zbudowano najwięk­
szy w Europie kompleks prze­
mysłu gazowego i 2750 km ga­
zociągu. wnosząc tym samym 
■wąsiki wkład w zwiększenie po­
tencjału energetycznego krajów 
RWPG.

Jak wynika z przytoczonych 
danych, w bieżącym roku pań­
stwa uczestniczące w budowie 
gazociągu „Sojuz” otrzymają 
już 8,8 miliarda metrów sześ­
ciennych gazu, zaś poczynając 
od 1980 roku, to jest po zakoń­
czeniu drugiego etapu budowy 
magistrali, roczne dostawy gazu

Aleksiej Kosygin 
przyjął doradcę 
prezydenta Cartera 
d/s nauki i techniki

MOSKWA (PAP). Premier 
ZSRR Aleksiej Kosygin przyjął 
we wtorek na Kremlu specjal­
nego doradcę prezydenta Carte­
ra d/s nauki i techniki Franka 
Pressa przebywającego w Mos­
kwie na czele delegacji uczest­
niczącej w szóstej sesji miesza­
nej radziecko-amerykańskiej 
komisji współpracy naukowo- 
technicznej.

W trakcie rozmowy rozpatrzo­
no sytuację w dziedzinie współ­
pracy naukowo-technicznej mię­
dzy otu krajami, którą w su­
mie oceniono pozytywnie. Po­
ruszono także pewne inne as­
pekty stosunków radziecko-ame- 
rykańskich.

Aleksiej Kosygin podkreślił, ża 
współpraca w dziedzinie nauki 
1 techniki, która powinna być 
dalej rozwijana na zasadach 
równoprawności i wzajemnych 
korzyści, przyczyni się do ogól­
nego polepszenia stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich i odprę­
żenia międzynarodowego. Do 
tego konieczna jest dobra wola 
obu stron, zaufanie i wzajemne 
zrozumienie.

Ze swej strony Frank Press 
oświadczył, że rząd amerykań­
ski zamierza kontynuować i 
rozszerzać stosunki i kontakty 
między obu krajami w dziedzi­
nie nauki i techniki. (P)

Wczoraj na świacie
• Rzecznik Pałacu Elizejskie­

go zakomunikował w Paryżu, żc 
prezydent Francji, Valery Giscard 
ii Estaing. złoży wizytę oficjalną 
w Meksyku w dniach 28 lutego 
— 3 marca br.
0 W brytyjskiej Izbie Gmin 

odbyło się glosowanie, kończące 
debatę parlamentarną nad sy­
tuacją wewnętrzną w kraju, ja­
ka wytworzyła się w związku ze 
strajkiem pracowników służb ko­
munalnych. Stosunkiem głosów 
270:362 izba odrzuciła kolejny, już 
trzeci wniosek konserwatywnej 
opozycji potępiający postępowa­
nie rządu labouri:ystowskiego w 
sytuacji strajkowej i domagający 
się wprowadzenia w kraju stanu 
wyjątkowego.

S W opublikowanym w Lizbo­
nie komunikacie partia komuni­
styczna zaatakowała w ostry spo­
sób rząd premiera Mot.v Pluto, 
uważając go za najbardziej pra­
wicowy od czasu pamiętnego 25 
kwietnia 1574 roku. Komuniści 
portugalscy zarzucają rządowi 
zupełną niewrażliwoić na los 
większości społeczeństwa, które 
zmuszone jest płacić rachunek za 
sprzeczną z interesami mas pra­
cujących politykę gospodarczą.

O Źródła wojskowe w Zam- 
boandze — głównym mieście po­
łudniowej części Filipin, podały, 
że nasiliły się walki między re- 
beliantami muzułmańskiego
„Frontu Wyzwolenia Moro” a 
żołnierzami armii filipińskiej. W 
ciągu ostatnich 2 tygodni w wal­
kach na wyspach Basllan i Jolo 
zginęło ponad 130 osób.

W Hmowych manewrach sił 
zbrojnych paktu północnoatlan­
tyckiego. jednych z największych 
w ostatnich latach, poniosło 
śmierć 6 osób. Zginęło 2 kierow­
ców czołgów amerykańskich, 3 
żołnierzy Bundeswehry 1 kierow­
ca ciężarówki cywilnej. Naczelne 
dowództwo NATO postanowiło 
nie wznawiać przerwanych w po­
niedziałek manewrów z powodu 
gwałtownego pogarszania się wa­
runków atmosferycznych (od­
wilż).

Bułgaria Jest kolejnym kra­
jem, w którym — ze względu na 
oszczędności energetyczne — zo­
stanie w tym rol:u wprowadzo­
ny czas letni. Rada Ministrów

Przedłużenie stanu 
wyjątkowego w Peru

BUENOS AIRES (PAP). We- 
dług doniesień z Limy. rząd 
Peru przedłużył o 20 dni stan 
wyjątkowy w kraju, wprowa­
dzony przed miesiącem w celu 
złamania strajku powszechnego, 
ogłoszonego na znak protestu 
przeciwko samowoli przedsię­
biorców, na apel Powszechnej 
Konfederacji Pracujących Pe­
ru (CGTP).

Stan wyjątkowy znosi szereg 
gwarancji konstytucyjnych. Za­
kazane sa wiece i zebrania, 
zamknięte niektóre dzienniki, w 
tym organ KC Peruwiańskiej 
Partit Komunistycznej ..Unidad” 
utraciły moc przepisy o niety­
kalności mieszkań.

W opublikowanym w Limie 
dekrecie rządowym stwierdzono, 
że decyzja o przedłużeniu sta-* 
nu wyjątkowego ma na celu 
„utrzymanie porządku i spokoju 
społteanego’. (P) 

Gazowe- 
wydoby- 

wynosi 
metrów

dla tych krajów wyniosą 15,5 
mld metrów sześciennych-

Obecnie pozostało do wyko­
nania 8 stacji kompresorowych 
oraz obiekty łączności i teleme. 
chaniki. Pozwoli to pod koniec 
bieżącego roku na osiągnięcie 
projektowanej mocy przesyło­
wej magistrali i pełne wykorzy­
stanie trzech odcinków Oren- 
burskiego Kompleksu 
go, którego możliwość 
cia i przetwórstwa 
obecnie 45 miliardów 
sześciennych gazu rocznie.

Charakteryzując udział po­
szczególnych krajów w budo­
wie gazociągu, radzieccy mini­
strowie z uznaniem wskazywali 
na wysokie tempo i jakość prac 
wykonanych przez polskie za­
łogi.

Podczas posiedzenia zabrał 
głos wicepremier PRL Kazi­
mierz Secomski. Podkreślił on 
wielką wagę inicjatywy partii 
i rządu radzieckiego, które wy­
chodząc naprzeciw pilnym po- 
trzebopi paliwowo-energetycz­
nym krajów socjalistycznych 
■udostępniły im swoje zasoby 
surowcowe. Terminowe zakoń­
czenie pierwszego etapu budo­
wy gazociągu i rozpoczęcie do­
staw gazu od początku bieżą­
cego roku ma duże znaczenie 
dla wielu działów polskiej go­
spodarki.

Srało się to możliwe dzięki 
wzorowemu przygotowaniu in­
westycji przez radzieckie resor­
ty i organizacje projektowe 
oraz sprawnemu wykonaniu za­
dań przez radzieckie przedsię­
biorstwa. Nawiązując do pol­
skiego udziału w tej wielkiej 
budowie wicepremier Secomski 
stwierdził, iż przedterminowo 
zrealizowany został 583-kilome- 
trowy odcinek gazociągu od So- 
chranow<ki do Nowo,pakowa, a 
ponadto wykonano prace izola­
cyjne na dalszym odcinku ma­
gistrali, długości 30 km. Zbu­
dowano i oddano do użytku 
jedną stację kompresorową, zaś 
druga gotowa jest do przekaza­
nia. Do wykonania pozostały je. 
szcze dwie stacje kompresoro­
we. które przekażemy w pierw­
szym półroczu br.

W imieniu I sekretarza KC 
PZPR 
miera 
kazał 
całej ...
budowniczych gazociągu „So- 
juz”. Podziękował także prze­
wodniczącemu międzyrządowej 
komisji, wicepremierowi ZSRR. 
K. Katuszewowi oraz szefom 
radzieckich resortów za ich oso­
biste zaangażowanie w tworze­
nie warunków umożliwiających 
sprawne zrealizowanie inwesty­
cji, a także działaczom tereno­
wych organizacji partyjnych i 
komsomolskich, którzy na co 
dzień współpracowali z polską 
załogą budowniczych gazociągu.

W imieniu przedstawicell 
polskich wykonawców zabrał 
głos Zdzisław Spodobalski —

Edwarda Gierka i pre- 
Piotra Jaroszewicza prze- 
on serdeczne gratulacje 
międzynarodowej załodze 

gazociągu

LRB postanowiła, że będzie on 
obowiązywał przez pół roku — 
od 1 kwietnia do 30 września.

O Po siedmioletniej przerwie 
na rynku amerykańskim znów 
ukazało się pismo „Look”, wy­
chodzące tym razem jako dwu­
tygodnik. Wychodzący w nakła­
dzie 1,2 min egzemplarzy 1 liczą­
cy 128 stron „Look” przedstawia 
światowe aktualności 1 fotorepor­
taże. Cenę ustalono na 1,25 doi. 
Wznowienie publikacji tego zna­
nego periodyka było możliwe 
dzięki zakupieniu za 25 min doi. 
prawa do jego wydawania przez 
właściciela „Paris Match”, Da­
niela Filipacchi.

Z .federalnego więzienia dla 
kobiet w Aldcrson. w z chodniej 
Wirginii, zbiegła 49-Ietnia Sara 
Jane Moore. sprawczyni nieuda­
nego zamachu na życie prezy­
denta Geralda Forda 22 września 
1975 r. w San Francisco. Po czte­
rech godzinach władze ujęły 
Moore i tow r2yszącą jej współ­
więźniarkę w wvpoczynkówej 
miejscowości White Sulphur 
Sorlngs, o:Ues*ej ok. 30 km od 
Alderson. (PAP)

Nśe osłabły sprzeciwy 
w Kongresie USA 
wobec chińskiej polityki

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński pisze: Wydarzenia, do 
jakich doszło w Waszyngtonie 
w poniedziałek i we wtorek 
świadczą, że w Kongresie Sta­
nów Zjednoczonych wcale nie 
osłabły sprzeciwy wobec chiń­
skiej polityki administracji i 
wcale nie zmalały wątpliwości 
i podejrzenia, żywione przez se­
natorów co do taktyki i celów 
przywódców ChRL.

Ujawniło się to w pełni w to­
ku rozpoczętych w bieżącym 
tygodniu przesłuchań Komisji 
Spraw Zagranicznych Senatu 
USA na temat całokształtu 
chińskiej polityki administracji 
i dalszych reperkusji tej polity­
ki.

Większość senatorów zasiada­
jących w tej komisji nadal ży­
wi poważne wątpliwości co do 
intencji politycznych Pekinu. 
Pozostają obawy aktualne, że 
Pekin może podjąć próby roz­
wiązania problemu Tajwanu si­
łą. Komisja Spraw Zagranicz­
nych Senatu żywi w ogóle po­
dejrzenia co do „pokojowej po­
lityki” Pekinu, tak jak usiłował 
ją przedstawić w Waszyngtonie 
Teng Siao-ping.

Nie ulega wątpliwości, że 
antyradziecka kampania prze­
prowadzona przez Tenga w cza­
sie jego pobytu w USA, wzbu­
dziła czujność i podejrzliwość 
członków komisji. Czołowi sena­
torzy, w tym przewodniczący 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Senatu, Frank Church, publicz­
nie odcinali się’od antyradziec­
kich wypowiedzi chińskiego wi­
cepremiera, stwierdzając m. in., 
że nie będą one miały wpływu 
na politykę zagraniczną Stanów 
Zjednoczonych. (P) 

brygadzista montażu stacji 
kompresorowych z warszaw­
skiego Energomontażu-Północ. 
Ta wspólna budowa — powie­
dział on — jest jeszcze jednym 
dobitnym nrzykładem stale roz­
wijającej się współpracy, bra­
terstwa i przyjaźni między na­
szymi narodami. Odpowiadając 
na apel I sekretarza KC PZPR, 
Edwarda Gierka, nasza załoga 
zgłosiła swój udział w czynie 
35-lecia. Dążymy do przyspie­
szenia wielu robót na polskim 
odcinku gazociągu ,,Sojuz” i 
osiągnięcia najwyższej Jakości 
wykonawstwa.

JERZY SIERADZINSKI

Antyhumanitarne praktyki koncernów zachodnich

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: antyhumanitarne prak­
tyki stosowane przez zachod­
nie koncerny farmaceutyczne 
wobec społeczeństw krajów 
rozwijających się budzą gwał­
towny sprzeciw światowej o- 
pinii publicznej. Świadczą o 
tym protesty opublikowane w 
łych dniach przez Światową 
Organizację Zdrowia w Ge­
newie oraz brytyjskie towa­
rzystwa „Social Audit Itd” i 
„War on want”.

Na podstawie obszernej do­
kumentacji organizacje te

Fot. CAF

do prezydenta Pa- 
ZiauLa Haąa.
który przebywa w 

Rawalpindi nie był 
ogłaszaniu wyroku.

(P) Z. A. Bhutto.
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Z. A. Bhutto, obalony w lip- 
cu 1977 r. w wyniku wojskowe­
go zamachu stanu, ma prawo 
w ciągu 7 dni zwrócić się o u- 
łaskawienie 
kistanu gen.

Oskarżony, 
więzieniu w 
obecny przy 
Wprawdzie rodzina byłego pre­
miera stwierdziła, że Z. A. 
Bhutto nie zamierza prosić o 
ułaskawienie, agencje prasowe 
podkreślają, że gdyby z wnios­
kiem takim wystąpili wspólos- 
karżeni, automatycznie prezy­
dent rozpatrywałby również o- 
rzeczenie dotyczące byłego pre­
miera.

Adwokat Z. A. Bhutto, po o- 
głoszeniu wyroku, zwrócił się 
niezwłocznie do sądu o 30-dnio- 
we wstrzymanie jego wykona­
nia, aby obrona miała czas na 
złożenie wniosku do sądu o po­
nowne rozpatrzenie sprawy ze 
względu na niejednomyślność 
zespołu sądzącego.

Międzynarodowa Komisja Pra­
wników, której siedziba mieści 
się w Genewie, zwróciła się 
we wtorek do przywódcy Paki­
stanu, gen. Ziaula Haąa, z 
prośbą o ułaskawienie byłego 
premiera Zulfikara Ali Bhutto 
i czterech współoskarżonych 
funkcjonariuszy pakistańskiej 
służby bezpieczeństwa, skaza­
nych na kary śmierci. (P)

Najsurowszy styczeń 

w stuleciu Berlina
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 6 lutego
(P) Meteorolodzy dokonali już 

podsumowania zimy w styczniu 
br. i zgodnie stwierdzili, że był 
to najsurowszy i zarazem naj­
bardziej kłopotliwy początek 
roku w tym stuleciu. Przecięt­
na temperatura wynosiła minus 
4,1 st. C, przy pokrywie śnież­
nej, która ani na chwilę nie 
zniknęła z miasta. Największy 
mróz zanotowano 1 stycznia, a 
mianowicie minus 18,6 st., naj­
cieplej było 11 stycznia — plus 
2,6 st.

W lutym oczekuje się nadal 
huśtawki pogodowej, tzn. noc­
nych mrozów i przymrozków, 
szybkich ociepleń w dzień. Bę­
dzie to sprawiać spore kłopoty 
służbom miejskim odpowiedzial­
nym za usuwanie oblodzeń z 
jezdni i chodników.

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Z kolei główne decyzje gospo­

darcze — o tym, w jakim stop­
niu utrzymywać produkcję, 
przewóz i dystrybucję artykułów 
pierwszej potrzeby (żywności, 
nafty, benzyny), by wskutek 
strajków nie ucierpiał ogół lud­
ności, podejmuje nie rząd Bach- 
tiara lecz centralny komitet 
strajkowy, ściśle współdziałający 
z chomeinistami.

W Isfahanie według donie­
sień radiowych z Iranu „milicja 
rewolucji islamskiej” zaczęła 6 
bm. kontrolować ruch uliczny 
a komitety dzielnicowe chome- 
inistów i „kooperatywy islam­
skie” przystąpiły otwarcie do 
organizacji samorządu i pomo­
cy społecznej, Isfahan, ongiś 
stolica Persji, jest jednym z 
głównych ośrodków przemysło­
wych Iranu.

stwierdzają, że wielkie koncerny 
zachodnioeuropejskie i amery­
kańskie rozbudowały w krajach 
Trzeciego Świata szeroki sy­
stem dystrybucji najróżniej­
szych leków, które wobec nie­
bezpiecznych działań ubocz­
nych, zostały w państwach za­
chodnich całkowicie zakazane 
lub też stosowane są w wy­
padkach wyjątkowych.

Nagromadzone zapasy tych 
leków, sprzedaje się — wobec 
zamkniętych rynków zachod­
nich — w krajach Trzeciego 
Świata, rozwijając szeroką pro­
pagandę na temat ich „skutecz­
ności” oraz korumpując lekarzy 
otrzymujących odpowiednie 
premie za propagowanie i sto­
sowanie danego leku.

W dokumentacji poświęca się 
wiele miejsca nieuczciwej re­
klamie, za pomocą której stwa­
rza się w krajach rozwijają­
cych się kompleks strachu 
przed wyimaginowanymi choro­
bami, po to aby zapewnić 
koncernom zbyt na drogie i nie­
potrzebne leki.

Zakłamanie reklamy rozwija­
nej przez koncerny zachodnie w 
krajach Trzeciego świata — 
czytamy w dokumencie — przy­
biera niejednokrotnie wręcz 
groteskowe formy: np. witami­
nę „C” reklamuje się jako śro­
dek ograniczający palenie tyto­
niu, leki, które w krajach za­
chodnich stosuje się jako śro­
dek nasenny, w krajach Trze­
ciego Świata są reklamowane 
jako pobudzające energię, wi- 
talność i siłę.

Dokumentacja, potępiająca 
antyhumanitarne, obliczone wy­
łącznie na osiąganie maksymal­
nych zysków praktyki koncer­
nów zachodnich, ■wskazuje jed­
nocześnie na zupełnie inny 
charakter ogólnych stosunków 
łączących kraje Trzeciego Świa­
ta z państwami socjalistyczny­
mi. w’ tym -ównież w zakresie 
eksportu leków.

Wymienia się m. 
jako kraj, którego 
w tej dziedzinie 
gól nie 
Jach rozwiia jącvch się. Pod­
kreśla się. że nie było ani jed­
nego przypadku niezgodności 
eksportowanych nrzez Polskę 
leków do krajów Trzeciego 
Świata, z wymogami przyjęte­
go w 1975 r. przez Światową 
Organizację Zdrowia międzyna­
rodowego systemu certyfikatów 
jakości leków. Eksportowane 
do licznych krojów Trzeciego 
Świata polskie leki — głównie 
antybiotyki — w pełni odpo­
wiadają rzeczy wistvm potrze­
bom tych krajów i są bardzo 
wysoko cenione przez ludność.

W niektórych krajach Trze­
ciego Świata powstały zakłady 
farmaceutyczne, w których 
produkuje się poszukiwane leki 
z Dolskich surewców, np. w za­
kładach „Polfa-Niperia” w La­
gos. Jak podkreśla światowa 
Organizacja Zdrowia, jest to 
szczególnie wysoko ceniony 
przez kraje trzeciego Świata 
wyraz rzeczywistej pomocy dla 
tych krajów, a jednocześnie 
przekonująca prezentacja na 
tvch obszarach osiągnięć pol­
skiej nauki i techniki. (P)

in. Polskę 
działalność 

jest szcze- 
wysoko ceniona w kra- 

rozwiis jąc^ch się.

LiDCin. Zniszczone przez izraelska artylerie zabudowania wioski Yakhmur w południowej czy­
ści kraju. Fot- CAF IASS

Premier „rządu republikań­
skiego” 73-letni Mehdi Bazargan, 
przywódca antymonarchicznej 
partii „Ruch wyzwolenia Ira­
nu”, znanej też pod nazwą 
„Partii Wolności”, był na po­
czątku lat pięćdziesiątych jed­
nym z czołowych współpracow­
ników przywódcy postępowej 
partii burżuazyjnej Front Naro­
dowy Mohammeda Mosaddeka, 
który rzucił wyzwanie zachod­
nim kartelom naftowym i w r. 
1951 będąc premierem Iranu u- 
państwowił irańskie złoża ropy. 
Bazargan, z wykształcenia inży­
nier naftowy, został pierwszym 
dyrektorem utworzonego wów­
czas państwowego przedsiębior­
stwa National Iranian Oil Com­
pany. które przejęło urządzenie 
wydobywcze od brytyjskiego 
koncernu Anglo-Iranian Oil 
Company. Mosaddek został oba­
lony latem 1953 r. przez pro­
zachodnich dowódców armii, 
■wspomaganych przez wywiad a- 
merykański CIA.
Lista 
„rządu tymczasowego"

TEHERAN (PAP). Dziennik 
„Kayiian” podał we wtorek li­
stę pierwszych osobistości wy­
typowanych przez Mehdiego Ba- 
zargana desygnowanego przez 
Chomeiniego na premiera „rzą­
du tymczasowego” do ekipy rzą­
dowej. Ministrem spraw zagra­
nicznych w tym rządzie ma być 
Ezzedin Kazemi. ministrem ob­
rony — gen. Ferejdun Dżam, 
ministrem gospodarki — Abol- 
hassan Banisadr. (P)

Groźba zamieszek w Lotaryngii
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rejony Francji, a zapowiedź za­
mknięcia nierentownych stalow­
ni i zwolnienia dalszych 20 tys. 
hutników pogorszy w najbliż­
szej przyszłości i tak nie najlep­
szą sytuację.

Kryzys francuskiego hutnictwa 
związany jest ze światową de­
koniunkturą gospodarczą w na­
stępstwie spadku aktywności e- 
konomicznej po podwyżce cen 
ropy naftowej i innych surow­
ców na przełomie lat 73/74. Spa­
dek inwestycji i budownictwa 
spowodował zmniejszenie zamó­
wień na stal. Na domiar złego 
— rozwój nowoczesnego prze­
mysłu stalowego w Japonii, w 
krajach socjalistycznych, w Hi­
szpanii oraz w krajach Trzecie­
go Świata, postawił pod znakiem 
zapytania kwestię rentowności 
francuskiego hutnictwa.

Herbert Wehner

jednak siły ma- 
obronny a nie
udzielonym u- 
w Rotterdamie 

dziennikowi 
I” H. Wehner 

politykę

krytykuje bońską politykę 
w rokowaniach wiedeńskich

BONN (PAP). Przewodniczą­
cy frakcji SPD w Bundestagu 
Herbert Wehner w wywiadzie 
dla rozgłośni Norddeutscher 
Rundfunk oświadczył, że nie 
zgadza się z lansowaną w Re­
publice Federalnej ideą prze­
prowadzenia manewrów „Win- 
tex 1979” pod hasłem rzekomego 
„zagrożenia” ze strony Związku 
Radzieckiego, gdyż — jak pod­
kreśla — taka groźba w ogóle 
nie istnieje. Wehner uważa, że 
trzeba prowadzić ze Związkiem 
Radzieckim rozmowy na temat 
posiadanych przez niego sił mi­
litarnych. Są to 
jące charakter 
agresywny.

W wywiadzie 
kazującemu się 
holenderskiemu 
„NRC Handelsblad' 
skrytykował z kolei 
rządu bońśkiego, a szczególnie 
bońskiego ministra spraw zagra­
nicznych Genschera, prowadzoną 
podczas wiedeńskich rokowań 
poświęconych ograniczeniu sil 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej.

Działacz SPD przypomniał, że 
w ostatnich miesiącach członko­
wie innych delegacji uczestni­
czących w rokowaniach wiedeń­
skich częściej niż kiedykolwiek 
zwracali uwagę, iż Republika 
Federalna jest czynnikiem ha­
mującym rokowania.

W wywiadzie dla holender­
skiego dziennika Wehner skry­
tykował również metodę pre­
zentacji zachodnioniemieckiej 
polityki zagranicznej, stosowaną 
przez ministra spraw zagranicz­
nych Genschera. (P)

Kraje socjalistyczne proponują rokowania 
w sprawie zakazu broni nuklearnej

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wszelkich rodzajów broni jądro­
wej, stopniowej redukcji zapa­
sów tej broni oraz całkowitej 
jej eliminacji.

Propozycja krajów socjali­
stycznych zakłada m. in., iż 
przedmiotem rokowań na odpo­
wiednich etapach powinny być 
sprawy zaprzestania jakościowe­
go doskonalenia broni jądrowej, 
przerwania produkcji jądrowych 
materiałów rozszczepialnych w 
celach militarnych oraz stopnio­
wa redukcja nagromadzonych 
zapasów broni jądrowej i środ­
ków jej przenoszenia, prowa­
dząca do ich całkowitego znisz­
czenia. Dokument podkreśla, że 
przedmiotem uzgodnień powinna 
być również sprawa metod kon­
troli realizacji przyjętych usta­
leń.

Kraje socjalistyczne proponują 
podjęcie rokowań z ud dałem 
wszystkich mocarstw dysponu­
jących bronią jądrową, jak rów­
nież pewnej liczby państw’’ nie- 
jądrowych. Uważają one, iż naj­
istotniejszym forum do dyskusji 
w sprawie kroków przygoto­
wawczych do rokowań tego ro­
dzaju byłby genewski Komitet 
Rozbrojeniowy, w którym re­
prezentowane są zarówno jedne 
jak i drugie państwa.

Zdaniem rządów krajów so­
cjalistycznych, prace w tym za­
kresie powinny być podjęte 
jeszcze w roku bieżącym. Mogą 
one doprowadzić do uzgodnie-

Wydajność pracy na jednego 
hutnika francuskiego, która w 
1977 roku wynosiła około 150 
tón rocznie, nie wytrzymuje 
konkurencji z wydajnością w 
Japonii dzierżącej prym w tej 
dziedzinie (329 ton). Znacznie 
wyższa niż we Francji jest też 
wydajność hutnictwa amerykań­
skiego (250 ton), włoskiego (240 
ton) czy belgijskiego.

W ciągu ostatniego ćwierćwie­
cza zmieniły się też radykalnie 
układy przemysłu stalowego w 
świecie. Związek Radziecki z 
produkcją blisko 147 min ton 
zdystansował Stany Zjednoczo­
ne (113 min ton) oraz kraje 
Wspólnego Rynku, które — ra­
zem wzięte — produkują 100 
min ton stali rocznie.

Wcześniejsza polityka pań­
stwowych subwencji ratowała 
francuskie hutnictwo, pochła­
niając miliardy franków rocz­
nie. Ale gdy wiosną ub. roku 
rząd premiera Barre’a prokla­
mował gospodarczy model neo- 
liberalizmu polegający m. in. na 
cofnięciu państwowych dotacji 
dla przedsiębiorstw mających 
trudności i nie rokujących na­
dziei na uzdrowienie — część 
francuskiego przemysłu hutni­
czego znalazła się w sytuacji 
bez wyjścia.

Państwo i banki przejęły je- 
sienią ub. roku część udziału we 
francuskim hutnictwie, pozosta­
jącym wciąż jednak w sektorze 
prywatnym i zaproponowały 
sanację tej dziedziny przemysłu. 
Przewiduje ona zamknięcie nie­
rentownych stalowni i moderni­
zację tych, które mają warunki 
dla walki konkurencyjnej. W 
ten sposób w samej Lotaryngii 
oraz częściowo w departamen­
tach północnych zamkniętych 
ma być wiele małych stalowni 
lub ich oddziałów z perspekty­
wą zwolnienia z pracy 20 tys. 
hutników.

Rząd obiecuje, iż w ciągu pa­
ru lat nastąpi rekonwersja prze­
mysłowa i odrodzenie tego re­
gionu w następstwie rozwoju in­
nych gałęzi przemysłu. Rozwa­
ża się także możliwość wcześ­
niejszego przejścia na emery­
turę hutników po 55 roku ży­
cia. Związki zawodowe postu­
lują zwolnienie tempa procesu 
zamykania nierentownych sta­
lowni i jednocześnie przyspie­
szenie budowy nowych zakła­
dów pracy. Postulują one tak­
że zmniejszenie wymiaru godzin 
pracy i wprowadzenie w hutnic­
twie piątej zmiany. Ale prze­
ciwko temu wypowiada się sta­
nowczo zrzeszenie prywatnych 
właścicieli przemysłu, dowodząc, 
że takie rozwiązania obciążyły­
by zadłużony rachunek fran­
cuskiego hutnictwa o dodatko­
we 16 proc, z tytułu budżetu 
płac. Ł. KOŁODZIEJCZYK

bronią

nia odpowiednich porozumiej 
jedynie pod warunkiem ścisłego 
poszanowania zasady nieumniej- 
szonego bezpieczeństwa państw. 
Wypracowaniu porozumień w 
tej sprawie oraz ich realizacji 
towarzyszyć powinny równo­
ległe kroki zmierzające do u- 
mocnienia określonych politycz­
nych i międzynarodowo-praw- 
nych gwarancji bezpieczeństwa 
państw.

W’ zakończeniu dokument kra­
jów socjalistycznych podkreśla, 
że stopień zaangażowania po­
szczególnych państw nuklear­
nych na poszczególnych etapach 
rozbrojenia byłby określony z u- 
względnleniem ilościowej i jako­
ściowej wagi ich arsenałów ją­
drowych oraz potencjału mili­
tarnego innych zainteresowa­
nych państw. Istniejąca równo­
waga w dziedzinie potencjału 
nuklearnego nie może ulec za­
chwianiu na jakimkolwiek eta­
pie redukcji.

Przedstawiając w imieniu kra­
jów socjalistycznych dokument 
roboczy w sprawie podjęcia 
kroków przygotowawczych do 
rokowań dotyczących rozbroje­
nia jądrowego, przedstawiciel 
ZSRR wskazał, że prezento­
wana inicjatywa wychodzi na­
przeciw postulatom sformuło­
wanym na forum ONZ, w szcze­
gólności w dokumentach sesji 
specjalnej Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, poświęconej sprawom 
rozbrojenia. Stanowi ona rów­
nież odbicie uchwał listopado­
wej sesji Politycznego Komite­
tu Doradczego Państw-Stron 
Układu Warszawskiego.

Nawiązując do celowości nie­
zwłocznego przystąpienia w ge­
newskim Komitecie Rozbroje­
niowym do konsultacji w spra­
wie proponowanych rokowań, 
mówca wskazał, że organ ten 
jest szczególnie stosowna płasz­
czyzną dyskusji z uwagi na to, 
iż jest otwarty dla wszystkich 
mocarstw dysponujących 
jądrową.

Wyrażając zadowolenie 
czenia się Francji do . 
przedstawiciel ZSRR nawiązał 
do faktu uchylania się ChRL 
od wysiłków podejmowanych na 
międzynarodowym forum w za­
kresie rozbrojenia. „Jesteśmy 
przekonani — stwierdził mówca 
— że ChRL. która dotychczas 
unikała zaangażowania się w 
konkretne rokowania rozbroje­
niowe zda sobie w końcu spra­
wę, iż samoizolacja od proble­
matyki rozbrojenia jest sprzecz­
na z interesami pokoju na świe­
cie. nie odpowiada też interesom 
samej ChRL”.

Stały przedstawiciel PRL w 
genewskiej siedzibie ONZ. am­
basador Bogumił Sujka. wyraził 
poparcie PRL dla nowej inicja­
tywy. Stwierdził, że Polska w 
swojej działalności na forum 
międzynarodowym konsekwent­
nie przywiązywała znaczenie do 
konkretnych postępów w dzie­
dzinie rozbrojenia nuklearnego i 
do zapobieżenia groźbie konflik­
tu nuklearnego. Inicjatywa kra­
jów socjalistycznych nakreśla 
realistyczny, konstruktywny i 
dalekowzroczny program posu­
nięć, które mogłyby wyzwolić 
świat od groźby wojny atomo­
wej.

W świetle istniejącej równo­
wagi strategicznej, jedyną moż­
liwością w chwili obecnej jest 
dążenie do zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego na niższym pułapie zbro­
jeń, w tym zwłaszcza zbrojeń 
nuklearnvch. Obniżenie pułapu 
nie może narazić na szwank 
bezpieczeństwa żadnej ze stron. 
Mówca wyraził nadzieję, że Ko­
mitet Rozbrojeniowy podejmie 
wkrótce konstruktywne przygo­
towania do rokowań w sprawie 
rozbrojenia jądrowego — zgod­
nie z pronozvcją krajów socja­
listycznych. (P)

z włą- 
prac,

Wystawa w Genewie
poświęcona Centrum
Zdrowia Dziecka

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Jerzy Wańkowicz, 
pisze: W Genewie odbyła się 
we wtorek uroczystość otwar­
cia ekspozycji. poświeconej 
Centrum Zdrowia Dziecka. Wy­
stawa, zorganizowana pod aus­
picjami Światowej Organizacji 
Zdrowia, prezentuje barwne foto­
gramy obrazujące historię, prze­
bieg i dotychczasowe wyniki 
budowy szpitala. Wieże się ona 
z 20 rocznica uchwalenia przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ De­
klaracji Praw Dziecka — doku­
mentu którego inicjatorem i 
współorganizatorem była Pol­
ska.

W związku z obchodzonym rr 
becnie Międzynarodowym Ro­
kiem Dziecko przedstawiciele 
licznych rządów w genewskiej 
siedzibie ONZ podkreślili. że 
budowa Centrum Zdrowia Dzie­
cka jest szczególnie godnym 
naśladowania wkładem Polski 
do realizacji zasad. zawnrtvch 
w Deklaracji Praw Dziecka. 
Wyrazili jednocześnie pełne po­
parcie dla przedłożonego przez 
Polskę na forum ONZ nrotaktu 
międzynarodowej konwencji w 
sprawie skutecznej ochrony 
praw dziecka, która przekształ­
ci dotychczasowa deklaracje w 
wiażacy akt międzynarodowo- 
-prawny.

Szerokiego poparcia udzielono 
również zgłoszonej przez Pol­
skę w ONZ propozycji podjęcia 
międzynarodowej współpracy 
na rzecz stworzenia maksymal­
nie korzystnych warunków śro­
dowiskowych dla rozwoju dzie­
cka. Inicjatywa ta zakłada pod­
jęcie przez ONZ-owski Program 
Ochrony Środowiska (UNEP), 
wspólnie ze Światową Organi­
zacją Zdrowia (WHO) i Fundu­
szem Narodów Zjednoczonych 
Pomocy Dzieciom (UNICEF) 
nowego programu pod nazwą 
„Dziecka a środowisko”. (P>
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Przedawnienie problemem moralno-politycznym

Wywiad z nadprokuratorem Rueckerlem
(P) Dyskusja o przedawnieniu zbrodni hitlerowskich zatacza 

w RFN coraz szersze kręgi. Wypowiedział się na ten temat 
również nadprokurator Rueckerl, kierownik Centrali Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w Ludwigsburgu. Przytaczamy 
treść tej rozmowy, zasrtzegając, iż nasze stanowisko jest pod 
wieloma względami odmienne.

— Może na początek przy- 
pomnijmy kiedy i w jakim ce­
lu utworzono Centralę w Lud­
wigsburgu?

— Centrala powstała 1 grud­
nia 1958 roku. Cel jej utworze­
nia był następujący: według 
kodeksu prawa karnego w RFN 
za postępowanie sadowe odpo­
wiedzialny jest prokurator re­
jonu, w którym przestępstwo 
zostało dokonane, bądź w któ­
rym przestępca zamieszkuje lub 
zostaje ujęty. Jeśli chodzi np. 
o zbrodnie popełnione w Pol­
sce, niemiecka prokuratura nie 
posiadała odpowiednich kom­
petencji i żadna władza sądo­
wa nie była zobowiązana do 
wszczęcia postępowania sądowe-

Teng Siao-ping 
przybył do Tokio

TOKIO (PAP). Powracający 
z wizyty w Stanach Zjednoczo­
nych wicepremier ChRL, Teng 
Siao-ping przybył we wtorek z 
trzydniową wizytą nieoficjalną 
do Japonii. Ma on przeprowa­
dzić rozmowy z premierem 
Masayoshi Ołiirą oraz z mini­
strem spraw zagranicznych Su- 
nao Sonodą.

W związku z r>rzvbyciem Teng 
Slao-pinga w Tokio zmobilizo­
wano około 8 tys. policjantów 
i podjęto nadzwyczajne środki 
bezpieczeństwa. W pobliżu sie­
dziby premiera Japonii odbyła 
się demonstracja przeciwko wi- 
zycie. (P)

Konferencja prasowa 
przywódcy KP Intói

DELHI (PAP). Zmowa przy­
wódców chińskich z międzyna­
rodowym imperializmem zagra­
ża bezpieczeństwu Indii — o- 
świadczył na konferencji pra-
sowej -w Madrasie sekretarz 
generalny Krajowej Rady Ko­
munistycznej Partii Indii. Ra- 
jeshwar Rao.

Przedstawiając krytyczne sta­
nowisko partii wobec zbliżają­
cej się wizyty ministra, spraw 
zagranicznych Indii. Atala Be- 
harl Vajpayee, w Pekinie. Rao 
oskarżył Stany Zjednoczone i 
Chiny o próbę wciągnięcia In­
dii do ich antyradzieckiego spi­
sku. Dlatego też — dodał — 
należy odnosić się ostrożnie do 
chińskiej propozycji unormo­
wania stosunków z Indiami. U- 
normowanie stosunków indyj- 
sko-chińskich nie powinno do­
prowadzić do tego, by Indie 
stały się narzędziem w rekach 
imperializmu amerykańskiego 
czy też Chin.

R. Rao domagał się jak naj­
szybszego uznania przez Indie 
Rady Rewolucyjnej Ludu Kam­
bodży. Wezwał też naród in­
dyjski do solidarności z naro­
dem Iranu w jego walce o 
likwidację feudalnego reżimu i 
utworzenia republiki demokra­
tycznej. (P)

Konferencja Prawa Morza

Z pożytkiem wszystkich
PAWEŁ TARNOWSKI

(P) Jeszcze na VI sesji III Konferencji Prawa Morza, która 
odbywała się w połowic 1971 r., sekretarz generalny ONZ Kurt 
Waldheim. witając kilka tysięcy delegatów zauważył: „Jesteście 
bliscy osiągnięcia jednego z najważniejszych układów w hi­
storii ludzkości — układu, który dotyczyć będzie życia wszyst­
kich ludzi przyszłych pokoleń i który otworzy nowe i poten­
cjalnie olbrzymie zasoby dla użytku i dobra wszystkich na­
rodów... oceany stanowią 71 proc, powierzchni ziemi i jest rze­
czą istotną, abyśmy rozwinęli wszechstronne prawo i porządek 
międzynarodowy, które zapewnią, by eksploracja i eksploatacja 
mórz służyła pożytkowi wszystkich”.

O ile w swej merytorycznej 
ocenie znaczenia konferencji 
Kurt Waldheim miał z pew­
nością rację to optymizm, do­
tyczący szybkiego podpisania 
dokumentów, okazał się przed­
wczesny.

III Konferencja Prawa Mo­
rza, która — jak to się po­
wszechnie uważa — ma opra­
cować i zatwierdzić najważ­
niejszą w historii świata kon­
wencję prawną, trwa już, 
łącznie z przygotowaniami, 
ponad ltf lat. Dotychczas od­
było się 7 sesji, w których 
brali udział przedstawiciele 
140—158 państw, nie licząc 
obserwatorów, reprezentantów 
ruchów wyzwoleńczych i naj­
rozmaitszych międzynarodo­
wych instytucji. Mimo inten­
sywnych a czasem zażartych 
dyskusji, dotychczas nie osiąg­
nięto ostatecznego porozumie­
nia nawet w sprawie niefor­
malnego, jednolitego tekstu 
negocjacyjnego (były już co 
najmniej trzy wersje), który 
przygotowują przewodniczący 
3 głównych komisji. Wprowa­
dzają oni do tekstów nie­
ustannie kolejne poprawki, 
narzucane przez robocze gru­
py negocjacyjne i silniejsze 
,,ugrupowania kuluarowe”.

Już na początku konferencji 
uczestnicy doszli do wniosku, że 
nowy kodeks prawa morskiego 
może być przyjęty tylko w dro­

go w sprawie tych zbrodni. Aby 
wypełnić tę lukę w ustawo­
dawstwie, utworzona została na­
sza placówka, której zadaniem 
jest zbieranie wszystkich ma­
teriałów dotyczących zbrodni 
hitlerowskich, ich opracowywa­
nia i wreszcie poszukiwanie 
zbrodniarzy. W przypadku, kie­
dy mamy do czynienia ze 
sprawcą, mieszkającym w Re­
publice Federalnej Niemiec, 
wkracza wtedy kompetentny 
organ prawa karnego — mia­
nowicie prokurator rejonu, w 
którym dana osoba mieszka, a 
my oddajemy mu nasz mate­
riał dowodowy. A więc celem 
utworzenia naszej placówki by­
ło nadanie biegu sprawom do­
tyczącym zbrodni hitlerow­
skich. Bez pomocy naszej pla­
cówki, bez złożenia przez nas 
pozwu, wszczęcie postępowania 
sądowego w wielu przypadkach 
byłoby niemożliwe.

— A ile procesów odbyło się 
do dnia dzisiejszego?

— Od 1958 roku wszczęliśmy 
dochodzenie wstępne w 4080 
przypadkach. W tej liczbie są 
przypadki, dotyczące tylko jed­
nego oskarżonego, jednego win­
nego, ale również i takie, w 
których chodzi o kilkuset po­
dejrzanych lub oskarżonych. 
Tak więc, dzięki naszej działal­
ności rozpoczęto około 12.000 
dochodzeń wstępnych.

— A ilu zbrodniarzy hitle­
rowskich zostało skazanych na 
podstawie wszczętych przez 
Centralę dochodzeń?

— Od 1958 roku, a więc od 
chwili powołania naszej pla­
cówki, przed sądem stanęło 819 
osób, z czego 119 zostało ska­
zanych na dożywocie, a 400 na 
okresowe kary pozbawienia 
wolności — od roku do 15 lat. 
W przypadku 300 osób śledz­
two bądź umorzono bądź osoby 
te, ze wzglądu na niewielką 
wagę przestępstwa, zostały u- 
niewinnione. W sumie skaza­
nych zostało więc 519 osób, a 
3Ó0 osób uwolniono.

— A ile procesów odbywa się 
aktualnie?

— 1 stycznia 1978 roku — 
mogę panu podać tylko te da­
ne, ponieważ nie mamy w tej 
chwili innych, a więc na dzień 
1 stycznia 1978 roku odbywały 
się według danych Federalnego 
Ministerstwa Sprawiedliwości 
procesy przeciwko 3.708 oso­
bom.

— A ile nowych procesów 
rozpoczęto w tym roku?

— W tym roku, jak dotąd, 
rozpoczęliśmy dochodzenie przy­
gotowawcze w 207 przypad­
kach. Zostały one wszczęte 
głównie w oparciu o materiały 
przekazane nam przez Główną 
Komisje Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce.

— 26 listopada 1968 roku ONZ 
uchwaliła konwencję o nieprze- 
dawnisniu zbrodni wojennych i 
zbrodni przeciwko ludzkości. 
Jak pan ocenia realizacię tej 
konwencji obecnie, po 10 la­
tach?

— Republika Federalna nie 
przystąpiła wówczas do tej kon­
wencji. Nie podpisał jej zresz- 

dze tzw. consensusu, czyli po­
wszechnej zgody. Dopiero po 
wyczerpaniu wszelkich możliwo­
ści uzyskania owej akceptacji 
można przystąpić do głosowania, 
w którym wymagana większość 
wynosi dwie trzecie. Osiągnięcie 
tak pożądanej jednomyślności 
jest jednak możliwe jedynie w 
drodze żmudnych rokowań, 
kompromisów i nieustannego 
przerabiania projektu konwen­
cji. Na obecnym etapie prac 
można chyba jedynie powie­
dzieć, że uczestnicy konferencji 
z pewnością minęli jej pół­
metek.

Przyczyny powolnego postępu 
w rokowaniach, jakie od 1973 r. 
toczą się w Caracas, Genewie i 
Nowym Jorku są trojakiego ro­
dzaju. Po pierwsze, obecny po­
dział mórz wynikający, najogól­
niej mówiąc, z postępu nauko­
wo-technicznego i zmian w świa­
towym układzie sił politycz­
nych, jest równoznaczny z osta­
tecznym podziałem całej plane­
ty i w pełni wyczerpuje moż­
liwości pokojowej ekspansji te­
rytorialnej. Świadomość ta nie­
wątpliwie ciąży na poczyna­
niach obradujących. Ich decyzje 
wymagają niekiedy futurolo­
gicznej dalekowzroczności, umie­
jętności przewidywania, a także 
nieustannej obrony własnych 
interesów. Co więcej, problemy 
nowego prawa morza postano­
wiono rozwiązać w sposób glo­
balny. Powstał więc ogromny 
pakiet spraw (na obecnym eta­
pie nieformalny projekt zawie­
ra prawie 400 artykułów), które 
wymagają pełnego rozważenia. 

tą nie tylko rząd Republiki Fe­
deralnej, ale również cały sze­
reg innych państw zachodnich, 
z uzasadnieniem, że zaistniały­
by wówczas możliwości karania 
„wstecz”, a więc osoby prze­
ciwko którym wszczęto by do­
chodzenie odpowiadałyby za 
czyny, które w chwili popełnie­
nia przestępstwa nie były ob­
jęte postępowaniem karnym. 
Byłoby to sprzeczne z zasadami 
konstytucji RFN, które mówią, 
że dana ustawa musiała istnieć 
już wtedy, kiedy popełniono 
przestępstwo.

— A jak pan widzi osobiście, 
jako kierownik Centrali Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w 
Ludwigsburgu, wielką kampanię 
na rzecz amnestii generalnej i 
przedawnienia zbrodni hitle­
rowskich?

— Myślę, że należy tu roz­
różnić sprawę amnestii i spra­
wę przedawnienia. Są to dwie 
różne, nie związane ze sobą 
rzeczy. Kiedy mówimy o amne­
stii generalnej, oznacza to, że w 
przyszłości zbrodniarzy nie 
można by było tylko karać, ale 
że wszyscy już skazani musie- 
liby być zwolnieni. Myślę, że w 

.Republice Federalnej nie mo­
że być o tym nawet mowy. 
Słowo „amnestia generalna” na­
brałaby rozgłosu, gdyż użył go 
kiedyś Franz Josef Strauss, ale 
sądzę, że nie myślał on o tym, 
co pod tym wyrażeniem kry- 
je się od strony prawnej.

Pańskie pytanie — jak rozu­
miem — dotyczyło raczej prze­
dawnienia, tj. jak należy trak­
tować ■ kwestię przedawnienia 
zbrodni hitlerowskich po 31 
grudnia 1979 roku. Uważam, że 
wpływ zastosowania ustawy o 
przedawnieniu na problem, ilu 
jeszcze oskarżonych zostanie lub 
nie zostanie skazanych, jest 
znacznie przesadzony. Mówiąc 
jaśniej, chodzi mi o to, że bez 
względu na to, czy przedaw­
nienie zostanie wprowadzone, 
czy też nie, liczba ewentualnie 
skazanych osób w żadnym wy­
padku nie będzie duża. W 1960, 
1965 i 1970 roku dyskutowano 
już w Republice Federalnej o 
sprawie przedawnienia. I wów­
czas władze prawnicze Repu­
bliki Federalnej podjęły wszel­
kie wysiłki, żeby zapobiec te-
lltUj U.y A ŁJI t-M.1 llld I IiUw*“

lerowscy zostali objęci tym 
przedawnieniem. To znaczy, że 
od momentu wejścia w życie 
przedawnienia, zaczyna obowią­
zywać na nowo tórmin 30 lat. 
Oznacza to, że dla osób, któ­
re objęto by przedawnieniem w 
1960 roku weszłoby ono w ży­
cie w 1990 roku, a dla osób 
objętych przedawnieniem w 
1970 roku — obowiązywałoby 
ono w 2000 roku. Jeżeli zaś 
dzisiaj zastosowalibyśmy w sto­
sunku do kogoś przedawnienie, 
to obowiązywałoby ono dopiero 
w 2008 roku.

Musimy sobie równocześnie 
zdawać sprawę z tego, że wów­
czas ściganie tych ludzi będzie 
już i tak utrudnione, chociażby 
ze względu na wiek. Należy do 
tego dodać, że trudności zwią­
zane z procesami są coraz więk­
sze, że zebranie materiału do­
wodowego nastręcza coraz wię­
cej trudności, dlatego, że jest 
coraz mniej świadków, a poza 
tym zmniejszyła się w zdecy­
dowany sposób gotowość skła­
dania zeznań przez świadków.

Po drugie — wszystkie dotych­
czasowe konferencje prawnicze 
jakie zajmowały się międzyna­
rodowym prawem morza (Haga 
— 1930 r., Genewa — 1958 r. i 
1960 r.) zmierzały jedynie do 
skodyfikowania mniej lub bar­
dziej uznawanych, ale już 
istniejących zwyczajowych prze­
pisów tego prawa.

Obecnie sytuacja ma się 
zgoła odwrotnie. III Konfe­
rencja Prawa Morza, wyko­
rzystując co prawda już istnie­
jący na tym polu dorobek, ma 
za zadanie ustanowić wiele 
nowych praw regulujących 
porządek na morzach i ocea­
nach. Formuły istnienia stre­
fy ekonomicznej, strefy wy­
łącznego rybołówstwa, zasa­
dy eksploatacji dna morskie­
go na oceanie otwartym, to 
wzięte z brzegu przykłady zu­
pełnie nowych, nie znanych do 
niedawna, przynajmniej od 
strony prawnej, pojęć i prob­
lemów, które trzeba obecnie 
rozwiązać. Wartość ustala­
nych zasad potwierdzi dopiero 
w przyszłości międzynarodo­
wa praktyka.

Trzecią wreszcie przyczyną, 
która w zasadniczy sposób opóź­
nia opracowanie konwencji jest 
ogromna rozbieżność interesów 
państw uczestniczących w obra­
dach. Co gorsza, faktyczny 
układ sił na konferencji nie jest 
ani przejrzysty, ani jednoznacz­
ny, a teza jaką niegdyś stawia­
no, że linia podziału przebiega 
między krajami rozwijającymi 
i rozwiniętymi nie wytrzymuje 
krytyki.

Podczas negocjacji ścierają się 
przede wszystkim dwie grupy. 
Pierwsza — i niewątpliwie sil­
niejsza — to państwa przy­
brzeżne, korzystnie usytuowa­
ne, które na dodatek otrzymu­
ją poparcie licznych krajów 
Trzeciego Świata. Grupa druga, 
to 53 kraje o niekorzystnym po­
łożeniu geograficznym, stojące 
przed groźbą pozbawienia dostę­
pu do żywych i mineralnych za­
sobów mórz i oceanów, jednak 

Ale nie tylko świadkowie są 
coraz starsi, wzrasta również 
wiek oskarżonych. Średnia wie­
lu osób, które w zeszłym roku 
stanęły przed sądem, wynosiła 
65—66 lat. Oznacza to, że ci 
oskarżeni są znacznie starsi niż 
normalni przestępcy krymi­
nalni.

Dlatego też uważam, że pro­
blem wprowadzenia, bądź nie- 
wprowadzenia przedawnienia 
jest nie tyle problemem praw­
nym, co etyczno-moralnym. W 
związku z tym kwestię — czy 
można, czy też nie można zgo­
dzić się na przedawnienie, ja­
kie konsekwencje miałoby 
wprowadzenie ustawy o prze­
dawnieniu muszą — rozstrzyg­
nąć politycy.

Osobiście uważam, że nie na­
leży wprowadzać rozróżnienia 
między zbrodniami hitlerowski­
mi a przestępstwami kryminal­
nymi. Bez względu na to, czy 
mamy do czynienia z ss-ma- 
nem, który wykonywał rozkaz, 
czy z mordercą, który w celach 
rabunkowych w 1948 roku wy­
mordował całą rodzinę i zosta­
je wykryty dopiero w 1980 ro­
ku, należy zadać sobie pytanie, 
czy może on ujawnić się w 
przyszłości i powiedzieć — ja 
to zrobiłem i nikt już nie mo­
że mnie za to ukarać. Uwa­
żam, że dyskusja nie powinna 
— w pierwszym rzędzie — do­
tyczyć tego, czy zbrodnie hitle­
rowskie mogą być przedawnio­
ne czy nie, ale tego — czy w 
ogóle morderstwo może być ob­
jęte przedawnieniem. Przecież 
zamach na życie ludzkie jest 
przestępstwem tak wielkim, że 
nie może być w żadnym wy­
padku mowy o przedawnieniu. 
Istnieje cały szereg państw, np. 
wszystkie kraje z anglo-ame- 
rykańską procedurą prawną, w 
których morderstwo nie ulega 
przedawnieniu.

Wywiad przeprowadził:
PAWEŁ WASIELEWSKI

Kuchnia węgierska - tłusto i słodko
Od stałego korespondenta 

WŁADYSŁAWA SWIDRAKA
Budapeszt, w lutym tym nie tylko do kuchni lecz do

(P) Amatorzy pikantnych po­
traw bardzo sobie chwalą wę­
gierską kuchnię, że jest smacz­
na, pieprzna, a posiłki są obfite. 
Miałem już trochę czasu, by 
kuchnię tę poznać i rzeczywiście 
mógibym wymienić sporo pot­
raw, które mi naprawdę smaku­
ją. Nie ważyłbym się jednak 
wydawać uogólniających ocen o 
jej wartości odżywczej 1 zdro­
wotnej. Kuchnia, sposób odży­
wiania to sprawa nieprosta. 
Kształtują ją przyzwyczajenia, 
tradycje, warunki gospodarcze i 
klimatyczne. A poza tym — nie 
wszystko, co dogadza naszemu 
podniebieniu, jest dla nas zdro­
we i korzystne. Dlatego mó­
wiąc o węgierskiej kuchni od­
woływał się będę, przy jej oce­
nach, do opinii węgierskich spec­
jalistów od wyżywienia i zdro­
wia.

Na ten temat ostatnio dużo 
się dyskutuje, zaglądając przy 

i ten podział okazuje się nie­
precyzyjny.

Zdarza się bowiem 1 tak, że 
państwa popierające się w jed­
nej kwestii, w innej zaciekle się 
zwalczają. Jeśli mimo wszystko 
dochodzi ostatecznie do pew­
nych uzgodnień, to najczęściej 
dzięki ustępstwom krajów o nie­
korzystnym położeniu geogra­
ficznym. Mając w pamięci nie­
dawne i niemal powszechne de­
cyzje o wprowadzeniu stref eko­
nomicznych, dążą one do uchwa­
lenia konwencji, która powin­
na „ocalić” przynajmniej pod­
stawowe zasady wolności mórz.

Jest to tym istotniejsze, że 
przeciąganie się obrad jest dos­
konałym pretekstem dla wielu 
rządów zmierzających do jedno­
stronnego rozwiązywania na­
brzmiałych problemów. Obecnie 
istnieje realna groźba, że po nie­
mal powszechnym wprowadze­
niu 200-milowych stref ekono­
micznych i stref wyłącznego ry­
bołówstwa kraje o wysokim po­
ziomie techniki zechcą rozpocząć 
wydobycie z dna oceanu kobal­
tu, niklu, manganu, ropy naf­
towej i innych minerałów war­
tych tryliony dolarów.

Uczeni utrzymują, że tylko na 
dnie Oceanu Spokojnego w re­
jonie między Hawajami i Mek­
sykiem może zalegać 1,5 trylio­
na ton buł polimetalicznych. Ok. 
40 międzynarodowych kompanii 
górniczych zainwestowało już 
miliardy dolarów w badania 
naukowe i eksperymentalne wy­
dobycie. Do skoku szykują się 
następne.

Ale wypracowanie kompro­
misowych formuł współczes­
nego prawa morza ma kapi­
talne znaczenie nie tylko dla 
krajów o niekorzystnym poło­
żeniu. Jest ono chyba równie 
istotne dla wszystkich państw, 
które nie chcą, by morza i 
oceany przekształciły się w 
groźne, potencjalne źródło na­
pięć i konfliktów. Obrady VII 
sesji III Konferencji Prawa 
Morza (UNCLOS) wskazują, 
że kompromis taki jest moż­
liwy. Ocenia się (co prawda 
ostatnia sesja toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych), że 
obecnie ustalono blisko 90 
proc, wszystkich spraw, które 
powinna objąć przyszła mię­
dzynarodowa konwencja.

Wiadomo już zatem, że 
12-milowe morze terytorialne, 
200-milowa strefa ekonomicz­
na i takaż strefa wyłącznego 
rybołówstwa zdobędą sobie

10 min klientów w ciągu 10 lat 
w polskim ośrodku w lipsku

Od stałego korespondenta
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, w lutym
(P) Wydaje się, że to było 

wczoraj, A jednak już 10 lat 
upłynęło od dnia, gdy Halina 
Czerny-Stefańska koncertem 
chopinowskim uświetniła uro­
czystość otwarcia Polskiego O- 
środka Informacji i Kultury w 
Lipsku.

Jest to druga tego rodzaju 
placówka w NRD. Działaniem 
swym obejmuje 7 południo­
wych okręgów, więcej niż po­
łowę ludności republiki. A 
choć ośrodek lipski jest, przy­
najmniej wśród naszych ro­
daków, mniej znany od swe­
go starszego brata w Berlinie, 
to jednak bilans minionej de­
kady na polu utrwalania przy­
jaznych związków między na­
rodami Polski i NRD wydaje 
się być równie pomyślny, a w 
niektórych dziedzinach może 
nawet od stołecznej placówki 
większy.

W liczbach wygląda to tak: 
8900 różnego rodzaju imprez: 
koncertów, odczytów, wystaw, 
projekcji filmowych, spotkań — 
dla ponad 7 min widzów i słu­
chaczy. Połowa imprez odbyła 
się poza siedzibą ośrodka tzn. 
w różnych miastach i osiedlach 
południowej części NRD. Prak­
tycznie nie ma powiatu, do któ­
rego nie dotarłyby w ciągu tych 
10 lat forpoczty lipskiego oś­
rodka. I nie przepuszcza się o- 
kazji, aby obywatelom NRD 
przedstawić jakiś interesujący 
odcinek naszej polskiej socjali­
stycznej rzeczywistości w for­
mie okolicznościowych wy­
staw 1 koncertów, przy pomocy 
odczytów, występów artystycz­
nych. Tradycyjne Tygodnie i 
Dni Przyjaźni Polsko-NRD-ow- 
skiej weszły na stałe do kalen­
darza życia społeczno-politycz­
nego i kulturalnego południo­
wych rejonów NRD.

węgierskiego koszyka spożycia 
w ogóle. Zdaniem specjalistów 
przeciętny Węgier odżywia się 
przede wszystkim mięsem. W la­
tach 50-tych, np. ponad miarę 
wzrosło spożycie cukru i tłusz­
czu. Pod wzdęciem spożycia tych 
artykułów Węgry dawno pozo­
stawiły w tyle wiele krajów eu­
ropejskich. Statystyczne analizy 
znajdują pełne potwierdzenie w 
obserwacji życia codziennego. 
Mimo przeróżnych przestróg le­
karzy węgierski konsument 
przyzwyczajony do tłuszczów i 
słodyczy od dziecka nie opiera 
się pokusie, a 6tąd tycie i za­
bójcza nadwaga. Powołując się 
na wyniki własnych i amerykań­
skich badań, węgierscy lekarze 
podają, że np. przy 10 kg nad­
wagi o 1/3 jest większe prawdo­
podobieństwo zachorowania na 
cukrzycę i zawał serca, a przy 
20 kg nadwagi o 50 proc, zwięk­
sza się prawdopodobieństwo ‘

najprawdopodobniej pełne 
prawo międzynarodowego o- 
bywatelstwa. Wydobyciem su­
rowców mineralnych ma się 
zająć Międzynarodowy Zarząd 
Dna Morskiego (International 
Seabed Authority). Będzie też 
wzmocniona władza admini­
stracyjna państw przybrzeż­
nych.

Jednocześnie wśród owych 
czekających na uzgodnienie 10 
proc spraw, pozostało szereg 
istotnych problemów, jak cho­
ciażby kwestia stosunków mię­
dzy zarządem a przedsiębior­
stwami poszczególnych krajów, 
definicja granic szelfu konty­
nentalnego, możliwości dostępu 
do żywych zasobów morza dla 
państw o niekorzystnym poło­
żeniu geograficznym i szereg 
innych problemów.

Tak więc z jednej strony pod­
kreśla się, że podczas kolejnej 
sesji udało się dokonać znacz­
nego postępu na drodze do ure­
gulowania problemów oceanu 
światowego. Z drugiej — wiele 
krajów ma nadal istotne za­
strzeżenia co do wielu sformu­
łowań nieformalnego nadal pro­
jektu konwencji.

Co więcej, wiele rządów za­
czyna być już zmęczonych prze­
ciąganiem się negocjacji. A za­
tem nadal grozi światu sytuacja, 
że wobec braku międzynarodo­
wego porozumienia każde pań­
stwo będzie forsowało swoje 
stanowisko i wysuwało coraz 
dalej idące roszczenia do prze­
strzeni oceanicznej i zasobów 
jej dna. Akceptacja takiej sy­
tuacji, faworyzująca siłę kosz­
tem sprawiedliwości pociągnę­
łaby za sobą ryzyko trudnych 
do przewidzenia konfliktów.

Dlatego też, jak na razie, 
nikt nie dopuszcza myśli o 
rezygnacji z pełnego porozu­
mienia. VIII sesja III Konfe­
rencji Prawa Morza odbędzie 
się w Genewie od 19 marca 
do 27 kwietnia 1979 r.

Jej celem ma być zakoń­
czenie nieoficjalnych nego­
cjacji, ostateczna korekta nie­
formalnego, jednolitego tekstu 
negocjacyjnego i ewentualne 
przyjęcie oficjalnego pro­
jektu konwencji. Realizacja 
tego planu byłaby niewątpli­
wie ogromnym sukcesem tej 
sesji. Wówczas powstałaby 
szansa zakończenia konfe­
rencji i uchwalenia nowego 
prawa morza na początku lat 
osiemdziesiątych,

W siedzibie ośrodka przy ul. 
Briihla w Lipsku lokal już od 
dawna przestaje wystarczać do 
przyjmowania stałych i okazyj­
nych gości. Największy ruch 
panuje oczywiście w salonie 
sprzedaży. Frekwencję łatwo tu 
obliczyć na podstawie kwitów 
kasowych. Wśród 3 min klien­
tów znajduje się bowiem za­
równo ten, który nabył w oś­
rodku drobiazg za 20 fenigów, 
jak i koneser, nabywca drogich 
kilimów, czy kompletu stylo­
wych mebli. Nic więc dziwne­
go, że nadburmistrz Lipska dr 
Muller mówił niedawno o oś­
rodku tymi słowami: „Ośrodek 
stanowi nieodłączny składnik 
kulturalny infrastruktury na­
szego miasta i bez tej polskiej 
placówki nie można sobie wy­
obrazić dzisiejszego i przyszłe­
go Lipska”.

Dodajmy do tego ścisłą współ­
pracę ośrodka z miejscowymi 
zakładami pracy, placówkami 
naukowymi i oświatowymi, z 
młodzieżą. Dodajmy, że około 
150 tys. mieszkańców Lipska 
zdołało w minionym 10-leciu na­
uczyć się w ośrodku języka pol­
skiego, wspomnij my, że placów­
ka ta stara się przedstawić tu­
tejszej publiczności najprzed­
niejsze sławy polskiej sce­
ny, estrady, plastyki, filmu 
i innych dziedzin Kultury, I nie 
dziwmy się, że od władz mia­
sta Lipska wyszła inicjatywa’ 
zorganizowania z okazji 10-Ie- 
cia jubileuszowego koncertu, a 
karnawałowe spotkanie ludnoś­
ci z polską piosenką, reprezen­
towaną przez Sipińską i Nieme­
na, odbędzie się w tutejszej 
Hali Kongresowej.

W rocznicę powstania oś­
rodka w reprezentacyjnej sali 
starego Ratusza znów rozleg­
ły się dźwięki muzyki Cho­
pina, a przy fortepianie znów 
zasiadła Halina Czerny-Stefań­
ska.

przedwczesnej śmierci. Przyczy­
ną tycia, jak podano w czaso­
piśmie „Magyaroszag”, jest spo­
żywanie o 300 do 500 kalorii wię­
cej ponad rzeczywiste potrzeby 
organizmu. No i oczywiście brak 
ruchu, zwłaszcza u posiadaczy 
samochodów.

W jednej z publikacji „Ma- 
gyaroszag” wręcz postawił tezę, 
że Węgrzy nie umieją się racjo­
nalnie odżywiać. Zarzucił im, że 
przy wielkiej ilości zjadanego 
tłuszczu i słodyczy, równocze­
śnie na ich stoły zbyt mało tra­
fia produktów mlecznych, owo­
ców i warzyw. Chociaż właśnie 
tych towarów jest pod dostat­
kiem. Krytykowano również sto­
sunkowo duże spożycie alkoho­
lu, zwłaszcza „Palinki” — nie wi­
na, jak można by przypuszczać.

Zaglądając bodaj fragmenta­
rycznie do węgierskiego koszyka 
spożycia, w ślad za oficjalnymi 
źródłami dotyczącymi analizy 
rynku, łatwo zauważyć, że w 
popycie na pierwszym miejscu 
plasują się właśnie artykuły 
żywnościowe. Na dalszy plan 
schodzą artykuły przemysłowe, 
jeśli nie liczyć samochodów. Nie 
ma np. większych zakupów 
odzieży i to wcale nie z obiek­
tywnych powodów podaży, czy 
możliwości finansowych nabyw­
cy.

Specjaliści od racjonalnego 
żywienia na Węgrzech zarzucają 
więc swoim rodakom przesadne 
dbanie o pełny brzuch, przesad­
ne namiętności do słodyczy i 
tłuszczów. Planiści ze zrozumia­
łych względów też chdeliby wi­
dzieć nieco inny model konsum­
pcji nastawiony bardziej na ar­
tykuły przemysłowe. A to pro­
wokuje do dyskusji. Na łamach 
„Magyar Nemzet” zabrał glos 
akademik Palos Laszlo, kierow­
nik pierwszej kliniki internisty­
cznej Państwowego Instytutu 
Kształcenia Lekarzy, który wy­
powiedział się przeciwko tłusz­
czowej kampanii.

Posłużył się przy tym pikant­
nym przykładem. Oto w jednym 
z programów telewizji RFN wy­
głoszono popularnonaukowy wy­
kład na ten temat. Wykładowca 
na oczach telewidzów pokroił 
kawałek węgierskiego salami, 
lecz wcale nie po to, by — jak 
mówi Palos Laszlo — tym łu­
bianym delikatesem natchnąć 
smakoszy do nowych poezji ku­
linarnych. Wręcz przeciwnie, de­
monstracja służyła pokazowi ile 
to tłuszczu wieprzowego skrywa 
się w tak ponętnej formie wę­
gierskiego salami i jaki on jest 
szkodliwy dla ludzkiego zoro- 
wia. Co prawda taka kontrpro- 
paganda nie zaszkodziła salami, 
bo turyści z Austrii i RFN 
przyjeżdżający na Węgry maso­
wo je wykupują, lecz specjali­
ście lekarzowi dala okazję do 
autorytatywnej wypowiedzi. Nie 
ulega wątpliwości — twierdzi 
on — że cholesteryna odgrywa 
rolę przy wapnieniu żył, ale 
prawdą jest również, że dzięki 
niej syntetyzują się takie waż­
ne fizjologicznie substancje, jak 
stereoidy, których jedną z grup 
są hormony. Czyli jedna, jak 
i druga skrajność jest szkod­
liwa.

Ten sam autor zadaje na ła­
mach „Magyar Nemael” pytanie 
czy przypadkiem w nagonce na 
węgierskie salami nie maczały 
palców firmy produkujące mar­
garynę i oleje roślinne. A więc 
argumenty naukowe zgadzałyby 
się z handlowymi, a prawda, jak 
zwykle, jest gdzieś chyba po 
środku. Oczywiście wszystko co 
się tu powiedziało na ten temat 
trzeba odnieść nte tylko do ogól­
nych, sprawdzonych powszechnie 
racjonalnych zasad wyżywienia, 
lecz także do obiektywnych i su­
biektywnych warunków węgier­
skich.

Wyrok na Bhutto
(P) Masowe aresztowania 

działaczy Pakistańskie) Par- 
tii Ludowej dokonane w prze­
dedniu ogłoszenia wyroku 
procesie apelacyjnym, byłego 
premiera Pakistnu, Zulfikara 
Ałi Bhutto, pozamykane szko­
ły i uczelnie, wojsko obsadza­
jące strategiczne pozycje — 
wszystko to zapowiadało z gó­
ry utrzymanie wyroku śmier­
ci, orzeczonego przed blisko 
rokiem przez sąd w Lahore, 
Działania te świadczyły jed­
nocześnie o zaniepokojeniu 
rządzącego dziś us Pakistanie 
generała Haqa ewentualnymi 
konsekwencjami politycznymi 
decyzji Sądu Najwyższego. 
Decyzji, dodajmy, która zgod­
na była w pełni z pragnienia­
mi generała.

Ziaul Haq od chwili prze­
jęcia władzy w ub. roku nie 
ukrywał swej tcrogości wobec 
przywódcy Partii Ludowej. XV 
jednym, z ostatnich wytcia- 
dów przyznał bez ogródek: 
„Jeśli Sąd Najwyższy zatwier­
dzi wyrok śmierci, to powie­
szę tego łotra”. I trudno nie 
wierzyć tym zapewnieniom, 
tym bardziej iż Bhutto zapo- 

3 wiedział, iż ani on sam, ani 
3 jego rodzina nie będą szuka- 
| li prezydenckiej łaski. W 

aureoli prawa generał Haq 
może nakazać wykonanie wy­
roku śmierci na Bhutto oskar­
żonym o to, iż „wydał polece­
nie zamordowania przeciwni­
ka politycznego”.

Będzie to jednak bardzo ry­
zykowna i niebezpieczna de­
cyzja. Mimo długotrwałej ak­
cji sądowo-propagandowej 
mającej na celu całkowite 
zdyskredytowanie polityczne i 
moralne byłego premiera, mi­
mo prób rozbicia Partii Lu­
dowej — ongiś głównej bazy 
politycznej Zulfikara Bhutto 
— Haq nie może do końca 
być pewny, czy udało ma się 
zniszczyć całkowicie wpływy 
swego przeciwnika. Bhutto — 
polityk nie zawsze konsek­
wentny, nie bez słabości i błę­
dów, daleki od kryształowej 
czystości moralnej — cieszył 
się jednak ogromną popular­
nością wśród Pakistańczyków. 

H I Pakistan ma mu wiele do 
B zawdzięczenia.

Wyrok śmierci nie oznacza 
B jeszcze stracenia byłego pre- 
| miera. Wprowadza jednak 
B Pakistan na dziejowy zakręt, 

grozi wzrostem napięcia i za­
mieszkami, których rozmiary 
i konsekwencje trudno dziś 
przewidzieć.

FRANCISZEK NIETZ

W poszukiwaniu 
jedności

(P) Głównym przedmiotem 
obrad zakończonej przed kil­
koma dniami sesji Biura Ko- 

Sordynacyjnego ruchu niezaan- 
gażowanych w Maputo — sto­
licy Ludowej Republiki Mo­
zambiku, była sytuacja na 
południu kontynentu afrykań­
skiego. Jak wynika z komuni­
katów końcowych ruch nie- 
zaangażowanych raz jeszcze 
potwierdził swe poparcie dla 
organizacji narodowowyzwo­
leńczych i potępił siły impe­
rialistyczne za popieranie ra- 

Isistowskich reżimów na po­
łudniu Afryki.

Komunikat końcowy zawie­
ra ostrą krytykę Zachodu i 
stwierdza, że siły imperiali­
styczne i kolonialne przeciw­
stawiają, się prawdziwej nie­
podległości Namibii i Zimbab­
we. Stwierdzono wyraźnie, że 
bez poparcia i pomocy impe­
rializmu niemożliwe byłoby 
przeprowadzenie przez Repu­
blikę Południowej Afryki wy­
borczej farsy w Namibii. On 
to również — jeszcze raz pod­
kreślono w Maputo — dąży 
do rozbicia Frontu Patriotycz­
nego Zimbabwe. Stąd też ja­
ko ważne ostrzeżenie należy 
traktować jedno ze stwier­
dzeń komunikatu końcowego 
mówiące, iż te same państwa, 
które popierają rasistowskie 
reżimy, usiłują jednocześnie 
występować jako czynnik de­
cydujący o rezultatach walki 
narodowowyzwoleńczej.

Jest to sprawa istotna, albo­
wiem w łonie ruchu niezaan- 
gażowanych istnieją przynaj­
mniej dwie przeciwstawne 
tendencje, wyrażające od- 

I mienne koncepcje polityczne 
— prawicowa i radykalna.

Konglomerat kilkudziesię­
ciu państw o różnych obli­
czach politycznych, społecz­
nych, olbrzymich rozbież­
nościach interesów nie może 
być tworem jednolitym. Ruch 
niezaangaźowanych nadal po­
szukuje jedności, dąży do wy­
pracowania wspólnych — mi­
mo istniejących różnic — me­
tod działania w walce z r.eo- 
kolonializmem i wyzyskiem.

Nie jest to sprawa prosta. 
Dowodem tego były obrady w 
Maputo, gdzie ścierały się róż­
ne poglądy i opinie na temat 
zasad działania ruchu. Starcia 
te zaważyły zapewne na nie­
których, nie dość precyzyj­
nych postanowieniach końco­
wych sesji, zwłaszcza w kwe­
stii nadania afrykańskim or­
ganizacjom wyzwoleńczym 
statusu członkowskiego ruchu. 
Widać zgodzono się na kom­
promisy, aby nie narażać na 
szwank wspólnoty działania.

MAREK POGODOWSKI
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Przed i po debiucie

I BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Wzmaga się ważka społecznie dyskusja nad rolą jaką mogą 
! powinni odegrać młodzi artyści w narodowej kulturze i sztu­
ce. Nowy program TVP „Przed i po debiucie” włączył się w tę 
dyskusję wyjątkowo celnie.

debiucie” to

będziemy raz 
ramach wtor-

„Przed i po
program, który począwszy od 
lutego oglądać 
w miesiącu w
kowego „Wieczoru filmowe­
go’”, przygotowywanego przez 
Naczelną Redakcję Progra­
mów Filmowych TVP. „Przed 
i po debiucie” jest pozycją 
godną jak najszerszego zain­
teresowania telewidzów, przed­
stawia bowiem sylwetki tych 
reżyserów, od których w 
dużym stopniu zależeć będzie 
w przyszłości poziom artys­
tyczny i ideowy filmu i teatru 
telewizyjnego.

W pierwszym wydaniu na­
szej śr-dowej rubryki telewi­

Tomasz Lengren, grający główną rolę w_ filmie „Klincz” 
i jego reżyser, Piotr Andrejew Fot. Tomasz Wesołowski

zyjnej (5 listopada 1975 roku) 
jako reprezentanta licznej gru­
py reżyserów, startujących w 
dziedzinie artystycznego wido­
wiska telewizyjnego, pokazaliś­
my Piotra Andrejewa na pla­
nie jego fabularnego debiutu w 
TVP — filmu „Rozmowa”. Film 
ten otrzymał głćwną nagrodę 
na festiwalu w Oberhausen i 
został uznany przez British Film 
Institute za jeden z filmów ro­
ku 1975. Właśnie tego twórcę 
zaprosiła obecnie telewizja na 
inaugurację „Przed i po deblu, 
cle”.

Piotr Andrejew ma dziś 32 
lata. Jest autorem 3 etiud, 10 
filmów krótkcmetrażowych, 2 
fabularnych filmów tv („Roz-

Filmy muzyczne i rozrywkowe
Redakcja Filmów Muzycz­

nych i Rozrywkowych TVP 
skupiła obecnie wokół siebie 
takich twórców jak Conrad 
Drzewiecki, Stefan Szlach­
tycz, Jerzy Gruza, Tomasz Po- 
bóg Malinowski, Andrzej Pa­
puziński. Wraz z innymi reży­
serami rejestrują oni warto­
ściowe i ciekawe wydarzenia 
w naszej muzyce poważnej i 
rozrywkowej. M. in. redakcja 
podjęła się w ciągu ostatnich 
dwóch lat produkcji filmów 
o Szymanowskim, Teresie Ży­
lis Gara, Ewie Demarczyk, 
Feliksie Parnellu, Oldze Olgi- 
nie, Witoldzie Lutosławskim, 
Zbigniewie Namysłowskim. 
Redakcja zajmuje się także 
kupowaniem zagranicznych 
filmów i programów o muzy­
ce poważnej i rozrywkowej,' 
emitowanych na antenie TVP.

Przez długie lata kierował 
redakcją Grzegorz Lasota, 
który zrealizował w niej m. 
in. „Gry” i „Pieśni”; w re­
dakcji powstały wówczas tak­
że cykle „Zaśpiewajmy to 
jeszcze raz” i „Podróże z Ha- 
gawem”. Od marca 1977 roku 
jej szefem jest Grzegorz Du­
bowski.

183 tytuły

W latach 1977—78 w Redakcji 
Filmów Muzycznych i Rozryw- 
kowych TVP skierowano do 
realizacji 183 tytuły. Czekają na 
emisję lub są w końcowej fa­
zie produkcji — „Tak brzmi Ja­
ponia”, „Głosy Ameryki” i „Fol­
klor robotniczej Łodzi” Toma­
sza Poboga Malinowskiego. Ma­
ria Mrozek jest autorką dwóch 
serii „Strachy na Lachy”, które 
to wesołe horrory zobaczymy w 
Studiu Gama. Włodzimierz Pa­
wlak przedstawia balet do mu­
zyki Kilara w filmie „W górę i 
w dół”. Tomasz Lengren wyre­
żyserował bardzo ciekawy por­
tret muzvka jazzowego „Na­
mysłowski”. „Czeka na nas 
świat” to imnresja muzyczna 
Krzysztofa Riege.

Atrakcyjnie zapowiada się 
film „55, czyli o potrzebie ru­
chu”, według scenariusza Zbig­
niewa Lengrena, który gra 
główną rolę, walcząc na korcie 
z Wojciechem Fibakiem, na po­
moście — z Waldemarem Ba- 
szanowskim, a na boisku pił­
karskim — wśród reprezentan­
tów Polski. Film ten ma być 
przedstawiony w popularnym 
cyklu Tomasza Hopfera „Bie­
gaj razem z nami”.

Gotowy jest film „Feliks Par­
nell” w reżyserii Andrzeja Bed­
narka z WFO. Henryk Rumo- 

mowa” i „Kradzież”). Wkrótce 
zakończy realizację swojego fa­
bularnego debiutu kinowego, 
filmu „Klincz” o historii bok­
sera, (gra go reżyser filmowy 
Tomasz Lengren), który zaczyna 
sportową karierę w wieku 25 
lat, aż wreszcie stacza decydu­
jący dla niej pojedynek z czar­
noskórym mistrzem na ringu w 
USA, ■walcząc na nim jako re­
prezentant Polski. Studiował, 
prawo i historię sztuki na Uni- ’ 
wersytecie Warszawskim. Wy­
dział reżyserii PWSFTViT w 
Łodzi ukończył w 1973 roku. 
Był pierwszym przewodniczą­
cym Koła Młcdych przy Sto­
warzyszeniu Filmowców Pol­
skich. Mówi nam:

O sobie i o swoich kolegach: 
— W Kole Młodych przy SFP 

zaczęliśmy swą działalność od 
spraw elementarnych, od przy­
jęcia nas na członków do SFP. 
Bowiem po zakończeniu stu­
diów borykamy się często z róż­
nymi kłopotami, w tym mate­
rialnymi, brakuje na przykład 
dla nas etatów. Zaproponowaliś­
my dyskusyjnym klubom fil­
mowym nasze filmy, zaczęliśmy 
uczestniczyć z nimi w festiwa­
lach. Zainicjowaliśmy doroczną 
nagrodę, którą otrzymał jako 
pierwszy Marek Piwowski za 
nowelę do swojego filmu „Prze­
praszam, czy tu biją”. Teraz tę 
działalność kontynuują następne 
roczniki absolwentów łódzkiej 
szkoły filmowej, którym prze­
wodzi reżyser Janusz Kijowski, 

wyk przygotował „Spotkanie z 
Olgą Olginą”. W filmie o niej 
obejrzymy m. in. wzruszające 
spotkanie nieżyjącej już dziś 
Olgi Olginy z Teresą Żylis 
Gara, która przyjechała do Ło­
dzi na jubileusz swojej profe­
sorki. Teresa de la Veaux przed­
stawia Witolda Lutosławskiego 
w „Przy pulpicie”. Małgorzata 
Jedynak rejestrowała powsta­
wanie kolejnej premiery w 
Teatrze Wielkim — „Pasji” Pen­
dereckiego.

Wybitny twórca z dziedziny 
choreografii Conrad Drzewiecki 
zadebiutował jako reżyser fil­
mowy. „Opowieść sarmacka” to 
filmowa wersja baletów scenicz­
nych. Drugim filmem zrealizo­
wanym przez Drzewieckiego 
jest „Pawana na śmierć infant­
ki”. Zgłosił on do realizacji 
dwie kolejne pozycje — „Mars 
i Flora” (staropolski balet) oraz 
„Krzesany” (do muzyki Kilara).

Kontynuuje 
Kopel, który 
„Harnasiową 
stano w niej 
skiego filmu 
w zakopiańskiej Atmie), repor­
taż o nagraniu pieeni Moniusz­
ki „Teresa Zylis Gara i - Jan 
Marchwiński”.

Znany operator Kazimierz 
Konrad zrealizował film „W 
piwnicy Wandy Warskiej”, do 
którego nagrania (opracowane 
przez Andrzeja Kurylewicza) 
nagrano w wersji stereo, by 
móc wykorzystać je na antenie 
Polskiego Radia.

Trwa praca nad filmem o 
Ewie Demarczyk w reżyserii 
Grzegorza Dubowskiego. Usły­
szymy nowy repertuar piosen­
karki, utwory 'do muzyki An­
drzeja Zaryckiego i do słów Ni­
colasa Guillen. Telewidzowie

prace Tadeusz 
pokazał już nam 
nutę” (wykorzy- 
fragment amator- 
o Szymanowskim

Reżyser Grzegorz Dubowski (z prawej) i członkowie Kapeli
Czerniakowskiej na planie filmu o tym zespole /,

się 
na- 
po- 
en-

nowy przewodniczący Koła Mło­
dych przy SFP.

Naszą zróżnicowaną w sensie 
wieku i doświadczenia zawodo­
wego grupę określa się często 
mianem „młodzi”. Moim zda­
niem, w biegłości zawodowej, 
profesjonalnej musimy stać 
jak najszybciej „starymi”, 
tomiast wiecznie „młodymi” 
winniśmy pozostać w sensie 
tuzjazmu twórczego.

O filmach, widzach i tv: — 
Moje utwory zostały uhonoro­
wane kilkunastoma nagrodami, 
w swoim środowisku twórczym 
wyrobiłem już sobie jakąś po­
zycję. Ale jest dla mnie najważ­
niejsze, by moje filmy były o- 
gladane. By miały dobre wa­
runki dotarcia do widza.

Moim telewizyjnym pozycjom 
— „Rozmowie” i „Kradzieży”

Katalog potrzeb serdecznych w Studiu 2
Obejrzeliśmy 58 wydanie Stu­

dia 2. Był to jeden z najlep­
szych programów z tego cyklu, 
bowiem frapował i poruszał te­
lewidza przede wszystkim pub­
licystyką społeczną.

W rocznicowe obchody Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka 
Studio 2 wniosło bardzo osobi­
sty ton, jaki przebijał z naj­
wartościowszej pozycji bloku — 
„Katalogu potrzeb serdecznych”, 
przygotowanej przez Ewę Piąt­
kowską. Dziennikarka ta, wraz 
z Beatą Tyszkiewicz i Marią 
Łopatkową, przedstawiła dwu­
krotnie (w listopadzie i stycz­
niu) w tv „Raport w sprawie 
dzieci niczyich”, poza ' sobotnim 
Studiem 2. Teraz właśnie w 
tym programie otworzyła pierw­
sze karty „Katalogu potrzeb 
serdecznych”, "które powinni za­
pisać — swym współczuciem, 
serdecznością i wyrazami kon­
kretnej pomocy dla dzieci po­
zbawionych rodziców, ich mi­
łości — wszyscy telewidzowie.

Słuchaliśmy trzech wywiadów, 
przeprowadzonych przez Ewę 
Piątkowską z kierowniczką do­
mu dziecka, z dyrektorem 
ZOZ. przedstawicielką Mini­
sterstwa Sprawieaiiwości. Były 
to wzorowe w sensie warsztatu 
telewizyjnego rozmowy (part­
nerskie, rzeczowe, pełne pasji). 
Trwały po pięć minut, w su­
mie katalogowi Studio 2 po­
święciło 30 antenowych minut, 
nie znajdując jednak miejsca 
dla reportażu, który by te wy­
wiady zilustrował, 
na przykład jeden 
dziecka, wypowiedzi 
ry ich mieszkańców, 
najbardziej tym programem za­
interesowanych.

Duże wrażenie wywarł na te­
lewidzach kolejny bohater te­
leturnieju „Kto z nim wygra”, 
krytyk filmowy Leon Bukowiec­
ki. W swoim środowisku znany 
on jest m.in. z tego, że dzier­
ży wszelkie rekordy jeśli idzie 
o ilość obejrzanych tytułów. 
Krytyk przegrał z amatorem, z 
młodym człowiekiem, który znał 
wszystkie tytuły wyświetlanych 
w Polsce filmów o Homolkach 

pokazując 
z domów 
do kame- 
w końcu

pamiętają jeszcze z pewnością 
film o Ewie Demarczyk w re­
żyserii Jana Laskowskiego (1968 
r.), z muzyką Zygmunta Ko­
niecznego.

Koprodukcja
Pierwszym przedsięwzięciem 

koprodukcyjnym w redakcji 
była „Fuga śmierci”, film pol­
sko-austriacki w reżyserii Grze­
gorza Dubowskiego (współreży- 
seria Adolf Opel), z muzyką 
Zygmunta Koniecznego. Film 
otrzymał nagrodę „Grand Prix” 
na festiwalu w Salonikach oraz 
nagrodę za reżyserię na festi­
walu w Linzu. „Koncert Roge­
ra” i „Koncert Zimermana” (z 
udziałem naszego pianisty) zrea­
lizował dla Polski, RFN i Włoch 
Klaus Lindeman. Autorem „Son­
gów Michaja Burano” jest Jan 
Laskowski. We współpracy z 
Belgami, z udziałem Petera 
Ustinova i wykonawców fran­
cuskich ma powstać ekranizacja 
„Alicji w krainie czarów” w re­
żyserii Jerzego Gruzy, scena­
riusz — Jacek Bromski. Stefan 
Wenta przyjechał do Polski z 
własnym scenariuszem „Maria 
Luiza”. Stale współpracujący z 
redakcją Stefan Szlachtycz pla­
nuje realizację filmu „Artysta 
na moskiewskim prospekcie”, z 
udziałem Maji Plisieckiej. Cho­
reografię do tego filmu obiecał 
przygotować Bejart.

Z powodu wysokich kosztów 
produkcji filmów muzycznych i 
rozrywkowych, wiele z nich po- 
wstaje również z myślą o ewen­
tualnych kontrahentach zagra­
nicznych. Ich ilość zwiększa się. 
W 1978 roku redakcja zgłosiła 
na przeglądy interwizyjne i 
eurowizyjne 20 tytułów, a w 
tym roku 35 pozycji.

Z filmów i programów kupio­
nych przez redakcję, oglądaliś- 

niestety nie udało się to. Oby­
dwa filmy, bez żadnej informa­
cji, pokazano raz tylko w pro­
gramie II, po godzinie 22. Jak 
ma mnie traktować telewidz, 
widz kinowy? Jako reżysera 
przed czy po debiucie? Chyba 
przed, bo tak na dobrą sprawę 
zna mnie tylko niewielka wi­
downia. Mam nadzieję, że po­
większy się ona dzięki telewi­
zyjnemu programowi „Przed i 
po debiucie", który stworzył mi 
okazję pokazania audytorium 
filmów „Dalej, dalej”, „Idzie 
Mróz”, „Aktor”, „Kradzież” o- 
raz zaprezentowania swoich po­
glądów w publicznej rozmowie 
z dr. Maciejem Łukowskim, 
filmologiem, kierownikiem ka­
tedry w łódzkiej szkol? filmo­
wej, dyrektorem w Wytwórni 
Filmów Oświatowych.

sprowadzając ją do 
się na pamięć dat i naz-

Bukowiecki obejrzał w

dotychczas 
i Tomasz

miesiąca.

i wiedział, kto gra rolę Winne- 
tou w cyklu produkcji NRD. 
Leon Bukowiecki nadał swej 
porażce pewien głębszy sens. 
Okazywał radość z tego powodu, 
że jego ulubiona dziedzina ma 
tylu zapalonych miłośników, 
wśród których znajdą się być 
może przyszli recenzenci i kry­
tycy. Jednocześnie wyraził się 
krytycznie o tych teleturniejach 
tv. które bezkrytycznie traktują 
wiedzę, 
uczenia 
wisk.

Leon
swoim życiu 25 tysięcy filmów, 
wartych zapamiętania — jak 
mówi — jest 5 tysięcy. Sporzą­
dzi listę tych ostatnich i raz 
jeszcze stanie w szranki tele­
turnieju, w którym 
wystąpili Jan Weber 
Hopfer.

W cyklu reportaż 
przywitaliśmy wraz z ekipą Stu­
dia 2 uratowaną załogę statku 
„Zamość”, staranowanego przez 
japońskiego kolosa w Holandii. 
Reportaż zrealizowano tuż przed 
emisją ostatniego Studia 2. U- 
czestnlćzyliśmy w rozmowie z 
marynarzami, którzy w ciągu 
czterech minut musieli opuścić 
swój statek. Pozostaliśmy pod 
wrażeniem wyjątkowego poczu­
cia obowiązku, zdyscyplinowa­
nia i fachowych umiejętności 
tych ludzi.

Ostatnie wydanie 
zostało podzielone 
części tematyczne, 
jedna po drugiej, 
kompozycji bloku należy pod­
trzymać, ułatwia ona telewi­
dzowi wybór najciekawszych 
dla niego pozycji.

Dużo w Studiu 2 
jego prowadzących, 
liśmy udany powrót 
Tomasza Hopfera. Niemniej wy­
doje się, że zbyt często tworzą 
oni widowisko ze swojego poja­
wienia się przed kamerami, 
tymczasem, jak widzimy, coraz 
więcej pozycji Studia 2 mówi 
samych za siebie. (Slow.) 
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Studia 2 
na cztery 
emitowane 
Tę zasadę

zależy od 
Odnotowa- 
w tej roli I

ti

my włoską serię „1000 świateł”, 
angielskie „Dawne dobre cza­
sy”. Zobaczymy „Na estradach 
świata” (w tym recitale z pary­
skiej Olimpii), „Paradę gwiazd” 
z RFN, zespół angielski „Hollies”. 
Trwa emisja nagrodzonych po­
zycji na festiwalu w Knokke.

Współpraca
i młodymi reżyserami

Kierownictwo Redakcji Fil­
mów Muzycznych i Rozrywko­
wych TVP stale deklaruje chęć 
współpracy z młodymi reżysera­
mi. Tomasz Lengren złożył cie­
kawą nowelę godzinnego fabu­
larnego filmu muzycznego. Piotr 
Andrejew proponuje film o Pa­
derewskim. Stanisław Chybow- 
ski chce obserwować kamerą in­
trygującą postać jazzowego mu­
zyka — Nadolskiego.

Doszło do bardzo pożyteczne­
go porozumienia z łódzką szko­
łą filmową. W rezultacie, przed­
stawiciele dyplomowego roczni­
ka wydziału operatorskiego 
PWSFTViT zrealizowali w TVP 
dziesięć teledysków o charak­
terze impresji muzycznych. W 
tym roku, dziekan wydziału — 
Kazimierz Konrad będzie mógł 
przedstawić na małym ekranie 
aż 25 swoich wychowanków, 
tylu bowiem studentów zyska 
szansę samodzielnej realizacji 
tematu w warunkach profesjo­
nalnych, w godzinnym filmie 
rozrywkowym o Wiśle, według 
scenariusza Janusza Trybusie- 
wicza.

Niewłaściwe 
rozpowszechnianie 
na małym ekranie

W 1978 roku redakcja nadała 
96 godzin programów, w tym 
15 godzin własnych, 50 godzin 
kupionych -od krajów Interwizji 
i 31 godzin firmowanych przez 
Eurowizję. Przykre, że właśnie 
polskie programy, mieniące się 
znakomitymi nazwiskami wybit­
nych przedstawicieli naszej sztu­
ki miały najgorsze warunki 
emisji. Spychane były do II pro­
gramu (gdy w „jedynce” poka­
zywano „Kojaka” lub kolejny 
„Powrót rewolwerowca”), tele­
widzowie mogli je oglądać naj­
częściej w późnych godzinach 
nocnych. Ta sytuacja powinna 
ulec jak najszybciej zmianie.

Wydaje nam się, że filmy mu­
zyczne i rozrywkowe produkcji 
TVP należy pokazywać telewi­
dzom w stałych cyklach, że nie­
które z tych filmów zasługują 
na prezentację nie tylko o 21.30, 
ale nawet czasami tuż po Wie­
czorze z Dziennikiem w progra­
mie I. Pamiętamy przecież nie 
tak odlęgłe czasy w naszej tele­
wizji, gdy nie wszystkie z sześciu 
wiecaorów w najbardziej oglą­
danym paśmie zapełniano wy­
łącznie filmami fabularnymi, 
jak to się dzieje obecnie, z wy­
jątkiem „teatralnych poniedział­
ków”. (Sł.)

Nasze piłkarskie reprezentacje
jadą do Tunezji i Libii

(P) Dla naszych czołowych piłkarzy tegoroczny sezon mię­
dzynarodowy rozpocznie się w lutym. Dwie drużyny narodo­
we udadzą się do Afryki, gdzie rozegrają pięć spotkań. Pierw­
sza reprezentacja Polski grać 
olimpijska wystąpi w Libii.

Tunezyjskie tournee pierw­
szej reprezentacji trwać bę­
dzie od 13 do 24 lutego. Po-

M. Hi
>9„Chcemy grać we Włoszech'

(P) Piłkarze Francji mają za 
sobą dwa mecze eliminacyjne 
mistrzostw Europy — 2:2 ze 
Szwecją i 3:1 z Luksemburgiem. 
Następny mecz — w Bratysła­
wie z CSRS 4 kwietnia. Francu­
zi wierzą, że nie przegrają tego 
spotkania i tym samym uczynią 
znaczny krok ku miejscu w tur­
nieju finałowym we Włoszech.

— Naszym najważniejszym ce­
lem jest awans do finałów mist­
rzostw Europy we Włoszech w 
1980 r. — stwierdził trener pił­
karskiej reprezentacji Francji 
Michel Hidalgo. — Jestem prze­
konany, że tak się stanie, tak 
jak byłem pewny awansu naszej 
reprezentacji do finału „Mun- 
dialu-78” w Argentynie.

Przewidziani do kadry piłka­
rze po raz pierwszy w nowym 
roku zbiorą się w lutym. Wszy­
stkich kandydatów do reprezen­
tacji pilnie będę obserwował w 
meczach ligowych. Mam już 
trzon zespołu, wiem czego mogę 
oczekiwać od każdego z zawod­
ników.

Bramkarz Dropsy z Racingu 
Strasburg, obrońcy Specht z Ra­
cingu, Battison z Metzu, a dalej 
Jouve, Piasecki (obaj Racing 
Strasburg), Petit z AS Monaco 
— to piłkarze, z którymi wiążę 
duże nadzieje. Ponadto liczę na 
Platiniego (Nancy), Bathenaya 
(Paris St. Germain), Lacombe’a 
(St. Etienne), Tresora (Marseil- 
le), a także na grających w ar­
gentyńskich mistrzostwach świa­
ta — Janviona, Sixa, Rocheteau.

Mamy trzy punkty w elimina­
cjach, a przy odrobinie szczęścia 
moglibyśmy mieć i cztery — to 
znaczy wygrać ze Szwedami. Nie 
czas żałować utraconego punktu. 
Jestem przekonany, że francu­
skich piłkarzy stać na skuteczną 
grę w eliminacjach mistrzostw 
kontynentu.

W SKRÓCIE
© Fatalne warunki atmosfe­

ryczne nadal torpedują rozgryw­
ki piłkarskie w Anglii. Z za­
planowanych na poniedziałek 
Wieczór spotkań czwartej rundy 
Pucharu Anglii odbyły się tylko 
dwa. Bristol Rovers pokonał 
Charlton Athletic 1:0 i w na­
stępnym meczu spotka się z Ip- 
swich Town. Natomiast w pow­
tórzonym meczu czwartej rundy 
Colchester United wygrał z New­
port County 1:0 i zmierzy się 
w następnej rundzie ze zwycięz­
cą meczu Futham — Manchester 
United.

© Przebywający w Ameryce 
Pld. piłkarze reprezentacji CSRS 
rozegrali towarzyskie spotkanie w 
Mendozie z drużyną Indepen- 
diente Rivadavia. Wygrali Cze- 
chosiowacy 6:0.

W San Jose w towarzyskim 
meczu piłkarskim spotkały się 
zespoły Ujpestu Dozsa Buda­
peszt i Deportiva Saprissa. Zwy­
ciężyli Węgrzy 1:0 (0:0), a bram­
kę w 69 min. zdobył Andras 
Toth.

© W kolejnych spotkaniach 
międzynarodowego turnieju piłki 
ręcznej kobiet w Chebie uzyska­
no Wyniki: Węgry — reprezenta- 
tacja juniorek CSRS 23:15, CSRS 
— ZSRR 15:15.

Tylko koszykarki ŁKS 
mają szansę na awans

(P) Ćwierćfinały europej­
skich pucharów w koszyków­
ce wkraczają w rozstrzygają­
cą fazę. W środę i w 
czwartek odbędzie się przed­
ostatnia seria spotkań. Z czte­
rech polskich zespołów tylko 
koszykarki LKS grające w 
Pucharze Ronchetti zachowały 
jeszcze szansę na awans do 
półfinału.

Dziś rozpoczyna się 
Spartakiada Młodzieży

(P) Wprawdzie oficjalne ot­
warcie II Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży odbędzie się 12 
lutego pod nowo zoudowaną 
skocznią „Orlinek” w Karpaczu, 
ale rywalizacja o medale rozpo­
cznie się już w środę — 7 lute­
go. Tego dnia na lodowisku w 
Janowie zainaugurowane zostaną 
eliminacje turnieju hokejowego 
z udziałem ośmiu zespołów. W 
czwartek, 8 lutego na Szerenicy 
w Szklarskiej Porębie odbędzie 
się trening w najbardziej wido­
wiskowej konkurencji alpejskiej 
— zjeździe, a w piątek 9 lutego 
poznamy pierwszych zwycięzców 
II Spartakiady — medalistów 
biegu zjazdowego.

Hokeiści Legii 
wygrali z ŁKS 3:2

(P) Olbrzymią niespodziankę 
sprawili hokeiści warszawskiej 

o 
I ligi pokonali 
ŁKS Łódź 3:2 

Bramki strzelili: 
Ruzik (4 min.),

mi- 
na 

(2:2, 
dla 

Zol- 
dla 
Po-

Legii, którzy w meczu 
strzostwo 
Torwarze 
0:0, 1:0).
Legii — 
nowski (19) i Bialik (48);
ŁKS — Chodakowski (11), 
korskl (19).

będzie w Tunezji, a drużyna

trzy 
ofi- 
Tu- 
na-

Szyma-
Wiady-

Paweł 
Dziuba 

. (Zagłę- 
Zbigniew Boniek (Wi- 

, Lesław Cmikiewicz i

lacy rozegrają w Tunezji 
mecze. 18.11. odbędzie się 
cjalny mecz reprezentacji 
nezji i Polski, 15 i 22.11. 
si piłkarze grać będą z zespo­
łami klubowymi. Jakie to bę­
dą drużyny — okaże się do­
piero na miejscu.

W tunezyjskim tournee 
weźmie udział 16 zawodni­
ków. W składzie reprezenta­
cji nie ma piłkarzy krakow­
skiej Wisły, przebywających 
w Australii, nie ma też in­
nych czołowych zawodników, 
którzy w drużynie olimpij­
skiej będą się przygotowywa­
li do moskiewskich igrzysk. 
Do kadry powołani zostali 
następujący piłkarze: Józef 
Młynarczyk (Odra), Zygmunt 
Kukla (Stal); Antoni 
nowski (Gwardia), 
sław Żmuda (Śląsk), 
Janas (Legia), Marek 
(ŁKS), Wojciech Rudy 
bie), r-' - '
dzew), 
Stefan Majewski (obaj Legia), 
Jan Sobol (ŁKS), Roman Fa­
ber i Janusz Sybis (obaj 
Śląsk), Grzegorz Lato (Stal), 
Roman Ogaza (Szombierki) i 
Włodzimierz Mazur (Zagłę­
bie).

„Musimy w tym roku pogo­
dzić dwa cele — odpowiednio 
przygotować pierwszą reprezen­
tację do eliminacji mistrzostw 
Europy i drużynę olimpijską do 
igrzysk w Moskwie. Dlatego 
kilku piłkarzy, którzy mogliby 
występować w pierwszej re­
prezentacji zostało włączonych 
do drużyny olimpijskiej. Trzon 
drużyny, która wystąpi w Tu­
nezji stanowią piłkarze spraw­
dzeni w meczu ze Szwajcarią. 
Przy ustalaniu składu braliśmy 
także pod uwagę opinie trene­
rów klubowych. Nie ma w ka-

Z narciarskich tras
(P) We wtorek w slalomie gi­

gancie kobiet zaliczanym do 
punktacji Pucharu Świata ry­
walizacja o zwycięstwo toczyła 
się między zawodniczkami RFN 
i Austrii. Zwycięsko z tej pró­
by wyszły reprezentantki RFN, 
które zajęły dwie czołowe po­
zycje. Zwyciężyła Christa Kins- 
hofer przed Ireną Epple oraz 
prowadzącą w klasyfikacji Pu­
charu Świata Austriaczką Anne- 
mari Moser.

Kinshofer wygrała zdecydo­
wanie oba przejazdy. Zajmująca 
po pierwszym przejeżdzie dru­
gie miejsce Moser w drugim 
pojechała słabiej i uzyskała pią­
ty czas.

Zwycięstwo w Berchtesgaden 
było trzecim sukcesem Kinsho­
fer w tegorocznym sezonie w 
zawodach o Puchar Świata (po­
przednio wygrała ona w Val 
dTsere i Les Gets). W punktacji 
pucharu prowadzi Moser 211 pkt. 
przed Hanni Wenzel (Liechten­
stein) — 181 pkt. i Irene Epple 
(RFN) — 150 pkt.

1. Ch. Kinshofer 2:10,76;
2. I. “ ‘ -------
3. A.
4. R.
5. P.
6. H.

Epple 2:12,39; 
Moser 2:12,55; 
Sackl (A.) 2:13,73; 
Pełen (Fr.) 2:13.82; 
Wenzel 2:14,32.

★
(P) W Abetone odbył się sla­

lom specjalny kobiet zaliczany 
do Pucharu Europy. Zwyciężyła 
Brigitte Sirch (RFN) przed

wAby zająć pierwsze miejsce 
grupie muszą one wygrać w Tu­
rynie z Fiatem różnicą 6 punk­
tów (mecz odbędzie się w czwar­
tek 7.II.) i pokonać w tydzień 
później Slavię Praga. Z Czesz- 
kami ŁKS wygrał wysoko w 
Pradze i sukces w Łodzi jest 
raczej pewny. ...
w tej grupie 
następująco: 
ŁKS i, Slavia 
rozegrały o 
mniej.

Spójnia Gdańsk nie wygrała 
jeszcze żadnego meczu i zajmuje 
w swojej grupie trzecie miejsce. 
W czwartek gra w Bratysławie 
ze Sloyanem, który w wypadku 
zwycięstwa zapewni sobie miej­
sce w półfinale.

Występujące w Pucharze Euro­
py koszykarki poznańskiego 
AZS wyjeżdżają do Francji na 
mecz z Clermont Ferrand, któ­
ry odbędzie się w czwartek. W 
grupie, w której grają mistrzy­
nie Polski zdecydowanie prowa­
dzi Crvena Zvezda — 8 pkt. Z 
drugiej grupy pewny awans ma 
BSF Budapeszt (8 pkt.). O dru­
gie premiowane miejsca rywa­
lizują Sparta Praga i Minior 
Pernik. Oba zespoły zgromadzi­
ły po 6 pkt.

Kolejny mecz we własnej sali 
rozegrają koszykarze Śląska 
Wrocław, startujący w Pucharze 
Zdobywców Pucharów. Ich 
przeciwnikiem będzie w środę 
7.II. obrońca tego pucharu, wło­
ska drużyna Gabetti Cantu, któ­
ra prowadzi obecnie w grupie. 
Włosi mają 7 punktów i wy­
przedzają FBBC den Bosch rów­
nież z 7 punktami oraz ASVEL 
Villeurbanne — 5 pkt. i Śląsk — 
4 pkt. Wicemistrzowie Polski 
przegrali dotychczas wszystkie 
cztery spotkania. W tej grupie 
kandydatami do awansu wyda­
ją się być Ga>etti i EBBC den 
Bosch. W drugiej grupie fawo­
rytami są — Barcelona i Rad- 
nicki, które mają po 7 pkt. (kba) 

Obecnie sytuacja 
przedstawia się 
Fiat ma 6 pkt., 
po 3. Łodzianki 
jedno spotkanie

drze będącego po operacji Sta* 
nisława Terleckiego, jest debiu­
tant: Roman Faber z wrocław­
skiego Śląska. Piłkarze powoła­
ni do kadry zbiorą się w War­
szawie w przeddzień odlotu do 
Tunezji, to jest 12 lutego” — 
powiedział trener reprezentacji 
Ryszard Kulesza.

Z pierwszą reprezentacja Pol­
ski wyjeżdżają trenerzy Ry­
szard Kulesza i Bernard Blaut.

Olimpijska reprezentacja Pol­
ski wyjedzie do Libii. Podczas 
pobvtu w tym kraju (14—21 lu­
tego) nasi piłkarze rozegrają 
dwa mecze z olimpijską repre­
zentacją Libii — 17 bm. w 
Trypolisie i 20 bm. w nie usta­
lonej jeszcze miejscowości. Do 
drużyny olimpijskiej powoła­
nych zostało 15 piłkarzy: Stani­
sław Burzyński (Widzew), An­
drzej Brończyk (Zawisza), Adam 
Topolski (Legia), Edward Za- 
łężny (Stal). Rudolf Wojtowicz 
(Szombierki), Marian Galant 
(ŁKS), Poman Wójcicki (Odra), 
Henryk Miłoszewicz (ŁKS), Ja­
nusz Kupcewicz (Arka), Wło­
dzimierz Ciołek (Stal), Adam 
Kensy (Pogoń), Tadeusz Małno- 
wicz (Ruch), Jerzy Dworczv!c 
(Z?"le’''io'i, I.e'~ek Wolski (Po­
goń), Tomasz Korynt (Arka). W 
Libii oolski zesnół będą Prowa­
dzić trenerzy "drnund ^ientara 
i Waldemar Obrcbskl.

50 lat „Elektryczności”
W związku z 50-Ieciom Związ­

kowego Klubu Sportowego 
„Elektryczność”, Zar?ąd Kluba 
zwraca się do bvłvch członków 
i działaczy o nadesłan:e pod ad­
resem Zarządu (00-3S0 Warszawa, 
ul. Wybrzeże Kościuszkowskie 2) 
wszelkich dokumentów, fotogra­
fii, prooorców i ewentualnych 
wspomnień z minionego okresu 
działalności. Szczególnie cenne 
są materiały z okresu przedwo­
jennego i okresu okupacji — ze 
względu na zniszczone w c’tsie 
wojny archiwum klubowe. Mate­
riały wykorzystane zostaną w 
opracowaniach monograficznych. 
Ofiarodawcy proszeni są o ich 
nadsyłanie do 28.11.1979 r.

Norweżką Bente Dahlum i 
Włoszką Sylvią Eonfini. Niespo­
dziankę sprawiła radziecka nar­
ciarka Ludmiła Reus, która za­
jęła siódme miejsce.

94,64.

1. B. Sirch — 91,80
2. B. Dahlum — 92.52
3. S. Bonfini •- 92,64
4. T. Fjelstad (Norwegia) —

93,09
5. M. Jerman (Jugosławia) —•

94,33
6. I. Seeholzer (Szwajcaria) —>

Przygotowana 
do Kongresu Olimpijskiego

(P) W Baden-Baden obrado­
wała trójstronna komisja sportu 
światowego. Tematem posiedze­
nia były przygotowania do za­
planowanego na 1931 r. Kongresu 
Olimpijskiego — głównie składu 
uczestników i ich zakwaterowa­
nia.

Jedenastoosobowa trójstronną 
komisja jest najwyższym gre­
mium w kwestiach międzynaro­
dowego sportu. Przewodniczy jej 
lord Killanin. Skład komisji 
uzupełniają: trzech wiceprze­
wodniczących MKO1, no trzech 
przedstawicieli międzynarodo­
wych związków sportowych 1 
narodowych komitetów olimpij­
skich oraz przewodniczący Ko­
mitetu Olimpijskiego RFŃ Wil­
li Daume jako organizator kon­
gresu.

Obecnie w skład komisji' 
wchodzą: MKO1 — lord Killa­
nin (Irlandia), Svlvio de Macal- 
haes Padilha (Brazylia), Moha- 
med Mazali (Tunezja), Witalij 
Smirr.ow (ZSRR), międzynarodo­
we związki sportowe — Thomaś 
Keller (Szwajcaria — wioślar­
stwo), Charles Palmer (W. Bry­
tania — judo). Guenther Sabetz- 
ki (RFN — hokej na lodzie), na­
rodowe komitety olimpijskie — 
Antonin Himl (CSRS). Raoul 
Mollet (Beleia). Philin O. Krum 
(USA) oraz Willi Daume.

Szturmujemy superligę 
tenisa stołowego

(P) W środę 7.II. polscy te­
nisiści stołowi rozegrają w sto­
licy (PKiN — Pałac Młodzieży, 
godzina 17.00) przedostatni 
mecz w rozgrywkach I ligi 
europejskiej 73/79 r. Polacy zde­
cydowanie prowadzą w tych 
rozgrywkach — w 5 zwycięskich 
spotkaniach przegrali zaledwie 
trzy gry. Do końcowego sukce­
su, premiowanego awansem do 
„superligi” (8 najlepszych euro- 
nejskich drużyn) brakuie im 
jednego zwycięstwa w dwóch 
pozostałych do rozegrania me­
czach (ostatni z Holandią na 
wyjeździe 8 III.).

Wszystko wskazuje na to, że 
nasi tenisiści wywalczą awans 
już w meczu warszawskim. 
Przeciwnikami będą, co prawda, 
wiceliderzy w tabeli I ligi — 
Włosi, jednak dobra forma jaką 
prezentują ostatnio Polacy po­
zwala typować wygraną naszej 
reprezentacji. Trener Zdzisław 
Derdoń nie podał jeszcze skła­
du, w jakim zagrają w War­
szawie nasi zawodnicy, jednak 
należy się spodziewać, że wy­
stąpią: Andrzej Grubba. Stani­
sław Frączyk i Leszek Kuchar­
ski (ew. Stefan Dryszel lub Ry­
szard Czochański) oraz Jolanta 
Szatko i Małgorzata Urbańska.

W pozostałych meczach 6 ko­
lejki Bułgaria grać będzie z Ho­
landią, Grecja z Irlandią oraz 
Luksemburg z Austrią.
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Telefoniczna sonda „Życia”

Wiosenne propozycje przemysłu i spółdzielczości
NS sklepowych pólkach spo­

ro jeszcze odzieży cieplej, zi­
mowej. Jednak handlowcy po­
woli przygotowują się już do 
wiosny, gromadzą towar na no­
wy sezon. Klienci także coraz 
częściej rozglądają się za lżej­
szymi sukienkami, garniturami, 
butami. A co szykuje na wiosnę 
stołeczny przemysł, spółdziel­
czość? Pytaliśmy o to wczoraj, 
przeprowadzając telefoniczną 
sondę.

Część naszych wiosennych pro­
pozycji jest już w sprzedaży — 
poinformowała nas Krystyna 
Rasińska, dyrektor do spraw 
ekonomicznych „APISU”. Do­
starczamy, głównie do naszych 
firmowych placówek, spodnie z 
welwetu, bluzki koszulowe z 
kreponu 1 surówki,, jednobarw­
ne spódnice marszczone z kre­
ponu. Szykujemy też nowy mo­
del sukienki z welwetu — o 
modnej linii, poszerzane zakład­
kami na ramionach, z karcz­
kiem. Podobną linię będą miały 
również sukienki z kreponu. 
Zapowiadaną nowością są su­
kienki i bluzki szyte z błysz­
czących tkanin, przy tym nie­
które sukienki będą łączone: z 
tą samą tkaniną, ale po stro­
nie matowej. Bluzki z kołnie­
rzykami okrągłymi „bebe”, w 
kolorach szarym i beż. Dostawy 
tych sukienek przewidziane są 
na konie.': lutego i marzec, blu­
zek — nieco później. Warto też 
dodać, że w styczniu nie było 
zakłóceń, w produkcji rynkowej, 
pian został w tym okresie na­
wet przekroczony.

Szyjemy już oczywiście wio­
senną odzież dla dzieci — po­
wiedział nam Henryk Zak. szef 
produkcji zakładów ..SAWA”. 
Kończymy serie: dwa płaszcze i 
kurtka (z flanelową podpinką) 
z tkanin wełnianych dla dzieci

w wieku do 11 lat. Kolory — 
beż, brąz, granat, szafir, zieleń. 
Szyjemy też kurtki ze ścieral­
nego teksasu. W planie mamy, 
dla dzieci w wieku 4—6 lat, 
płaszczyki — prochowce z ela­
nobawełny: jedne z nakładaną 
kamizelką, inne z kapturem, na 
podszewce w kontrastowym ko­
lorze.

„RENOMA” — ubiera męż­
czyzn. W tej chwili mamy na 
taśmie jasne garnitury męskie 
z tropiku i elanobawełny — 
poinformował nas dyrektor do 
spraw technicznych, Aleksander 
Cieślak. Mają one modną linię 
— klapy zwężone, kieszenie na­
kładane, spodnie także wąskie. 
Niektóre modele, bardziej spor­
towe — z karczkiem. Szyjemy 
też klasyczne prochowce, także 
z jasnych tkanin elanobawełnia- 
nych. W najbliższych miesiącach 
musimy także nadrobić zaległo­
ści, jakie powstały w realizacji 
planu, w styczniu. Sądzimy, że 
najpóźniej do maja wyrówna­
my wszystkje niedobory.

Już część kolekcji wiosennej 
mamy gotową — stwierdził dy­
rektor społemowskiego „MOD­
NEGO STROJU”, Jan Ornoch. 
Przygotowaliśmy 7 wzorów 
płaszczy z tkanin wełnianych, 
głównie jasnych i melanżowych. 
Niektóre są na karczkach, z za­
kładkami poszerzającymi ramio­
na — zgodnie z obowiązującą 
modą. Dużo będziemy szyć tak­
że sukienek z poszukiwanych 
tkanin — lnu, bawełny, krepo­
nu. Sporo materiałów mamy już 
w magazynach. Nasze wyroby 
trafiają przede wszystkim do 
placówek „Społem” w stoli­
cy: sklepu „Barbara” i domu 
„Merkury”.

I jeszcze słów kilka o obu­
wiu. Dyrektor do spraw handlo­
wych „SYRENY”, Stanisław

Pomogliśmy swemu miastu, ale...

Wiele jest jeszcze do uprzątnięcia

Właściciel parkingu jeśt znany. Czas, by zadbał o -jego 
oczyszczenie. Fot. Zbigniew Furman

Każdy, kto w poniedziałek 
rano jechał przez miasto do 
pracy, mógł obejrzeć i ocenić, 
jak ” dużo zrobiliśmy podczas 
dwóch dni społecznego czynu 
dla Warszawy odpowiadając na 
apel Stołecznej Rady Narodo­
wej. Wywieźliśmy tysiące ten 
śniegu, oczyściliśmy liczne chod­
niki i przejścia. Wiele ulic od­
zyskało swą zwykłą szerokość 
i nareszcie może się odbywać 
po nich normalny ruch.

Pomogliśmy naszemu miastu 
w miarę swych sił i możliwoś­
ci. Ale była to przecież jedno­
razowa akcja i na co dzień nie 
będziemy wyręczać specjali­
stycznych służb i przedsię­
biorstw, których zadaniem jest 
utrzymanie porządku w stolicy. 
Teraz, mając już ułatwioną sy­
tuację powinny one aktywniej 
zająć się usuwaniem pozosta­
łości niedawnej śnieżycy.

Jest ich bowiem nadal bar­
dzo wiele. Liczne ulice posprzą­
tane są tylko częściowo (tam, 
gdzie zrobili to sami warsza­
wiacy) — niektóre fragmenty 
zupełnie czyste, wyskrobane 
nawet z resztek lodu, a pozosta­
łe, nie tknięte łopatą. Tak jest 
np. na ul. Emili Plater, gdzie 
niemożliwy jest podjazd do po­
stoju taksówek, zasypanego po­
nad półtorametrową hałdą śnie- 

„Empik” 
na Chormczówce
Prawie każda dzielnica War­

szawy ma swój Klub Między­
narodowej Prasy i Książki RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. Kolejna, 
15 tego typu placówka przybyła 
w osiedlu Chomiczówka przy ul. 
Marii Dąbrowskiej 15.

Nowy KMPiK ma ok. 1000 m2 
powierzchni i dysponuje czytel­
nią prasy krajowej, zagranicznej 
(w sumie 400 tytułów), galerią, 
ośrodkiem nauczania języków 
obcych, a także częścią handlo­
wą. Z myślą o rodzinach urzą­
dzających mieszkania w nowym 
osiedlu, zgromadzono tam sporo 
reprodukcji.

Pierwszą wystawą jaka zapre­
zentowano w tym klubie jest 
ekspozycja grafiki i malarstwa 
Bronisława J. Tomeckiego. Klub 
czynny jest od godz. 10—21, 
część handlowa do godz. 19. (m)

I gu. Nie oczyszczony jest rów- 
I ńież zupełnie tunel pod ul. Mar­

szałkowską, koło pi. Defilad, a 
przecież ruch tam jest bardzo 
duży.

Ważnym zadaniem jest usu­
nięcie śnitgowycn gór i to prze­
de wszystkim ze skrzyżowań. 
Tam bowiem stanowią one naj­
większe niebezpieczeństwo. Za­
słaniają widoczność, utrudnia­
ją dostrzeżenie nadjeżdżających 
samochodów i wchodzących na 
jezdnię przechodniów. Tak jest 
np. na rogu ul. Marchlewskie­
go i Prostej czy na rogu ul. 
Świętokrzyskiej i E. Plater. 
Miejsc takich jest zresztą znacz­
nie więcej.

Szybkiego oczyszczenia wyma­
gają również parkingi, zarów­
no te uliczne, jak i strzeżone, 
płatne. Na pl. Konstytucji np. 
parking FZMot. zasypany jest 
zupełnie. Podobnie — postój 
„Uniwersum” przy ul. Sienkie­
wicza. Pracownicy tych przed­
siębiorstw mogliby nie tylko 
pobierać opłaty za postawienie 
samochodu, ale również wziąć 
się za łopaty i odkopać swój te­
ren.

Przypominamy też, źe wciąż 
należy oczyszczać wloty stu­
dzienek kanalizacyjnych, by 
miał gdzie spływać topniejący 
śnieg, a także zająć się aktyw­
niej zrzucaniem sopli z dachów. 
Metody, jakie zastosowała ad­
ministracja domu przy ul. Mar­
szałkowskiej 1, która przed kil­
koma dniami ogrodziła budynek 
deskami, sznurkami i szmatami, 
uniemożliwiając w ten sposób 
wejście do sklepów, są napraw­
dę nie do przyjęcia.

O podobnych przypadkach nie­
dbalstwa, np. koło kina „Lu­
na”, informowali nas wczoraj 
Czytelnicy.

Podobnie jak niedopuszczalne 
jest zrzucanie sopli na ruchliwą 
ulicę bez odpowiedniego zabez­
pieczenia przechodniów, co mia­
ło miejsce o godz. 14.30 przy bu­
dynku ul. Marszałkowska 68/70. 
Bryłą lodu uderzony został nasz 
kolega z drukarni. Tylko centy­
metrów brakowało od nieszczę­
ścia.

Mieliśmy też wiele te­
lefonów z zakładów pracy, 
które uczestniczyły w sobotę i 
niedzielę w uprzątaniu miasta, 
a nie zostały wymienione w 
naszej relacji. M. in. że most 
Śląsko-Dąbrowski oczyściło 4 
tys. osób ze Śródmieścia, (bor)

Mackiewicz poinformował nas, 
że obecnie z taśmy schodzą czó­
łenka, półbuty sznurowane, mo­
kasyny, a więc obuwie, które 
nazywa się całoroczne, ale ku­
powane jest głównie właśnie na 
wiosnę i jesień. Natomiast po 
15 bm. rozpocznie się produkcja 
tzw. galanterek, sandałów itp.

Ustaloną renomą cieszy się m. 
In. KRAWIECKA SPÓŁDZIEL­
NIA PRACY „ZOLIBORZAN- 
KA”. Na nadchodzącą wiosnę 
przygotowuje ona ok. 40 no­
wych wzorów konfekcyjnych: 
sukienek, spódnic, bluzek, spod­
ni i wdzianek. Mają one być u- 
szyte z najbardziej obecnie po­
szukiwanych — oczywiście przez 
kupujących — materiałów, ta­
kich jak len, elanobawełna, wel- 
wet, drelich, surówka. Zapo­
wiadane są np. tzw. koszule 
dziadka, a także suknie z bia­
łego drelichu, płócienka, baweł­
ny łączonej z koronką.

Spółdzielnia uszyje na sezon 
wiosenny prawie dwa razy wię­
cej różnych wzorów niż normal­
nie. W sumie ok, 12 tys. sztuk 
ubiorów. Każdego miesiąca pro­
dukuje się tu towary wartości 
ok. 4 min zł. Najważniejszą 
obecnie sprawą dla spółdzielni, 
są nie kłopoty spowodowane 
trudnymi zimowymi warunka­
mi, ale zdobycie materiałów. 
„Zoliborzanka” ma np. zaledwie 
1200 m welwetu, co jest przy­
słowiową kroplą w morzu za­
mówień.

Swetry, golfy, sukienki, kami­
zelki potrzebne są nie tylko 
zimą, ale i wiosną. Tego rodza­
ju wyroby, w ilości ponad 130 
tys. szt„ dostarczy INWALIDZ­
KA SPÓŁDZIELNIA „MALWA” 
z Grodziska Mazowieckiego. 90 
proc, towarów trafi do handlo­
wych punktów sprzedaży inwa­
lidów, reszta do sklepów SPHW 
w stolicy i w województwie. 
Jest to produkcja przeznaczona 
przede wszystkim dla pań oraz 
dla dzieci od ok. 3 lat. Surow­
cem jest anilana. Od tego w ja­
kich kolorach otrzymamy przę­
dzę — mówi prezes spółdzielni 
Edward Sadowski — zależeć bę­
dzie ostateczny wygląd naszych 
swetrów, bo co do wzorów to 

| nasi klienci raczej nie mają za- 
| strzeżeń.

Obecnie to, co wiosną będzie 
i w sklepach jest już „na maszy­

nach”. Gotowe wyroby są suk­
cesywnie wysyłane do handlu. 
Spółdzielnia realizuje w termi­
nie wszystkie swoje zadania, 
choć w styczniu notowano tu 
większą niż normalnie absencję, 
liczbę spóźnień.

4 tys. kurtek i 1,5 tys. pro­
chowców z elanobawełny na 
sezon wiosenny uszyje dla sto­
łecznego handlu KONFEKCYJ­
NA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
IM. M. BUCZKA, działająca pod 
patronatem „Próchnika”. V,''pra­
wdzie wzór jest jeden, ale w 
kilku kolorach. Mimo dwóch 
dni opóźnienia w styczniu (spo­
wodowanego niskimi tempera­
turami) dostawy do handlu prze­
biegają zgodnie z planem.

Zima przysporzyła też nieco 
kłopotów spółdzielni pracy rę­
kodzieła artystycznego „NOWA 
PRACA NIEWIDOMYCH”. Mimo 
to plan stycznia wykonano tu 
bez większych kłopotów. Na je­
siennej giełdzie stołeczny han­
del zamówił w tej spółdzielni 
na sezon wiosenny towary war­
tości ok. 20 min zł. Spółdziel­
nia, dostarczy na rynek ok. 30 
tys. sztuk płaszczy, kamizelek, 
swetrów z mohairu i wełny, ro­
bionych ręcznie i maszynowo 
przez inwalidów. Najbardziej 
atrakcyjne będą z pewnością 
ręcznie robione z grubej, ow­
czej wełny, ozdabiane różny­
mi motywami i wzorami typu 
norweskiego.

Z wypowiedzi producentów 
wynika, że więcej będzie niż w 
poprzednich sezonach, wzorów 
do wyboru. Zakłady starają się 
też głównie o te tkaniny, które 
najbardziej podobają się klien­
tom. Jak prezentować się będzie 
ostatecznie wiosenna oferta — 
zobaczymy wkrótce w sklepach, 
(an-alr)

CO / GDZIE

PODZIĘKOWANIE
Dyrekcji ZOZ, Radzie Zakładowej, POP 1 Pracownikom działu 

metodyczno-organizacyjnego w Starachowicach, Dyrekcji WPGK 
w Radomiu, pracownikom WPGK oddział "w Wierzbicy, dyrek­
torowi Technikum przy Cementowni „Przyjaźń” w Wierzbicy 
oraz pracownikom ośrodka zdrowia w Wierzbicy, którzy spie­
szyli nam z wszelką pomocą jak również wszystkim, którzy 
wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych

dr

Longina DĄBKA
wyrazy głębokiej wdzięczności składają

tana 1 synowie
R-T3O545-1

TELEWIZJA
Program I
13.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Telewizja 

(kolor)
16.50 Dla dzieci: Entliczek-Słownl- 

czek (kolor)
17.15 Losowanie Małego Lotka (ko­

lor)
17.55 Między nami jaskiniowcami

— Małe niewinne kłamstewka — 
film animowany TV USA (kolor)

13.20 Studio Sport (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór x Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Pustelnia Parrneńaka — fitan 

fab. prod. francuskiej
23.05 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe,

6.00 TTR. Matematyka.
6.30 TTR. Mechanizacja rolnietwa

12.45 TTR. Chemia.
13.25 TTR, Wskazówki metodycz­

ne
14.30 W drodze do nowego 
Program II
16.05 Wszechnica Telewizyjna — 

Żyć nowocześnie — program po­
pularnonaukowy (kolor)

16.35 Jęz. rosyjski lek. 16 (kolor) 
17.00 Jęz. angielski lek. 16
17.30 Daleko od szosy — pt. Egza­

min — film fab. prod. TP (ko­
lor)

18.46 Postawy 1 poglądy — pro­
gram publicystyczny

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Mam poonyst (kolor)
20.45 Rodowody — Czerwony Ka­

sztelanie (kolor)
21.10 24 godziny (kolor)
21.20 Kształt słowa (kolor)
21.50 Pieśni 1 piosenki z tanatyoh 

lat (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie" 26.600, Ba­
dom, ul. Żeromskiego IL Tele­
fony: 811-69. B4-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warttaw«kl« Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie IŻS/W. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Drak: Prasowa Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Bocb" Warszawa, ttL 
Marszałkowska 2/8.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — psychologia — „Wpro­
wadzenie w problematykę rodzi* 
ny — jako środowiska wycho­
wawczego” 6.25—9.00 Sygnały dnia 
9.05—11.40 Cztery pory roku 11.25 
Niezapomniane stronice — „Ge­
nerał Barcz” 11.40 Tu Radio Kie­
rowców 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.25 Mozaika polskich melo­
dii 12.45 Rolniczy kwadrans 13.01 
Rytmy młodych 13.20 Z nagrań 
Jean Luc Pontiego 13.40 Kącik me­
lomana 14.00 Studio „Gama” ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu­
dio „Gama” c. d. 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy 15.10 Studio 
„Gama” c. d. ok. godz. 15.45 In­
formacje dla kierowców 16.00—18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radioku- 
rier 30.25 Nie tylko dla kierow­
ców 18.33 Kiermasz polskiej pio­
senki 19.15 Przeboje sprzed lat
19.40 Relaks z muzyką ludową 20.05 
Siadem naszych interwencji 20.10 
Muzyka 20.40 Mistrzowie nastroju 
21.05 Kronika sportowa 21.15 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go 21.20 Konc. Chopinowski 22.00 Z 
kraju i ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Kielce na muz. 
antenie 23.00-23.59 Wita Was Pol­
ska 23.15 Wielka Orkiestra Sym­
foniczna PRiTV
Program nocny

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.09 5.00;
0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 

i piosenką z Łodzi
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie
Program II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 13.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 Muzyka 6.10 Kalendarz 
6.15 Moskwa z melodią i piosenką 
6.35 Gimnastyka 6.45 Mistrzowie 
miniatury instrumentalnej 7.15 
Duet fortepianowy: Marek 1 Wa­
cek 7.35 Konc. poranny 8.91 Dialo­
gi i zbliżenia 9.30 My 79 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej 10.00 Ta­
jemnice Kabały 10.30 Wirtuozi 
trąbki 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
J. Sebastian Bach IV Suita Es-dur 
na wiolonczelę solo BWV 1000
11.45 Muzyka 12.05 Darius Milhaud 
„Byk na dachu” balet 12.25 „Gro­
na jarzębiny” 12.45 Tańce z róż­
nych epok 13.00 Audycja publicy­
styczna 13.10 Georg Philipp Tele- 
mann Koncert G-dur na altów­
kę i orkiestrę smyczkową 13.36 Ze 
wsi i o wsi 13.51 Fr. Schubert 
XIII Sonata a-moll op. 143. 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej 14.39 
Dla dzieci „Roczniak” 14.50 Muzy­
ka Mozarta 15.20 Popołudnie dziew­
cząt 1 chłopców 16.00 Piosenki Mi­
kołaja Hertla 16.10 Gitara Segovii
16.40 Muzyka operowa ,17.00 Z ak­
torskiego śpiewnika 17.20 Teatr 
Polskiego Radia — Mistrzowie 
Sceny Polskiej — Jerzy Leszczyń­
ski fragmenty „Czatów” — „Ma­
zepy” — „Juliusza Cezara” 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama” 18.40 
Pod skrzydłami Hermesa 19.00 
Konc. wieczorny 19.40 Informacje, 
rady, propozycje 19.50 R. Szczed- 
rin — swawolne czastuszki kon­
cert na Wielką Orkiestrę Symfo­
niczną 20.00 Publicystyka krajo­
wa 20.20 Opera w przekroju Char- 
les Gounod — „Miroille” 21.40 W 
25 rocznicę śmierci Jana Adama 
Maklakiewicza 22.00 Przegląd fil­
mowy 22.15 Szkic do portretu 22.30 
Mag. Studencki 23.35 Co słychać 
w śwlecie 23.40 Muzyka
Program III

Wiad.: 6.15 6.30 7.00 3.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.0C—3.00 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 3.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Szaleństwo i metoda” 9.10 Muzy­
ka z jednego filmu „Żądło” 9.30 
Nasz rok 79-ty 9.45 Bela Bartok — 
I Sonata na skrzypce i fortepian 
op. 21. 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Dzień jak eo dzień 11.30 Moderni­
ści dixielandu 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 Powtórka z rozryw­
ki 13.50 „Notatki scenarzysty” 14.00 
Tria i kwintety klasyków wiedeń­
skich 15.05 Herbatka przy samo­
warze 15.25 Ballady śpiewa Rod 
Stewart 15.40 Na włoskim rynku 
płytowym 16.00 Widzi mi się, wi­
dzi wam się. 16.20 Muzykobranie
16.45 Nasz rok 79-ty 17.05 Muzy­
czna poczta UKF. 17.40 Siadami 
jazzowych legend 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Codziennie powieść ode. 19.35 
Opera tygodnia „Wierność nagro­
dzona” 19.50 „Szaleństwo i meto­
da” 20.00 Studio 202 21.00 Ludwi­
ga Beethovena opera omnia 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Trzy kwadranse jazzu 23.00 Nowe 
tomiki poetyckie 23.05 Między 
dniem a snem.
Program IV

Wiad.: 8.40 8.98 1840 10.08 M.00 
18.10 22.55

6.00 Biuro listów odpowiada 6.10 
NURT — psychologia 6.30 Rytm 
i piosenka 6.45—7.40 Dzień dobry, 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Śpiewają trAli-Babki” 8.10 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Historia 8.25 L. van 
Beethoven — Rondo B-dur na for­
tepian 1 orkiestrę 8.35 Sztuka kie­
rowania zespołem — Kary i na­
grody 9.00 Dla kl. I (wych. muzy­
czne) 9.30 Johannes Brahms — 
Kwintet fortepianowy f-moll op. 
34. 10.00 Dla kl. VII (Język polski) 
„Kraksa” 10.20 Muzyka 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Słynne orkie­
stry kameralne (stereo lokalne) 
U.30 Wielki Festiwal Gilberta 
1 Sullivana («tereo lokalne) 12.05— 
—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia 12J5 Giełda płyt (ste­
reo lokalne) 13.00 Jęz. angielski 
13.29 Dla kl. I (wych. muzyczne) 
„Jaki to instrument” 13.45 Tu Stu­
dio Stereo cz. I (stereo ogólno­
polskie) 14.00 Naukowcy — rolni­
kom 14.15 Muzyczny świat (ste­
reo ogólnopolskie) 14.45 Pieśni we­
selne z Rzeszowskiego 15.05 Ty­
godnik Kulturalny 15.46 „Pora 
trzecia — zmrok” 16.05 Rozmowy 
o książkach 16.25 Nauka — prak­
tyce — rybv na celowniku 16.40— 
1840 Program WORT 16.40 Tu Stu­
dio 4 (stereo lok.) 17.00 Na War­
szawskiej Fali 17.20 Słuchaj nas 
18.20 Warszawski Merkury 18.25 
Konfrontacje naukowe 18.40 O 
zdrowie człowieka 19.00 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej 19.15 
Jęz. hiszpański 19.30 Studio Ste­
reo zaprasza (stereo ogólnopolskie) 
31 JO Willis Conover przedstawia 
31.50 NURT — pedagogika 22.15 
W trosce o słowo i treść 22.35 Ra­
dl owo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących Geografia 22.50 Marsze 
operowe (III)

TEATR
Teatr powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — „Romans z wo­
dewilu" godz. 19.

KINA
Bałtyk — „Zabawka” prod. 

franc. lat 12, godz. 11.30. 13.30 i 18, 
„New York, New York”. prod. 
USA. lat 15, godz. 9, 15.30 1 28.

Przyjaźń — „Bilet powrotny” 
prod. poi. lat 18, godz. 15 J5, 17.30 
1 19.45.

Pokolenie — „Dzieci wśród pi­
ratów” prod. jap. b/o, godz. 9, 11 
1 13. „Samotnik” prod. iranc. lat 
13, godz. 13. .Alfredo, Alfredo” 
prod. włoskiej, lat 18, godz. 17 
i 19.

Odeon — „Oddział” prod. USA, 
lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 19.39.

Hel — „Doktor Francois Gai- 
lland” prod. franc., lat 15, godz. 
15.30 1 17.30. „Trędowata” prod. 
poi. lat 12, godz. 13.30 i 19.30. 
„Skarb na wyspie” prod. rutn. 
b/o, godz. 9 1 11.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — wystawa pn. „Droga” 
do niepodległości” wystawa w 60 
rocznicę odzyskania niepodległo­
ści przez Polskę. ..XXXIII Ogól­
nopolski Salon Zimowy Plastyki”.

Witryny plastyczne — „Art” — 
malarstwo grupy M-5.

Klub „Empik”: wystawa rysun­
ku Tadeusza Hajnrycha.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 3 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
Komenda MO 291-91, pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pogotowie 
gazowe w godz. 7—15 (517-17) w 
godz. 23—7 (224-30), w niedziele i 
święta 400-97, postoje taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
Żwirki i Wigury, 418-10, przy 
dworcu PKP 288-33. informacja 
PKP 299-50, PKS 267-76, informa­
cja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
K-no „Pilica” — „Ostatni raz” 

prod. USA, lat 15, godz. 16 1 18.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna SS« posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725, zajazd 
„Myśliwski” 411, sklep „Dacia” 
742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Liii — ko­
chaj mnie” prod. franc., lat 15. 
godz. 18.

Telefony: apteka 23. Ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec kolejowy 
47, przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Migenia” prod. 
greckiej, lat 15, godz. 15, 17.15 i 
19.39.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, biblioteka 23-56 dom kul­
tury 24-97. ośrodek zdrowia 22-43, 
postój taksówek 23-11. przychodnia 
rejonowa 22-88. CPN 26-52. apte­
ka 21-05 lub a-64, dworzec PKS 
24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „O jeden moet 
sta daleko", prod. ang. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47, posterunek MO 87, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożarna 
B gospoda 34, kino 141. przychod­
nia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Trędowata" 
prod. poi., lat 12, godz. 17. „Or­
dynat Micliorowski” prod. poi. lat 
12, godz. 19.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 103. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269. księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149,
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 191, apte­
ka 29, posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 83. za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa z 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Kieszonkowe” 
prod. franc. lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe

999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41. kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-23, przychodnią rejonowa 
22-94, apteka 23-22, biblioteka 
21-53,
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zaułek 
dziewic”, prod. meksyk., lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 62. dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 09 
straż pożarna 169, szpital — dział 
pomocy doraźnej 09, posterunek 
energetyczny 161, postój taksówek 
136. CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Powrót czło­
wieka zwanego Koniem” prod. 
USA, lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 46 dworzec 
PKP 297, posterunek MO 7. szpital 
rejonowy 55. postój taksówek 
38, urząd' miasta i gminy — na­
czelnik 267, straż pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 43 
kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 43.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Trzy 
kobiety”, prod. USA, lat 15, godz.
19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 50. straż pożarna 88, 
naczelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Nie ma moc­

nych’.’ prod. poi. b/o, godz. 17, 
1 19.

Telefony: pogotowie MO 307, 
ratunkowe 308, straż pożarna 303, 
apteka 310. księgarnia 511, pogo­
towie energetyczne 306, przycho­
dnia rejonowa 323, księgarnia 61, 
urząd gminy — naczelnik 513, kie­
runkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 93, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Ostatni film 

o Legli Cudzoziemskiej” prod. 
USA, lat 15, godz. 15.30. 17.30 1 19.30

Telefony: posterunek MO W, 
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba 
porodowa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta 1 gminy 
89.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Biały Bim 
Czarne Ucho” prod. ZSRR, lat 12 
godz. 15 i 18. „Wzgórza Zelengo- 
ry” prod. jug. lat 18, godz. 18 i
20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 383 
CPN 186, PKP 58.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie In­
strumenty Muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe” czynne codziennie od 
10—19, w soboty od 9—15.30. Po­
niedziałki 1 dni poświąteczne — 
nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Miłosna edu­
kacja Walentego” prod. franc. lat 
16, godz. 18.

Telefony: apteka L izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15. żłobek 2. przedszko­
le 25.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Pasja” 
prod. poi. lat 12, godz 16 i 18.15

Telefony: aptek, 33. izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9. ośrodek 
zdrowia 21, CPN 120, PKP 69, sta­
nica wodna PTTK 143. muzeum 
267.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 9—15.30 ekspozy­
cja stała — ..Kazimierz Pułaski 
i udział Polaków w życiu poli­
tycznym, kulturalnym 1 społecz­
nym Stanów Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Siedem nocy 

w Japonii”, prod. ang„ lat 12. g. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 993, posterunek 
MO 997, apteka 27-29. postój tak­
sówek 27-63, szpital 20-37.

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — ekspozy­

cja stała: Życie 1 twórczość Jana 
Kochanowskiego.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
wystawa pn. „Broń biała i pal­
na” ze zbiorów Muzeum Okręgo­
wego w w Radomiu.

Nowe nagrania

„Gawęda” i „Pinokio”
Jedną z najbardziej poszuki­

wanych płyt „Polskich Nagrań" 
stal się ostatnio drugi longplay 
„Gawędy” (SX 1573) — zespo­
łu, który istnieje już ponad 23 
lat. Wszystkie piosenki na pły­
cie pochodzą z rewii „Gawęda 
1 40 Rozbójników”, napisanej 
przez Wandę Chotomską i 
Włodzimierza Korcza. Słucha­
jąc „Dzień dobry panie Ander­
senie”, „A ja mam psa”, „Na­
dzieja ma kolor zielony”, czy 
„Tańcz, tańcz, tańcz” trudno się 
dziwić, że reprezentacyjny ze­
spół artystyczny ZHP tak en­
tuzjastycznie przyjmowany jest 
nie tylko w kraju, ale 1 na ca­
łym świecie. ,

Chwała „Polskim Nagraniom”, 
że pamiętając o najmłodszych 
wydały także długogrającą płytę 
z nagraniem jednej z najbar­
dziej znanych bajek — „Pino- 
kia” Carlo Collodiego w tłu­
maczeniu Zofii Jachimeckiej 
(reżyseria, adaptacja i opraco­
wanie tekstu — Wiesław Opa­
łek. autor piosenek — Andrzej 
Nowicki, muzyka — Ryszard 
Sielicki) 1 znakomitej obsadzie 
z Andrzejem Boguckim. Edmun­
dem Fidlerem, Janem Maty- 
jaszklewiczem, Teresa Lipow­
ską, Jerzym Bończakiem 1 
Rudolfem Gołębibwskim na 
czele. Szkoda tylko, że efekt — 
przynajmniej na recenzyjnym 
egzemplarzu płyty — psują 
przykre techniczne usterki — 
trzaski, buczenie, a na końcu 
strony „B” nawet przeskoki 
igły na nieodpowiednio wytło­
czonej nawierzchni. (C)

Ogłoszenia drobne
Cy klinowanie, lakierowanie par­
kietów. Te!.: 424-69. R-730534-1

Do sprzedania aparat fotograf!, 
czny „Globika” nowy, nieużywa­
ny. Przysucha, ul. Lubelska 3, 
tel.: 23-62. R-730539-1

Dostarczam wapno hydratyzowa­
ne wagonami. Termin dostawy 
do uzgodnienia. Zakład Produk­
cji Wapna — J. Burchard, Kato­
wice, Kościuszki 475, tel. 51-56-49.

R-17

Dwa oddzielne mieszkania M-2 
Ustronie i M-l Zamłynle zamie­
nię na jedno dwupokojowe U- 
stronie. Wiad.: Komandosów 4
m. 80 po godz. 17. R-730343-1

Kupię mieszkanie własnościowe
M-3 niespłacone, w Radomiu. 
Wiad.: uł. Kolejowa lś m. 6.

R-730548-1

Mle.rzka.nie M-S komfort sprze­
dam natychmiast. Oferty „Życie 
Radomskie” nr 730642. R-730542-1

Sprzedam Fiata 126-p — 1977. Ra­
dom. Zbrowsklego 38. R-730647-1 
Sprzedam samochód Fiat I26p — 
fabrycznie nowy, te1..: 250-67.

R-730540-1

Sprzedam Fiata 126p — fabrycz­
nie nowy. Tel. 289-53 po 18.

R-730350-1

Sosnowiec — nowe budownictwo 
2 pokoje z kuchnią zamienię na 
podobne w Radomiu. Kazimierz 
Kamiński Sosnowiec 41-200 Zagó­
rze Małe 72a m. 50. R-730M1-1

Tanio sprzedam Mercedesa 1 5 t.
Radom, Zacisze 5 m. 18. Zieliń­
ski. R-730532-1

Wynajmę pokój studentce. Nie­
działkowskiego 21 m. 142. Wiad.: 
w godz. 15—17. R-730346-1

27 stycznia w godz. wieczornych 
na parkingu przy ul. Traugutta 
zginął pies czarny duży pudel z 
nieobciętym ogonem. Uczciwego 
znalazcę proszę o kontakt. Tel.: 
do godz. 10 1 Od 18 - 245-22 Od 
godz. 10 do 18 — 253-84. R-730541-1

RADZIMY I PRZYPOMINAMY 
NIE TYLKO ROLNIKOM 

że chemiczna Spółdzielnia Pracy „świt"
26-600 Radom, ul. Dzierżyńskiego 48, tel. 281-18 

produkuje i wysyła 
na podstawie otrzymanych zamówień dla potrzeb gospodarstw rolnych i ogrodni­
czych następujące wyroby:

Doniczki spinane z folii winidurowej
7
8
9

10

1.

z

wymiar 
wymiar 
wymiar 
wymiar

X 
X 
X 
X

cm 
cm 
cm 
cm

- cena
- cena
- ceno
- cena

detaliczna 
detaliczna 
detaliczna 
detaliczna

0,60
0,70
0,90
1,00

zł 
zl 
zł 
zl

zo 
za 
za 
za

sztukę, 
sztukę, 
sztukę, 
sztukę

wymiar 
wymiar 
wymiar 
wymiar

16
18

20
24

18
22
22
26

cm 
cm 
cm 
cm

- cena
- cena
- cena
- cena

detaliczna 
detaliczna 
detaliczna 
detaliczna

3,40
3,60
4,20
4,50

zl 
zl 
zl 
zl

za 
za 
za 
za

sztukę, 
sztukę, 
sztukę, 
sztukę.

W

zl

powyższe wyroby przyjmujemy 
z podziałem na kwartały od 

Spółdzielni

6.10 za sztukę.

Samopomoc

6
7
8
9

Doniczki zgnewane z folii winidurowej
X
X 
X 
X

Osłonki na drzewka z folii perforowanej
wymiar 90 X 25 cm - cena detaliczna

ramach posiadanych luzów produkcyjnych na 
jeszcze w/g kolejności wpływu zamówienia roczne
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskich i Gminnych 
Chłopska" z całego kraju w terminie do 3.III.1979 r.

Od zamówionych wyrobów udzielamy obowiqzujqcych rabatów.

Równocześnie informujemy, że zastosowanie powyższych wyrobów było oma­
wiane w programie telewizyjnym. «

1
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Gorączkowe dni na uczelni
Studenckie tycie tętni obec­

nie innym rytmem. Skończy­
ły się wykłady, ćwiczenia, za­
liczenia. Na korytarzach u- 
czelni spotkać można gro­
madki młodzieży z podręcz­
nikami, skryptami, jeszcze raz 
powtarzającej materiał przed 
egzaminem. Są także i ci, któ­
rzy będą zdawać za dzień lub 
dwa. Tutaj, na giełdzie moż­
na przecież dowiedzieć się 
o pytania, wymagania egza­
minatora i wreszcie trzy­
mać kciuki za tych, którzy a- 
kurat znajdują się na sali eg­
zaminacyjnej.

Egzaminacyjna sesja zamy­
kająca zimowy semestr. Trwa 
ona na wszystkich wydziałach 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej. 
Codziennie przed salami gro­
madzą się studenci z indeksa­
mi w ręku. W tych gorączko­
wych dniach złożyliśmy wizy­
tę w siedzibie Wydziału Eko­
nomiki i Organizacji WSI 
przy ul. 1 Maja. Na tym wy­
dziale sesja rozpoczęła się 
najwcześniej.

Atmosferę gorączkowego 
wyczekiwania na egzamin wy­
czuwa się na korytarzu, tym 
bardziej, że w dniu naszej wi­
zyty zdawali studenci pierw­
szego roku. To dla nich bar­
dzo duże przeżycie. Przed­
miot: historia gospodarcza, eg­
zaminator: dr Witold Putkię- 
wicz.

Wszyscy wertują skrypty, 
dyskutują. A jeśli tylko otwo­
rzą się drzwi od egzaminacyj­
nej sali zaraz pytają — jak 
poszło...

Często po minie studenta 
można od razu poznać, jaka 
ocena znajduje się w indek­
sie. Właśnie zakończyła egza­
min Elżbieta Zacharska.

— No i jak.-
— Otrzymałam czwórkę, ale 

mogła być także i piątka... 
Gratulacje kolegów.

W niewielkiej sali, 
le przygotowuje się 
minu Leszek Gółda.
nie duża mapa. Korzystając z 
chwilowej przerwy, gdy stu-

od- 
dr.

do- 
eg-

ro-

denci przygotowują się do 
powiedzi rozmawiamy z 
Putkiewiczem na temat 
tychczasowego przebiegu 
zaminu.

— Studenci pierwszego
ku zdają w sesji zimowej dwa 
egzaminy, z historii gospodar­
czej i geografii ekonomicznej. 
Większość z nich zdawała już 
pierwszy egzamin i w związku 
z tym można wysnuć pewne 
wnioski odnośnie przygotowa­
nia młodzieży. Trzeba stwier­
dzić, że studenci są dość do­
brze przygotowani do sesji, 
lepiej niż w latach ubiegłych. 
Tylko nielicznym osobom nie 
udało się zdać w pierwszym 
terminie egzaminu z 
Ale nie ma też zbyt 
cen bardzo dobrych, 
raczej średni, równy 

protokoły 
też i
Otrzymali je 
Brudkowska, 

Małgorzata

historii, 
dużo o- 
Jest to 
poziom, 

z 
oceny

Przeglądamy 
egzaminów. Są 
bardzo dobre, 
m.in. Danuta 
Jan Balasiński, 
Samuszonek, Joanna Kacper­
ska,’ Mirosław Sypek.

Nie przeszkadzamy już dłu­
żej. Do egzaminu przystępu­
je następny student, a na ko­
rytarzu giełda trwa. Dla tej 
grupy jest to pierwszy egza­
min na studiach, a więc nic 
dziwnego, że i trema daje o 
sobie znać.

Z dotychczasowego przebie­
gu egzaminu na Wydziale 
Ekonomiki i Organizacji zado­
wolony jest też prodziekan 
Wydziału dr Krzysztof Szew­
czak. Jak do tej pory — twier­
dzi — nie jest źle. Studenci 
są dobrze przygotowani, cie­
szy także fakt, że na ogół sto­
pnie z zaliczeń pokrywają 
z ocenami uzyskanymi na 
zaminie.

się 
eg-

★

przy sto- 
do egza- 
Na ścia-

sięZa kilka dni zakończy 
sesja egzaminacyjna. Skończą 
się gorączkowe, nerwowe dni 
dzielące egzamin od egzaminu, 
skończy się nerwowe przerzu­
canie skryptów i niepowta-

Szybko zareagowano

0 lepsze zaplecze sociahe na budowach
Po ukazaniu się 30 stycznia 

br. w „Życiu Radomskim” re­
portażu —' „Zirtia na Ustro­
niu, służby pracownicze i so­
cjalne omijają place budów ’, 
już następnego dnia odbyło się 
w WRZZ spotkanie członków 
sekretariatu wojewódzkiej in­
stancji związkowej z przewod­
niczącymi i sekretarzami rad 
zakładowych Kombinatu Bu­
downictwa, RPRI, Zakładu nr 
2 KB, wykonującego prace 
budowlane na Ustroniu oraz 
Kombinatu Budownictwa Ko­
munalnego.

Alarmowano wcześniej
Celem spotkania — jak wy­

jaśnił w zagajeniu przewodni­
czący WRZZ — Mieczysław 
Kowalik, było zwrócenie 
wagi radom 
działającym w budownictwie, 
na liczne niedostatki i zanied­
bania ze strony służb socjal­
nych i pracowniczych. Poprze­
dnio trzykrotnie — w paź­
dzierniku, listopadzie 1978 r., 
w styczniu br. kierownictwo 
instancji związkowej zwracało 
uwagę na niezadowalający 
poziom prac służb pracowni­
czych na placach budów.

Również w styczniu br. 
specjalna komisja socjalna 
WRZZ przeprowadziła kontro­
le warunków pracy na pla­
cach budów, potwierdzając 
niejako krytyczne uwagi za­
warte we wspomnianym arty­
kule.

Jak stwierdzili przewodni­
czący rad zakładowych istot­
nie służby pracownicze i soc­
jalne dużych przedsiębiorstw 
budowlanych z reguły działają 
w swych biurach, rzadko 
kontrolują warunki pracy i 
socjalne na miejscu, tam gdzie 
z mrozem, brakiem zaopatrze­
nia i dróg transportowych bo­
rykają się załogi.

u-
zakladowym,

one odbywać co najmniej raz 
w miesiącu z udziałem nie 
tylko rad zakładowych, rów­
nież kierownictw przedsię­
biorstw i służb, pracowniczych.

Wskazywano na inne, pow­
tarzające się niedopatrzenia i 
fakty świadczące o znieczuli­
cy, o braku troski o warunki 
pracy ludzi działających „na 
froncie budownictwa” — brak 
ubrań roboczych, nieczynne u- 
rządzenia techniczne, ułatwia­
jące prace itp.

Aktyw związkowy — taki 
był końcowy wniosek tej na­
rady — winien bardziej zde­
cydowanie egzekwować obo­
wiązki administracji i służb 
pracowniczych. Nie zastępu­
jąc ich — prezydia rad zakła­
dowych w budownictwie win­
ny zdecydowanie domagać się 
poprawy efektów i stylu pra­
cy odpowiedzialnych za ten 
stan. Ustalono, że w najbliż­
szych tygodniach aktyw związ­
kowy wspólnie z administra­
cją przedsiębiorstw budowla­
nych dokonają kontroli wa­
runków pracy na placach bu­
dów województwa radomskie­
go, podejmą decyzje w spra­
wie usprawnienia działalności 
służb socjalnych i pracowni­
czych i wyegzekwują realiza­
cję postanowień, które zapad- 
ną na najbliższych naradach 
wytwórczych i KSR.

(be-de)

na książeczki PKO
. rzalna, studencka giełda. 

Młodzież będzie mogła odpo­
cząć, aby po przerwie z no­
wym zapasem sił przystąpić 
do wykładów i ćwiczeń w na­
stępnym semestrze.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

Nagroda
„Przemyskiego Niedźwiadka” 
dla instruktora ROK
w Pionkach

Na IV ogólnopolskiej 
siadzie teatrów małych 
i kabaretów, która odbyła się 
pod koniec stycznia 
ryńcu-Zdroju jury 
nagrodę specjalną 
przemyskiego za 
monodram Zbigniewowi Be- 
lowskiemu, instruktorowi Ro­
botniczego Ośrodka Kultury w 
Pionkach ża monodram „Ni­
kogo personalnie” wg Zbignie­
wa Herberta.

„Przemyski Niedźwiadek” 
jest cennym trofeum, które po 
ubiegłorocznej nagrodzie „Mi­
sia Borowiny” przyznanej za 
reżyserię instruktorce harcer­
skiej Estrady Młodych Zofii 
Miecznikowskiej, uzyskanej 
przez Robotniczy Ośrodek 
Kultury w Pionkach, (n)

bie- 
form

br. w Ho- 
przyznalo 
wojewody 
najlepszy

W Radomiu odbyło się lo­
sowanie premii w postaci sa­
mochodów 
książeczki 
PKO otwarte na terenie woj. 
radomskiego. Dla właścicieli 
39.720 książeczek z wkładami 
po 9 tys. zł rozlosowano 40 
samochodów osobowych.

Oto numery książeczek, na 
które wylosowano cenne pre- 

postaca samochodów:

osobowych na 
oszczędnościowe

Właściciele wylosowanych 
książeczek w ciągu miesiąca 
od daty losowania zawiado­
mieni zostaną o miejscu i

6.782.972 US — Syrena 105,
6.791.741 US — Fiat 126p,
6.797.789 US — Fiat 126p,
6.798.814 US — Fiat 126p,
8.252.333 US — Syrena 105,
8.253.231 US — Syrena 105,
8.255.063 US — Fiat 126p,
8.256.508 US -— Fiat 126p.

mie w
533.793 US — Fiat I26p, terminie odbioru samochodów.
951.535 US — Syrena 105, Następne losowanie premii na
1.278.114 US — Fiat 126p. „książeczki samochodowe” od-
1.634.494 US — Fiat 126p, będzie się 30 kwietnia br.
2.032.261 US — Syrena 105, (mz)
2.332.089 US Syrena 

Fiat 
Fiat

105,
2.785.954
2.955.991

US 
US z 126p,

126p, ZSMP-owcy dzieciom
3.142.927 US — Fiat 126p,
3.595.460 US — Fiat 126p, Organizacja ZSMP działają-
3.763.973 US — Syrena 105, ca przy Wojewódzkim Szpita-
4.065.483 US Fiat 126p, lu Zespolonym zrzesza około
4.422.634 US — Syrena 105, 80 osób przede wszystkim spo-
4.645.001 US — Fiat 126p, śród średniego personelu me-
4.682.085 US — Syrena 105, dycznego. Członkowie ZSMP
4.973.169 US — Syrena 105, nawiązali kontakt z Państwo-
4.979.735 US — Syrena 105, wym Domem Dziecka nr 2 1
4.984.681 US — Syrena 105, zorganizowali dla wychowań-
5.863.224 US — Fiat 126p, ków tej placówki wesołą im-
5.871.135 US Fiat 126p, prezę. Dzieciom złożył wizytę
5.873.607 US — Fiat 126p, Mikołaj, który rozdał paczki
5.875.264 US — Syrena 105, ze słodyczami, odbyły się we-
5.890.910 US — Fiat 126p, sole konkursy, recytacje, wy-
5.893.069 US — Fiat 126p, stąpił także zespół muzyczny.
5.898.442 US — Syrena 105, Udała się ta impreza, zado-
6.745.291 US — Fiat 126p, wolone były wszystkie dzieci.
6.749.635 US — Fiat 126p, Ponadto organizacja ZSMP za-
6.750.668 US — Syrena 105, deklarowała, że w Międzyna-
6.770.455 US — Fiat 126p, rodowym Roku Dziecka będzie
6.770.635 US — Fiat 126p, pomagać w nauce wychowań-
6.780.433 US — Syrena 105, kom placówki przy ulicy Kol-
6.781.072 US — Syrena 105, berga. (bw)

Zadanie trudne ale nieodzowne

Plooowoiiio jakości w „Spoiwii
Poprawa jakości wyrobów 

stawia przed radomskim prze­
mysłem w bieżącym roku 
bardzo odpowiedzialne zada­
nia. Po raz pierwszy z tak 
dokładną precyzją wytyczone 
zostały w planie społeczno- 
gospodarczym naszego woje­
wództwa wskaźniki wzrostów 
o 24 proc, nowych wyrobów 
ze znakami jakości i 26 proc, 
wyrobów zmodernizowanych.

Ze wskaźników tych wyni­
ka, że połowa nowych arty­
kułów i wyrobów wyprodu­
kowanych w br. przez prze­
mysł i spółdzielczość będzie 
wysokiej jakości i gatunku, 
trwalsza, estetyczniejsza a 
przede wszystkim bardziej 
aniżeli dotąd zbliżona do wy­
mogów i gustów nabywców.

Przed konstruktorami, pro­
jektantami i planistami po­
stawiono więc niełatwe zada­
nie. To już — nie jak daw­
niej — uwzględnienie impera­
tywu produkowania wyrobów 
lepszych w ogóle, a dokładne, 
w procentach wyznaczone za­
dania w dziedzinie moderni­
zacji, nowości i innowacji.

Czy możliwe jest takie do­
kładne jakościowo planowa­
nie, jak przewidzieć ten po­
stęp jakościowy?

Program 
wymuszonej jakości

Temat ten podjęto na kilku 
naradach roboczych w spół­
dzielni pracy „Spoiwo”. Przy­
jęty plan jakościowej produk­
cji na rok 1979 uwzględnia 
wiele interesujących momen­
tów, może być dla projektan­
tów i planistów innych zakła­
dów pracy wskazówką, jak 
taki plan się „robi”, 
przyjąć wytyczne do 
konstrukcji.

„Spoiwo” kooperuje z 
loma dużymi zakładami — ra­
domskim „Łucznikiem”, RWT, 
rzeszowskim „Zelmerem”, Za­
kładami Sprzętu Domowego 
w Niewiarowie — które u-

jakie 
jego

wie-

Wzmacniacze do anten zbiorczych 
łatwym łupem złodziei

Zdecydowanie 
egzekwować oćowiqzki

Pogorszyła się' również dba­
łość dyrekcji przedsiębiorstw 
o zaplecze socjalne. Nie naj­
szczęśliwsze i kosztowne 
wydaje się wznoszenie prowi­
zorycznych baraków socjal­
nych. Natomiast znakomicie 
zda je egzamin inna praktyka 
— wyprzedzanie budownictwa 
właściwego budową trwałych 
obiektów ogólnego użytku, z 
których w przyszłości korzy­
stają mieszkańcy osiedli, a 
które służą załogom budowla­
nym jako przejściowe zaplecze 
socjalne. Można np. rozpoczy­
nać budowę osiedla od wy­
budowania zaplanowanej 
szkoły czy nawet garaży sa­
mochodowych, które przej­
ściowo wykorzystają budowla­
ni na własne socjalne potrze­
by.

Rzadkie i nieregularne są 
naradv wytwórcze załóg pra­
cowniczych ra placr.c’1 budów, 
które oceniłyby stan warun­
ków pracy i bhp. Winny się

Zbiorcze anteny telewizyj­
ne instalowane obecnie na 
wszystkich budynkach miesz­
kalnych są wygodną formą dla 
posiadaczy odbiorników tele­
wizyjnych. Oczywiście pod wa­
runkiem, że zostały dobrze za­
instalowane i działają.

16-osobowa załoga Zakładu 
Usługowego nr 3 „Azart” Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego w Ra­
domiu przy ul. Świerczewskie­
go 78 od lat specjalizuje się w 
instalowaniu i konserwacji 
zbiorczych anten telewizyj­
nych. Długoletnia praktyka ’ 
zdobyte doświadczenie spowo­
dowały, że radomscy specjaliś­
ci dobrze radzą sobie na tym 
polu, obsługując całe woj. ra­
domskie. ,

Niestety, ostatnio w Rado­
miu zmorą mieszkańców i fa­
chowców są bardzo liczne 
przypadki kradzieży „anteno­
wych zestawów wzmacniają­
cych AZW-50”, produkcji 
Gdańskich Zakładów Teleelek- 
tronicznych „Telkom-Telnor” 
W ciągu ostatnich dwóch mie­
sięcy do „Azartu” zgłoszono 
fakty kradzieży 12 wzmacnia­
czy, zainstalowanych w bu­
dynkach przy ul. Przeskok 4 
i 6 na Zamłyniu, przy ul. Ko­
sowskiej 40 i 44 na Borkach,

Niedziałkowskiego 19z21 a na­
wet nowym wieżowcu przy ul. 
Akademickiej 6.

Złodzieje najczęściej prze­
piłowują skoble lub kłódki a 
następnie wymontowują wzma­
cniacze, zainstalowane w spe­
cjalnych szafkach, niemal pc 
sąsiedzku mieszkań lokato­
rów! Te stosunkowo drogie 
urządzenia są nieosiągalne w 
sprzedaży detalicznej, gdyż 
producent przeznacza je tylko 
na potrzeby zakładów radio­
wo-telewizyjnych, zajmują­
cych się instalacją anten tele­
wizyjnych.

Czy jest możliwe lepsze za­
bezpieczenie tych urządzeń 
przed kradzieżą, skoro kłódki 
i skoble nie stanowią przesz­
kody dla złodziei? Warto może 
pomyśleć o dodatkowym za­
bezpieczeniu lub instalowaniu 
zestawów wzmacniających 
zbiorcze anteny telewizyjne w 
innym bardziej niedostępnym 
miejscu dla niepowołanych o 
sób. Warto również uczulić sa­
mych mieszkańców, aby zwra­
cali więcej uwagi na kręcą­
cych się po klatkach schodo­
wych „specjalistów”. Społecz­
na postawa wszystkich może 
również wiele w tym wzglę­
dzie pomóc. TMZ

chwaliły już swe programy 
poprawy jakości i moderniza­
cji wyrobów na b. wysokim 
poziomie — od 70 do 30 proc.

„Spoiwo”, jako kooperant 
półproduktów i części, musiał 
podporządkować się planom 
odbiorców tych wyrobów. O- 
znacza to, że wszystkie ele­
menty gumowe dla nowych 
wyrobów finalnych „Spoiwo” 
produkować będzie na tej sa­
mej zasadzie — poprawy ja­
kości tych elementów o 70 do 
80 proc. Jest to więc jeden z 
ważnych elementów planowa­
nia — nazwano go 
tnem wymuszonej 
Wymuszonej — bo podykto­
wanej wyższymi wymogami 
głównego producenta.

Jest i inna forma takiego 
„wymuszenia”. Oto projek­
tanci ze słynnego dębickiego 
„Stomilu” opracowali nowy 
sposób regeneracji opon. Prze­
kazali całą dokumentację 
„Spoiwu” i jednocześnie za­
mówienie na realizację przez 
radomską spółdzielnię dużego 
zamówienia usługowego. In­
nymi słowy — to, co wymy­
ślili racjonalizatorzy i pro­
jektanci „Stomilu”, musi wy­
konać załoga „Spoiwa”.

Inicjatywy własne
Jest wreszcie liczna grupa 

wyrobów o najwyższej jako­
ści dotąd nie produkowanych 
w Polsce lub gruntownie zmo­
dernizowanych, które dostar­
czy na rynek „Spoiwo” z wła­
snej inicjatywy. Organizowa­
ne dwukrotnie w 1978 roku 
giełdy racjonalizatorskie w 
„Spoiwie” zmuszają tę spół­
dzielnię do wyprodukowania 
w br. kilkanaście nowych wy­
robów ze znakiem jakości, 
które sprzedane zostaną z do­
datkowym zyskiem 1,6 min 
zŁ Zadanie to jest nie tylko 
ambitne ale i opłacalne — za 
pomysły i wdrożenia do pro­
dukcji „Spoiwo” wypłaciło 
swym wynalazcom i racjona­
lizatorom 28 tys. zł.

Z pomocq 
Instytutów naukowych

Kiedy wiadomo już, co na­
leży produkować, ważne jest 
— jaką drogą uzyskać nowe 
znaki jakości i nowe zmoder­
nizowane wyroby.

Część tych trudnych spraw 
powierzono racjonalizatorom. 
W „Spoiwie” pracują oni na 
zasadnie zleconych tematów. 
Inne, trudniejsze wdrożenia 
wymagają pomocy wyższych 
uczelni, instytutów nauko­
wych, biur badawczych. Ten 
wymóg też uwzględniono w 
kompleksowym programie po­
prawy jakości. .Spoiwo” na­
wiązało ścisłą współpracę z 
radomską WSI, Instytutem 
Przemysłu Gumowego, kra­
kowską AGH i radomskimi 
zakładami posiadającymi wła­
sne OBR-y i wydziały pro­
dukcji wdrożeniowej.

Kiedy w „Spoiwie” 
nych zakładach radomskich 
powiada się, że ten rok bę­
dzie trudny, ma się na uwa­
dze wyższe wymagania, sta­
wiane przez rynek i gospo­
darkę nowym wyrobom. Tego 
obowiązku nie uda się obejść, 
trzeba do niego się debrze 
przygotować.

Brak niektórych nasion
„progra- 
jakości”.

KRONIKA DNIA
Na *1. Staroopatowskiej w Ra­

domiu Józef Wątły kierując sa­
mochodem ciętarowym marki 
„Star” nr rej. CB-C028 potrącił 
stojącą na jezdni 71-letnią Józefę 
Nowotnik. Kobietę ze złamaną 
nogą przewieziono do szpitala.

★
Na trasie Kozienic. — Dęblin 

w miejscowości Janików autobus 
PKS marki „Autosan” nr rej. 
RAD-1UG kierowany przez An­
toniego Laskowskiego potrącił U- 
letniego Stefana Brodowskiego 
zamieszkałego w Sieciechowie, któ­
ry będąc w stanie nietrzeżwem 
lełal na jezdni. Mężczyzna do- 
znał złamania nogi i został prze* 
wie-ionv do lzpitala w Kozieni­
cach. (bw)

Rozpoczął się ruch 

w sklepach nasiennych
W radomskich sklepach na­

siennych rozpoczął się ruch. 
Wśród klientów dominują 
działkowicze i ogrodnicy, któ­
rzy kupują nasiona wczesnych 
warzyw i kwiatów, przezna­
czone do wysiewu i później­
szej produkcji rozsady lub 
flancy. Ze względu na długi 
okres kiełkowania i wzrostu 
przed wiosennym wysadze­
niem do gruntu, obecnie naj­
bardziej poszukiwane są na­
siona pomidorów, ogórków, 
selerów, porów, sałaty, a na­
wet późnych odmian kapusty.

Niestety, w radomskich 
sklepach nasiennych nie zaw­
sze są w ciągłej sprzedaży 
wszystkie poszukiwane nasio­
na warzyw i kwiatów. Sygnał 
ten przekazujemy kierownic­
twu Zakładu Zaopatrzenia O- 
grodniczego WSO w Warce, 
które powinno samo lepiej 
dbać o wcześniejszą sprzedaż 
nasion warzyw i kwiatów.

Chodzi przecież o to, aby 
klienci mogli się już obecnie 
zaopatrzyć w nasiona, a tym 
samym uniknąć wystawania 
w kolejkach, gdy rozpocznie 
sdę prawdziwa wiosna, a z nią 
pora masowych siewów i sa­
dzenia w przydomowych og­
ródkach warzywnych i na 
działkach pracowniczych, któ­
re są coraz popularniejsze 
wśród mieszczuchów, (mz)

Nowaliiki na
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Na 6 hektarach przez całą 
zimę jest tutaj zielono. Co­
dziennie zbiera się 100 tys. 
pęczków nowalijek — rzod­
kiewkę, koperek, szczypiorek, 
sałatę z przeznaczeniem na 
zaopatrzenie sklepów przede

Perypetie z legalizacją 
butli turystycznych

wszystkim w woj. radomskiffl 
a także Warszawy i Śląska.

Kombinat szklarniowy w 
Ryczywole wybudowano w o- 
parciu o współpracę z elek­
trownią „Kozienice”, skąd ru­
rociągami dostarczana jest 
ciepła para z wód zrzutowych 
turbin.

Możliwości produkcyjne tej 
ogromnej szklarni są bardzo 
znaczne. Uprawiane tu rośliny 
dla przyspieszenia wegetacji 
korzystają z systemu podgrze­
wania specjalnymi lampami.

(bd) 
Fot. Bronisław DudaRadomianie, posiadający ga­

zowe butle turystyczne, mają 
poważny kłopot nie tylko z ich 
napełnianiem a przede 
wszystkim z przeprowadza­
niem okresowych testów 
technicznych zwanych legali­
zacją.

Przepisy zobowiązują użyt­
kowników butli turystycz­
nych, do okresowych przeglą­
dów technicznych tych nie­
skomplikowanych ale w 
przypadku uszkodzenia groź­
nych dla otoczenia 
ków gazu.

Utarła się od lat 
praktyka legalizacji 
rystycznych aż w 
wie, gdzie przy dystrybucji 
gazu są specjaliści zdolni do 
przeprowadzenia takich czyn­
ności. A przecież można było 
by tych kilka tysięcy butli 
sprawdzać na miejscu w Ra­
domiu, ku wygodzie użytkow­
ników’, wprowadzając inne 
ułatwienia, takie jak np. 
okresowe i zbiorcze przesyła­
nie przez Zakład Gospodarki 
Produktami Naftowymi w 
Radomiu tych butli do Stą­
porkowa.

pojemni-

uciążliwa 
butli tu- 

Stąporko-

Zakład Gospodarki Pro­
duktami Naftowymi, do któ­
rego zwróciliśmy się w imie­
niu czytelników o usprawnie­
nie tej czynności i w gestii 
którego znajduje się gospo­
darka butlami turystycznymi 
odpowiedział, że nie widzi 
takich możliwości. Oznacza 
to, że legalizacja musi odby­
wać się po staremu, tzn. każ­
dy posiadacz butli winien 
stawić się osobiście z butlą 
aż w Stąporkowie, by ją za­
legalizować.

Wydaje się nam jednak, że 
sprawa jest do załatwienia, 
podobnie jak rozwiązano ją 
w przypadku butli kuchen­
nych poprzez Zakład Gazyfi­
kacji Bezprzewodowej w Ra­
domiu. Gdy zgłasza się tam 
interesant z butlą do zalega­
lizowania, wydaje się mu in­
ną zastępczą. Butlę klienta 
ZGB przesyła własnym środ­
kiem transportowym do lega­
lizacji w Stąporkowie i w ten 
sposób likwiduje się niepo­
trzebne wędrówki dla załat­
wienia najprostszych spraw.

Dzień Radomia
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NAUKA PŁYWANIA. Na 
basenie KS Czarni przy ul. 
Lubelskiej przyjmowane są 
Zapisy na kurs pływania dla 
dzieci w wieku 8 lat i młod­
szych. Kurs będzie trwał dwa 
miesiące a pierwsze zajęcia 
rozpoczną się 20 bm. Nauka 
pływania odbywać się będzie 
trzy razy w tygodniu w po­
niedziałki i środy o godzinie 
18 i piątki o godzinie 17. Za­
pisy przyjmowane są w po­
niedziałki i czwartki w go­
dzinach 15—18 u instruktora 
prowadzącego zajęcia na pły­
walni.

UCZNIOWSKI TURNIEJ. W. 
Zasadniczej Szkole Budowla­
nej zorganizowano turniej pił­
ki siatkowej, w którym wzięły 
udział najlepsze drużyny mę­
skie z radomskich szkół po­
nadpodstawowych. Pierwsze 
miejsce zdobył zespół Zasad­
niczej Szkoły Energetycznej 
przed Zasadniczą Szkołą Bu­
dowlaną i Zasadniczą Szkolą 
Elektryczną, (bw)


